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Sprawa która dojrzała
¥?aród polski w obecnych chw ilach 

przełom ow ych, w ykazu je  wielkie cnoty. 
U fny w  spraw iedliw ość i słuszność swej 
sprawy, gotów  jest odw ażnie użyć swej 
siły  i siłą odpow iedzieć na gwałt.

Rdzeń n a ro d u  s tanow ią  chłopi. S ta ­
nowisko chłopów w czasie w ojny  św ia­
tow ej jest  w szystkim  znane. Brali u- 
dział w Legionach, zwłaszcza w II  B ry­
gadzie. Ci z młodszych, należeli przed 
w o jn ą  do S tałyćh D rużyn  Sokolich, do 
„S trze lca", do D rużyn  Strzeleckich, do 
D rużyn Bartoszow ych. .Wielu z nich 
weszło w skład Legionów, wielu zginę­
ło. A ci w a rm iach  zaborczych? Pod 
płaszczem austr iack im , czy prusk im , 
pod  szynelem rosy jsk im , u w ielu b iło i  
tam gorące serce polskie, jak  o tym  
św iadczą  i pam ię tn ik i  uczestn ików  
W ie lk ie j  W o jn y  i w ypadk i b u n tu  od­
działów w ojskow ych  po poko ju  b rze ­
skim. Z nane  są pow szechnie  w ypadki 
orki pod granatam i, tak  p rzepięknie  
opisane w jednej z nowel Reym onta. 
Gdyby nie było uśw iadom ienia narodo­
w ego wśród chłopów  jeszcze przed w oj­
ną, frekw encja uczestników  w oddzia­
łach ochotniczych polskich nie byłaby  
tak silną czy to w korpusach w schod­
nich, ezy w Armii P olskiej we Francji, 
D yw izji syberyjskiej itd. Dość w sp o m ­
nieć, że A rm ia  Polska  we F ran c j i  sk ła­
da ła  się z o lb rzym ie j większości ch ło­
pów polskich z Galicji, Poznańsk iego  i 
górników ze Śląska. Również zajaśniał 
silnie patriotyzm  naszego wychodźtwa  
w Ameryce, którego o lb rzym ią  w ięk ­
szość s tanowili chłopi. Rzucili oni sw o­
je  zajęcia, dobre  zarobki podczas w oj­
ny  i czynem  dowiedli, że jeszcze Pol­
ska  nie zginęła.

Rok 1920, w ykaza ł  w  całej pełni 
w ie lk ie  zalety tkw iące  w narodz ie  pol­
skim .

Czyż nie godnym  p rzy p o m n ien ia  jest 
fak t ,  że k iedy  poza g ran icam i now opo­
w sta jącego  do życia P a ń s tw a  Polskie­
go szalała grozą p rze jm u jąca  rew olucja ,  
gdy  rew oluc ja  w  Rosji „nuża ła  się po 
szy ję"  we krw i, głosząc has ła :  „grab
nagrab len n o je" ,  chłop polski nie- ru n ą ł  
n a  dwory, ale n ad ludzką  p racą  o d b u d o ­
w y w a ł  spalone osiedla, w yrów nyw ał 
okopy, zagospodarow yw ał n ieużytki,  z 
jedne j  w ojny  szedł na drugą , a w y s łan ­
n ik ó w  p ró b  b ra ta n ia  z tam te j  strony, 
wiitał s trza łam i z a r m a t  okopowych. 
Nie d ek lam ow ał o pa tr io tyzm ie , ale był 
pa t r io tą  w iększym  n ie jednokro tn ie  niż 
ci, co go często mieli pełne usta.

Z um iłow aniem  Ojczyzny i ojcow iz­
ny połączył chłop um iłow anie swobód  
obyw atelskich. O te sw obody prow a­
dził niezłom ną w alkę i to w tak ich  n ie­
raz  w a ru n k ach ,  że z innych  by  strzępy  
nie  zostały. Poza  robo tn ik am i,  b ra l i  u- 
dział chłopi jeszcze daw nie j  w  wielkich 
d em ons trac jach  o pow szechne p raw o 
w yborcze  do p a r la m e n tu  austriackiego, 
o d em o k ra ty czn e  w ybory  do sejm u ga­
licyjskiego. Za czasów now szych ch łop  
w ykazał w span ia łą  solidarność, p o k ry ­
w a jąc  siesią o rgan izacy jną  S. L. całą 
Rzeczpospolita . tam  gdzie rozb rzm iew a

eso rozwiązania
polska m ow a. P row adz ił  w alkę o w ol­
ność, niezależność człow ieka, równość  
wobec prawa, spraw iedliw ość, prawo  
do życia, staw iając  te hasła  na p ie r ­
wszym miejscu.

Obecnie docenia jąc  powagę chwili, 
chłopi odłożyli na bok rozgryw ki w e­
w nętrzne. Spokój, m ocne nerwy skuli 
ze spokojem  i nerwam i całego społe- 
czeóstwa-

.wciąż jeszcze m usim y 
wać się w zajem nie  i usunąig 
ko, co zakłóca T reuga  Di 
ży. —  przyp  Red.) co ro. 
noczenie Narodowe. Pr: 
pow inny być zapom niane

.tc^jspsz;

jjmis Zjed- 
systkim  

św in ie n ia
polityczne. Jutro tak  
m usi być D ewne“.

„urlopników “
% * .

GENIUSZ M E L E N IN .

zagpaał m inis tra, w  pierwsze] chwili  
ZŁU ' . i - m o w ę  D aszyńskiego  z Paderew-  

i nie zw rócił uwagi. S koro  jed na k  
JT zMĆzy ł  uścisk  i pocałunek  z dube ltów ki,  

y o m y ś l i ł  się intencji i zatrząsł ód okla-  
^  sk ó w  i okrzyków .

Na przec iw nych  biegunach po li tycz­
n y c h  stojący, a gorącą miłością Polskę  
kocha jący  —  znaleźli w obec siebie drogę  
s zacunku  i oddania, p łynącą z zrozum ie­
nia przesłanek, k tóre i je d n y m  i d rug im  
k ierow ały  w  ich pracy i służbie dla Pol­
ski.

1 P aderew ski i D a szyńsk i  m ieli jako  
fa scyn u jący  m ó w c y  zawsze pełne t. zw.  
ucho S e jm u .  T y m  razem w  ok laskach  na  
w id o k  sceny uścisku  było tyle szczero­
ści, uznania  i szacunku ,  że w arto  scenę  
ówczesną nie ty lk o  przypom nieć ,  ale i 
podkreś lić  dla charak terys tyk i  m en ta lno ­
ści polskiej,  k tó r a . w  sercu przec iw n ika  
id eo w ym  łub po li tyczn ym , a i narodo­
w y m  zawsze w idzieć chce i będzie —. 
c z ł o w i e k a 1“

W ojciech  K orfanty
musiał poddać

W  piątek o godz. 7,30 na 
orzeczenia konsylium  lekarzy, pzpzra 
W ojciech Korfanty m usiał poddać się  
ciężkiej operacji wątroby.

(Mr) W iadom ość o operacji* której 
m usiał się poddać W ojełecł) Korfanty, 
rozeszła się w piątek po południu lotem  
błyskaw icy po mieścię, i w yw ołała duże 
poruszenie w kołach politycznych. Do 
sanatorium  św . Józefa przy ulicy Hożej 
zaczęły napływ ać liczne zapytania oraz 
zjaw iły się z w izytam i osobistości ze 
św iata politycznego i przedstawiciele  
duchow ieństw o.

M iędzy innym i w  czasie sw ego kil- 
kugodzifldego zaledw ie przejazdu przez

racji wątroby
•Jr

arszawę przybył do loża chorego 
prezes Stronnictwa Ludowego, W incen­
ty W itos.

W ojciech Korfanty spędził noc spo­
kojnie. O godz. 8-m ej rano w obecności 
lekarza dr. O bniskiego przystąpiono do 
operacji, którą przeprowadził doskona­
ły chirurg warszawski, pułk. dr. Sza­
recki, w tow arzystw ie dwóch asysten­
tów. W ynik operacji jest pom yślny, jed­
nakże stan chorego jest pow ażny. Przy 
łożu W ojciecha K orfantego znajduje 
się żona, pani E lżbieta Korfantowa  
oraz dw ie córki, p. Ruppowa i  p. Ull- 
m anowa.

Szaleństwo zbrojeń

SZCZA
usuwa

5V wodn | Ó Z E F 1  N A  
r kwasu żo łą d k o w eg o

Korespondent waszyngtoński Associa­
ted P ress  sporządził zestawienie cyfr, 
dotyczących zbrojeń międzynarodowych.

W ydatki na budżet sił zbrojnych sied­
miu największych mocarstw  świata w y­
noszą obecnie blisko 20 miliardów dola­
rów rocznie, a w roku 1940 prawdopo­
dobnie jeszcze się zwiększą. Anglia w y­
daje 50 proc. — Niemcy 60 proc. — Ja­
ponia 70 proc. — Rosja według obliczeń 
szacunkowych około 50 proc. i Stany 
Zjednoczone 12 proc.

W ydatki w  cyfrach przedstawiają się 
jak następuje:

W. Brytania, w  doi., rok 1939 — 
3.500.000.000, rok 1938 — 1.693.300.000.

Francja, w doi., rok 1939 — 1.800.000.000, 
rok 1938 — 1.092.100.000.

Niemcy, w  dok, r. 1939 — 4.500.000.000, 
rok 1938 — 4.400.000.000.

Włochy, w dok, r. 1939 — 550.000.000, 
rok 1938 — 526.000.000.

Japonia, w dok, r. 1939 — 1.800.000.000, 
rok 1938 1.765.300.000.

Sowiety, w  dok, r. 1939 — 5.400.000.000, 
rok 1938 — 7.300.000.000.

Stany Zjednoczone, w  dok, rok 1939 — 
1.065.700.000, rok 1938 — 1.336.000.00D.

Pism a tutejsze, ogłaszając te cyfry, 
zapytują, jak długo świat wytrzym a po­
dobny wysiłek finansowy, a zwłaszcza  
jak długo wytrzymają Niemcy ten niepro­
porcjonalny do ich dochodów wydatek.

Przed Katfg
„Dziennik Poznański" zamieści! wspomnie­

nie b. w icem inistra Adama Poszwińskiego. 
W spomnienie sięga dnia 31 lipca 1919 r., kie­
dy ło przed otwarciem posiedzenia Sejmu spot­
kali się dwaj wielcy Polacy:

„ W te m  podchodzi do Ignacego Pade­
rewskiego ■■—  w ie lk i  Jego p rzec iw n ik  po­

li tyczny  —  I g n a c y  D a s z y ń s k i .  —
Ściskają  sobie dłonie  —  obopólnie  sk ła­
dają sobie życzenia  i tak  po staropołsku  
na koniec całują.

Se jm ,  k tó r y  p rzy zw ycza jo n y  by ł  do  
tego, że przed  nosiedzeniem  ten  i ów  do_-

Poseł Wawnkowitz
—  w „terenie”

M arszałek  Sejmu Makowski, zamyJta- 
jąc sesję sejmową, zachęcał posłów, żeby 
szli m iędzy lud, — jak się to dziś mówi, 
— w  teren. Nie słychać wcale, by posło­
wie wzięli sobK do serca apel marszałka, 
jedynie poseł W awrzkowicz spróbował 
szczęścia „w  teienie", ale spotkała go  
przykrość.

W ybra ł  się do miejscowości s ław ­
n e j . . .  z kiełbasy t. j. do Głogowa na ze­
branie.

Przybyli  ludowcy, by  przyglądnąć się, 
jak służy panu posłowi chlebuś poselski. 
Ucieszony poseł wyciągnął ręce na po­
witanie, jednak prezes koła ludowego nie 
przyjął ręki, odwracając się do pana po­
sła tyłem,. O czywiście do żadnej dysku­
sji nie dopuszczono, szkoda, bo byłby się 
poseł dowiedział, co o nim chłopi myślą.

Poinformowany.

CHOROBA MAŁŻONKI PREZESA 
W. WITOSA.

Małżonka Prezesa  pani Katarzyna W i- 
tosowa, na zarządzenie lekarza została 
przewieziona z Wierzchosławic do szpi­
tala w  Tarnowie.

JAK NIEMCY KPILI Z WŁOCHÓW W  CZA. 
SIE WOJNY ŚWIATOWEJ

WŁOSKI BIULETYN WOJENNY:
„W arunki atmosferyczne na froncie w spania­

le. Nasza ofenzywa czyni świetne postępy. 
Nasza zwycięska armia wioska przekracza 
granicę austriacką i zajęła już ważny punkt 
strateeiczjw ”, ^rliegende B latter —  1915),
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Wymogi chwili
Organizacje rolnicze winny wziąć przemysł

'Gdy czytamy iw pismach, że -za nową 
pszenicę płacono na giełdzie w Liverpoołu 
po 33 szylingów 77,8 pensów za 100 — 
-to aby się spoikać z tak rekordowo niską 
ceną pszenicy, trzeba się cofnąć aż do 
1502 r. —  Taką bowiem cenę wykazują 
ówczesne urzędowe zapiski. A i u nas 
płacą za nowe żyto po 14 zł. za 100 kg.

Są to iniepocieszające wieści, nie tylko 
dla rolnika,

I gdybyż przynajmniej inne warstwy tj. 
ludność przemysłowa ,robotnicy w fabry- 
ikach i mieszkańcy miast, z tej klęski rolni­
ka  mieli jakąś korzyść r ulgę w swym by­
cie, — ale bynajmniej tak nie jest — prze­
ciwnie, wbrew wszelkiej logice, ceny mą­
ki, zamiast spadać, poszły znacznie w gó­
rę. I tu właśnie skaczą nam do oiczów te 
nienaturalne stosunki ekonomiczne, które 
utrudniają nam byt, ciążą zrowrogo na ca- 
łaksztalcie naszego życia, bo cena Chleba 
kształtuje ceny innych produktów i towa­
rów.

Ktoś jednak musi korzystać i zgarniać 
łę różnicę między ceną zboża i mąki! Ten 
Haracz ,ten lichwiarski podatek, nałożony 
na całą bez wyjątku ludność, zgarnia nie 
Skarb Państwa. — Wpływa ona w całości 
do głębokiej kieszeni wielkich młynarzy 1 
związanych z nimi spekulantów i kupców 
—  hurtowników zbożowych, którzy cząst 
kę zysków odstępują łaskawie pośredni­
kom, drobnym kupcom i sklepikarzom.

Rzecz ta  ziresztą oddawna wiadoma, 
ale w pewnych okresach ta dysproporcja 
wybija się tak gwałtownie na światło 
dzienne, że się aż prosi o ratunek. A ra ­
tunek może być tylko ten, że

M
ROLNICTWO WEŹMIE PRZEMYSŁ 

MŁYNARSKI W  SWE RĘCE
nadając mu charakter spółdzielczy. I tak
samo jak rolnicy pozbyli się pachciarzy 
mleka, zakładając wielkie mleczarnie spół- 
kowe,'lub  odstawiając mleko wprost do 
miast, — tą samą zupełnie wprost drogą 
musi rolnictwo poradzić sobie z głównym  
produktem t. j. ze zbożem i w tym celu, —  
jak nam się zdaje — należałoby utworzyć 
w  każdym rejonie (województwie) kilka 
wielkich młynów spółdzielczych, któreby 
dostarczały mąkę hurtownie i detalicznie 
wprost do spółdzielni i piekarzy i miały za­
pewnioną dostawę mąki do wojskowości 
i  instytucji publicznych. —  Co by zaś zby­
wało ponad konsumpcję krajową, zabierał­
by  eksport zagraniezny. Oczywiście istnie­
jące małe młynki wodne i wiatraki mogły­
by z pewnemi ulepszeniami dalej spokoj­
nie istnieć, w  granicach obsługi lokalnej.

I tu właśnie otwiera się olbrzymie pole 
działania

DLA WSZYSTKICH OROANIZACYjJ 
I INSfYTUCYJ ROLNICZYCH, SAMO­

RZĄDOWYCH
Zwłaszcza wojewódzkich. Muszą’ o,ne sko­
ordynować i obliczyć ilość potrzebnych 
młynów i ich rozmieszczanie w poszcze­
gólnych rejonach i wziąć inicjatywę w swe 
iręce całej akcji. .

Oczywiście sprawa zapewnienia trwa­
lej opłacalności ziemi wymaga i innych 
środków i warunków współdziałających 
dla poprawy konjunktury wsi, tak w po­
staci taniego i łatwego kredytu krótko- i 
długoterminowego, sieci dobrych dróg, u- 
proszczeń komunikacyjnych, taryfowych i 
celnych, pewirzch ulg podatkowych, bez­
pieczeństwa «nenia i życia po wsiach i 
drogach, t«nfego i szybkiego wymiaru 
sprawiedliwości, a wreszcie fachowego i 
uczciwego personelu i robotników rolnych.

Jak widzimy, ziemia jest bardzo wyma­
gająca, bo każdy z tych działów wymaga 
Ogromu pracy organizacyjnej i administra- 
tyjinej i dopiero, gdy łe wszystkie klawi­
sze zaczną zgodnie funkcjonować, dopiero 
iwówczas rentowność ziemi polepszy się i 
naprawdę uwolni nas od plagi bezrobocia.

Dzisiaj, jak widzimy jest nakazem chwi­
li, aby rolnictwo samo znalazłszy oparcie 
© przemysł młynarski i związany z tern 
ściśle handel zbożem i mąką, uchroniło 
kraj od dezorganizacji ekonomicznej, któ­
ra jest wstępem do ogólnej pauperyzacji i 
dalszych konsekwencyj.

Zresztą przeróbka na  miejscu produk­

tów rolnych, to nie nowina, to „stara pio­
senka" Jeżeli sobie przypomnimy, że nie 
dalej jak kilkadziesiąt lat temu, co drugi 
lub trzeci majątek ziemski cały swój byt 
opierał na gorzelni rolniczej. Gorzelnia 
dawała okowitę i wywary, pozwalające na 
rozwinięcie wypasu bydła, co znów skolef 
dostarczało masę chłodnego i wilgotnego

W  czasie tegorocznej debaty  nad bu­
dżetem, senator Dąbkowski w przemó­
wieniu sw ym  podkreślił, że wysokość 
budżetu na cele wojskowe jest n iewy­
starczająca, naw et z dotacją społeczeń­
s tw a na FON, a to „ze względu na sy tua­
cję polityczną o raz  na naturalny stan 
zagrożenia Polski, wynikający z jej geo­
graficznego położenia".

Rozumowanie powyższe bardzo  słusz­
ne, s tało się jeszcze słuszniejsze w  chwi­
li obecnej, gdy  w  związku z zaognioną 
sytuacją polityczną w ydatki nasze na 
wojsko i zbrojenia niepomiernie w zrosły  
i stale rosną. Trzeba więc koniecznie 
znaleźć środki na ich pokrycie. A środ­
ków tych nie potrzeba szukać daleko.

R edak to r  Mackiewicz (Cat) zapropo­
nował, by  OZON zdano na FON z ca łym  
jego, tak  bardzo kosztownym  aparatem- 
Podpisując się obu rękami pod pro­
pozycja red. Mackiewicza, proponuję 
ze swej s trony  ofiarowanie na FON tak 
zw. „luzów budżetowych", tj. funduszów 
dyspozycyjnych, .subwencyjnych, loko- 
mocyjnych i podobnych kwot, które w y ­
mykają sie przeważnie spod kontroli pu­
blicznej. .Mam na myśli: 7 milionów zło­
tych M inisterstwa Spraw  W ew nętrz -

W  niedzielę dnia 6 sierpnia odbył się w 
Przew orsku w sali Związku plantatorów  bu ra­
ka cukrowego zjazd delegatów Kół S. L. z ca­
łego powiatu.

Po zagajeniu zjazdu przez sekretarza pow. 
p. Józefa Piestraka z Grzęski, referat polityczny 
wygłosił prezes Zarządu pow. dr. Jedliński, 
k tóry  szczegółowo omówił sytuację zagranicz­
ną i wewnętrzną, zw racając specjalną uwagę 
na działalność agentur obcych, co wywołało 
zrozum iałe pornszenie wśród zebranych dele­
gatów* którzy otrzym ali też w tej sprawie od­
powiednie pouczm ie oraz ulotki.

O godz. 11-tej uczestnicy zjazdu wysłuchali 
przemówienia m arszałka Śmigłego-Rydza z K ra­
kowa, a ustępy tego przemówienia, że gwałt 
należy odeprzeć gwałtem, oraz „gdyby nie .by­
ło 6 sierpnia, nie byłoby 1920 roku" (kiedy to 
Prezesem Rządu Obrony Narodowej był prezes

W  związku z przeniesieniem z Bratysławy 
do Żyliny dziennika „Slovenska P olitika“ pi­
smo przyniosło treść rozmowy swego przedsta­
wiciela z szefem propagandy Machem, który

Wyjaśnienie
Odnośnie notatki w czasopiśmie „P last“ z da­

ty 30 lipca br. p. t. „O m andat dla X. San­
guszki" wyjaśniam, jako jeden z członków Ko­
m itetu Budowy Uniwersytetu Ludowego Ziemi 
Krakowskiej, że kom itet nie ma nic wspólnego 
z sugiestiąmi wysuniętymi przez au tora  notatki 
pod adresem jak  w treści notatki i  poczuwa­
jąc się do obowiązku lojalności tak względem 
X. Sanguszki jak  i jego personelu zarządu dóbr 
wyjaśniam, że sprawa nabycia gruntu dla ce­
lów budowy jak  wyżej od X. Sanguszki będzie 
aktualną z chwilą parcelacji gruntów  X. San­
guszki, który do tej sprawy jest jak  najprzy­
chylniej ustosunkowany, wobec czego nie może 
być mowy, jak  w treści notatki.

W  nadziel, że Szanowna Redakcja zechce 
zamieścić niniejsze wyjaśnienie, kreślę się 

Z głębokim szacunkiem
W ilek W ładysław

młynarski w swe ręce
nawoizu, świetnie się nadającego dla ziem 
chudych i piaszczystych, tak chemicznie 
jak i strukturalnie.

Na drogę przedstawioną wyżej, należa­
łoby koniecznie wkroczyć jak najszybciej.

nych, 22 miliony złotych Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych, 5.978.745 
złotych Ministerstwa P r a c y  i Opieki Sp„ 
4.060.000 zł. Ministerstwo Spraw  Zagra­
nicznych itp. funduszów, k tórych nie spo­
sób wyliczać, a k tórych suma wynosi 
89.927.815 zł. Bez tych funduszów oby­
w ały  się kiedyś dawne rządy  przedma- 
jowe.

Rozumiem, że są takie spraw y, na k tó­
re minister musi posiadać pewne fundu­
sze. Uważam, że 9.237.815 zł. w y s ta rczy  
na to zupełnie. T rzeba bowiem oszczę­
dzać złocisze, bo c z a sy  są ciężkie. T rz e ­
ba w ydaw ać  je rozumnie, ostrożnie i ce ­
lowo. Pozostałe  80 milionów z t. zw. „lu­
zów budżetowych" proponuję oddać na 
FON do dyspozycji M inisterstwa Spraw  
W ojskowych.

Dobrze b y  by ło  zapy tać  społeczeń­
stwa, np. drogą urządzenia plebiscytu, 
czy  oddać „luzy budżetowe na FON, 
czy  nie oddać. Jestem  pewny, że wynik 
plebiscytu zakasow ałby  ostatnie w ybo­
ry  sejmowe. Co najmniej 99,5 proc. lud­
ności opowiedziałoby się za oddaniem 
tych luzów zgodnie z tym, co proponu­
ję. J. D. M.rwę.'' ,r

S. Ii. W incenty Witos) wywołały zadowolenie 
wśród zebranych. W  dyskusji przem aw iali: Jó ­
zef Zawada z Zagórza, Michał M arkowski z Dę­
bowa, St. Szpylek z Białobok, Stanisław  Lasek 
z Zalesia, W ojciech Małek z Jagiełły, Antoni 
Guzy tek z Nowosielec, b. poseł Stanisław  J a ­
nusz z Przew orska i in. W szyscy mówcy pod­
kreślali zasadnicze stanowisko chłopów w 
sprawie obranv granicy Rzeczypospolitej,
J

j j  W  tym też duchu uenwa-
lono rezolucje, które są podyktowane troską 
o byt i siłę państwa.

Zebranie to, które wykazało wielkie w yro­
bienie polityczne chłopów pow iatu przew orskie­
go, zakończono odśpiewamiem „Roty" i „Gdy 
Naród do boju".

przedstaw iał szeroko swe poglądy na Zadania 
prasy i dziennikarzy. Jego zdaniem prasa sło­
wacka stoi dotąd na niskim poziomie 1 nie u- 
św iadam ia sobte należycie swych żądań.

Zarzuty te spotkały się z niespodziewaną re­
pliką ze strony „Slovaka“, który  podkreślił, że 
poziom prasy jest zależny od poziomu polityki. 
Jaka  polityka — taka prasa.

W  obecnej sytuacji — kończy 
pismo — dziennikarze nie mogą pisać tak, że­
by był wilk syty i koza cała, gdyż jeśli wilk 
jednostronnie domaga się swego, to koza nie 
może zostać całą. W iadomo przecież co by się 
stało dziennikarzowi, gdyby zechciał pisać o 
wszystkim, tak jak  się rzeczy m ają i jak  ma Od­
wagę je widzieć. Również i dziennikarze są 
niezadowoleni z obecnego stanu rzeczy, nie m a­
ją jednak możności dokonać napraw y.

Artykuł „Slovaka" wywołał w Słowacji po­
wszechną sensację i jest obszernie komentowa­
ny. Powszechnie podziwia się odwagę redak­
tora naczelnego „Slovaka“ tym bardziej, że jest 
powszechnie wiadomym, że nawet za mniej 
ostre słowa krytyki, skierow ane pod adresem 
obecnego reżimu ludzie dostają się do obozu 
koncentracyjnego.

Straszliwa statystyka
Od r. 1933 zmarł© w czasie pobytu, za­

ginęło iub wyzionęło ducha wskutek „go­
ściny" w hitlerowskich obozach koncentra­
cyjnych w Oranienburgu, Dachau przeszło 
98 tysięcy ludzi. W cyfrze tej mieści się o- 
koło 10 proc. żydów, gdy olbrzymia reszta 
przypada na Niemców i inne narodowości. 
Straszliwą tę statystykę prowadzi nie­
miecka partia wolności.

l itw a sprow adza m aszyn y rolnicze 
z  Polski zam iast z  Niemiec

(Oi) L itew sk ie  spó łdzie ln ie  ro ln icze  za­
in te reso w a ły  się im p o rtem  m aszy n  i n a rz ę ­
dzi ro in iczy cn  z P o lsk i. D o tąd  n a jp o w a ż ­
n ie jszym  dostaw cą  n a rzęd z i ro ln iczy ch  do  
L itw y by ły  N iem cy. O sta tn io  w ysłano  z P o l­
ski d rogą  m o rsk ą  do K ow na w iększy  t r a n s ­
p o rt m aszyn  i n a rzęd z i ro ln iczy ch  p ro d u k c ji 
po lsk ie j.

Cena zb ó ż siewnych w y żs za  od ceny 
giełdowej

M inisterstw o R olnictw a p rzesła ło  in s tru k ­
cje do  Izb R olniczych w  sp raw ie  cen, po  ja­
k ich  w in n o  być zakupyw ane  ży to  u  w łaśc i­
cieli w iększych  gospodarstw  w iejsk ich . W  
zaleceniu  tym  podano , że zboże zak w alifi­
kow ane ja k o  nad a jące  się do  siew u w  m yśl 
p row adzonej ak c ji siew nej, w in n o  być zaku ­
pyw ane p o  cenie o d  10— 15 p roc . w yższej 
aniże li cena giełdow a. Z arządzen ie  to  ro ln i­
cy p rz y jm ą  z p raw dziw ym  zadow oleniem .

Stanowisko chłopów
Na walnym  zebraniu Kola ludowego 

które  odbyło się w  dniu 6 sierpnia br. 
w  Miękiszu Starym uchwalono jedno­
myślnie przeciwstawić się jakiejkolwiek 
propagandzie hitlerowskiej. „Wara iNem 
com od naszej ziemi — wara im od pol­
skiego morza" —

W stosunkach wewinętrzmych ludow­
cy w alczyć będą o  realizację uchwal 
nowosieleckich.

Lis Stanisław.

Uczczenie wielkiego wydarzenia
Stronnictwo .Ludowe pow. grójeckie­

go obchodziło „rocznicę IX-lecia powoła­
nia Rządu Obrony Narodowej w 1920 r. 
Po nabożeństwie w Tarczynie, odbyio  
się zebranie we wsi Grzęda, w obecnoś­
ci ponad 1000 uczestników, do których 
przemówili pp. b. min. Ładoś, Kasperlik, 
Skuza, Cieplak, Ochmyn. Nowizna wi­
ciowa i wi-ciarze wykonali kilka punk­
tów programu. Obecni zadeklarowali pęl 

i ną gotowość obronną podobnie jak w r. 
1920. Odśpiewaniem „Roty" zakończono 
manifestację. Na terenie woj. warszaw ­
skiego odbyło się szereg podobnych z e ­
brań.

Ważne dla Podhala
POŻEGNANIE PROF. FR. BUJAKA' 

Pow iatow y Zarząd Stron. Lud. w No­
wym Targu urządza w niedzielę dnia 20 
sierpnia, o godzinie 11-ej w sali „Sokola" 
w Nowym la r g u  pożegnanie profesora 
Franciszka Bujaka, znakomitego uczone­
go, który bawi na odpoczynku na Podha­
lu. W tym celu Zarząd zaprasza człon­
ków i członkinie S. L„ orkiestrę z Grod­
kowa do przybycia. Legitymacje należy 
zabrać z sobą (można je również będzie 
nabyć u wejścia na salę).

Za Zarząd:
W acław Krzeptowski, prezes 

Jakub Niemiec, sekretarz

Fotografie Zarzadów Pow. S. L.
DO KALENDARZA NA R. 1940.

Przypom inam y -wszystkim P. T. Zarzą8om 
powiatowym S. L., że fotografie Zarządów do 
kalendarza na r. 1940 należy przesłać wraz z 
kwotą 10 zł w nieprzekraczalnym  term inie do 
dnia 20 sierpnia br.

Również przypom inam y tym Zarządom, 
które przesłały fotografie bez należytości, że w 
tym term inie należytość musi być wpłacona, 
w przeciwnym razie fotografia nie będzie za­
mieszczona.

Redakcja K alendarza „P iasta" 
na rok 1940

Adam Ciszewski.

Łozy Budżetowe zdać F.O .N .

Zjazd Powiatowy Stron. Lud.
w Przeworsku

Odważny głos dziennika słowackiego

f Ttzcz u ś w i a d o m i e n i e t S t l o p a  do » .o n m in n n     
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T o f f le  c B n w a s r f ó w
Czytając prasę, .słuchając wiele róż­

nych mów, — słyszy  się i wyczytuje je­
dno, walczmy z chwastami Każda orga 
nizacja, (każda iko-mórka administracyjna i 
samorządowa za naczelne swoje zadanie 
w  m yśl okólników i zaleceń p. ministra 
rolnictwa postawiła  walkę z chwastami 
Do tej walki całkiem słusznie nawołuje 
się chłopów, drobnych rodników, gdyż na 
roli chłopskiej działalności wyrosło tyle 
różnych chwastów, szkodliwych dla pra- 
c y  zespołu chłopskiego, że najwyższy już 
czas, aby te chw asty  pow yryw ać z (ko­
rzeniami. No ale wracając do tych chwa­
s tó w  mam obawy, aby  nasza biurokracja 
nie zechciała w najbliższym czasie, za­
miast naszego staropolskiego ,,jak się 
masz?, co robisz?, zaprowadzić „jak two­
je chw asty11 — czy w alczysz z chwasta­
mi ?“ lub coś podobnego.

Bo jeśdi chodzi o chwasty na chłop­
skich .zagonach, to od wiosny do żniwa, 
każda  gospodyni z córkami wysiaduje ca­
łymi dniami, po prosie, owsie, pszenicy i 
w arzyw ach  i rwie chwasty — ale tuż 
obok gdzie ma władzę sam sołtys lub 
wójt, najgorsze chw asty  jak oset, rośnie 
sobie swobodnie a w ia tr  roznosi jego na­
sienie po chłopskich polach. Mam tu na 
myśli gromadzkie pastwiska, rowy 
przydrożne, i różne wygony. Oprócz tych 
rozsadniików chw astów  mamy cały  sze­
reg innych, w  postaci folwarków głów ­
nie żydowskich, których właściciele tru­
dnią się wszystkiem, ale nie rolnictwem. 
Szkodliwość chwastów na roli wśród 
zbóż, nasi chłopi dobrze rozumieją i na­
praw dę z mmi walczą, ale aby je lepiej 
wytępić, trzeba rolę należycie uprawić i 
sztucznym nawozem zaszkodzić tym 
chwastom, ale cóż kiedy te sztuczne n a ­
wozy, te lepsze m aszyny rolnicze, dzięki 
tym  cnwastom jakimi są kartele, ,są nie­
dostępne dla ogółu naszych rolników.

Chłop polski już w  wielu wypadkach 
nie tylko, żeby mógł dorównać, ale na­
w e t  przew yższyć  innych chłopów za gra­
nicą, ale cóż k iedy  na drodze do jego ro z ­
woju w yrosło  tyle uporczywych chwa- 

. stów. że te nie tylko że hamują jego naj­
lepsze chęci, ale je w prost jak k łody walą 
się pod jego nogi i usiłują go powalić na 
(ziemię tak, aby nigdy nie powstał, a cza-> 
sami znowu tworzą taki spłot gąszczy i 
chaszczów, że gdy w  nie się chłop za­
płacze, to zginie jak mucha złapana w  
kleć pająka.

_  O
projekcie ks. Panasia, Zakliki, odnośnie 
monopolu zbożowego cicho, o opłacalnych 
cenach zboża, o polepszeniu dochodowo­
ści rolnika nikt nie wspomina. — Za dużo

m am y chwastów, więc „walczyć trzeba 
z chwastam i11 — ale wszyscy, ale razem, 
aż rola będzie czysta, gotowa pod now y 
siew nowej wielkiej idei ludowej.

JÓZEF KAPUŚCIŃSKI.

Peterson, Nord-Ameryka.
Mówi się o kryzysie w  Ameryce, któ­

ry  niewątpliwie istnieje, jednak mimo to 
w Ameryce jest taki rozmach w ż y c iu  g o ­
spodarczym, taki dobrobyt, że w y tam na 
miejscu, w kraju,, o tym nie macie nale­
żytego wyobrażenia.

Jaki jest powód dobrobytu w  Ameryce, 
a przysłowiowej biedy w  Polsce? Głów­
ny powód jest ten, że tu w Ameryce lu­
dzie niczego nie żądają od rządu, żeby 
tylko nie przeszkadzał obywatelom i za­
pewnił im bezpieczeństwo życia i mienia, 
podczas gdy u W as wszystkiego żąda się 
od rządu, w skutek tego w y tw arza  się ol­
brzymia biurokracja, etatyzacja, państwo 
oraz rząd, państwo reprezentujący stają 
się wszystkim, obywatel niczym W iado­
mo zaś powszechnie, że najlepszy rząd 
nie zastąpi inicjatywy prywatnej, biuro­
kracja stwarza stosy  papieru, różnych ka­
wałków, w  których życie gospodarcze 
dusi się, obywatelowi opadają ręce, tyle 
m a różnych przeszkód do zwalczenia. Co 
znaczy wolna konkurencja, atmosfera 
swobody, widzimy na chłopach polskich, 
którzy przybywają do Ameryki za pracą. 
Przyjeżdżają  zahukani, nieporadni, a gdy 
pobędą na wolnej ziemi amerykańskiej, 
w środowisku, które ceni pracę, ludzi 
rzutkich, przedsiębiorczych, nie pytają­
cych, skąd kto jest, kto go rodzi, a tylko 
dokąd chce dojść, po kilku latach, jakby 
ich dobra wróżka odmieniła, pozbywają 
się swej niezaradności, nieśmiałości, zaco­
fania, stają się naprawdę ludźmi wolnymi, 
szanownymi, i dochodzą do majątku i do­
brobytu, o którym w kraju nie śniło* się 
im nigdy.

Przecież w  każdej wsi koniećfcńy 
jest Dom ludowy, k tó ryby  skupiał życie 
gospodarcze, oświatowe i kulturalne wsi. 
Ziemia (glina) jest na miejscu, robotnik 
na wsi bardzo tani, można za bezcen w y ­
rabiać cegłę, dachówkę, drzewo również 
nie drogie, za tanie pieniądze można w y ­
stawić Dom ludowy z dużą sala na ze­
brania, odczyty, zabaw y i t. p. W  takim 
domu powinny się koncentrować Kasa 
Stefczyka, sklep spółdzielczy, czytelnia, 
i t. d . ; bez Domu ludowego wieś jest roz­
bita, nie ma gdzie się zebrać, żeby radzić 
o swej doli, a przecież nikt inny nie za ra ­
dzi biedzie na wsi, jeśli chłopi nie wezmą 
się w  kupę i sami nie wywalczą sobie lep­
szej doli i należnego im miejsca w  pań­
stwie.

M. Świeżewicz, 347 Graham ane.

Z mydamnictw

Ruch organizacyjny wlród kobiet
W ŻYWIECCZYŹNIE.

1 W  ostatnim numerze naszego pisma 
izaimeścitliśmy notatkę o _ ruchu _organiza­
cyjnym kobiet w  powiecie żywieckim. W 
uzupełnieniu tej notatki dodajemy, że po­
w stały  nowe sekcje kobiet przy kołach 
ludowych, a to w Stryszawie 2 sekcje, w 
Gilowicach I, w  Lipowej 1, w Szarem I, 
w  Radziechowach czekają na przyjazd 
delegatki, jakoteż w  Milówce. Serdecz­
nie cieszymy się tym zdrowym objawem 
pragnienia życia organizacyjnego kobiet 
na równi z mężami i swym: krewnymi.
Ż yczym y -sekcjom najpomyślniejszego 
rozwoju jak również by  ich przykład  stał 
się bodźcem do naśladowania w  sąsied­
nich gromadach tak dla kobiet jak i męż­
czyzn

SROSTOWANIE URZĘDOWE
W  związku z notatką w  numerze 32 

„P ias ta11 z dnia 6. 8. br. ha  str. 3 za ty­
tułowaną: „W ina i k a ra11, proszę o umie­
szczenie w  najbliższym n-rze tegóż cza ­
sopisma następującego sprostowania:

Nieprawda jest jakoby p. Andrzej 
Binczycki, pr-zewodm. miejscowego kola 
S. L. w  Zielonkach, został pociągnięty 
do odpowiedzialności karno administra­
cyjnej za urządzenie zgromadzenia pu­
blicznego w  ogrodzeniu w  związku z po­
święceniem sztandaru S. L. w  Zielon­
kach, natomiast p raw dą  jest, że zost,ał 
on  pociągnięty do o dpo wi edzialności- ża 
urządzenie nielegalnego pochodu ze 
sztandarami i*orkiestrą  b rew  w y raźn e ­
mu zakazowi pisemnemu i mirn-o uprze­
dniego ustnego -ostrzeżenia, że pochodu 
urządzać nie wolno.

ANTONI STAWARZ.
GDY KRAKÓW KRUSZYŁ PĘTA.

KARTKI Z PAMIĘTNIKA OSWOBO­
DZENIA KRAKOWA W 1918 ROKU.

Ukazała się na półkach księgarskich 
pod powyższym tytułem pamiętnik, któ­
ry wstępem i objaśnieniami zaopatrzył 
Dr. Jan Czapliński.

Pamiętnik bardzo ciekawy, zawiera­
jący szereg bardzo interesujących opisów. 
Zaraz -na początku czy tam y tam: — „II 
batalion 57 pp., (w którym autor służył 
jako kadet rezerw y  przyp. Red.), na  fron­
cie serbskim prawie w  90 proc. sformo­
wany był z chłopów powiatu tarnow­
skiego, brzeskiego, jasielskiego, pilzneń- 
skiego i dąbrowskiego. Chłopi ci byli zu­
pełnie uświadomieni narodowo i przygo­
towani do zadań przyszłych obywateli 
niepodległej Polski. W „cywilu41 oddzia­
ływ ały  na nich wszechstronnie w pływ y  
stronnictwa ludowego „Piast44 a także 
wiedzieli doskonale o formowaniu „Strzel­
ca14 j „Drużyn Bartoszowych'4. — „W ser­
cach tych wieśniaków, oderwanych wolą 
Zaborcy od roli, tkwiła głęboka miłość 
Ojczyzny Polski, wiara w  jej w yzwolenie 
i niczym nie przygłuszona tęsknota za 
niepodległością, jako jedyną gwarancją 
uzyskania pełnych praw gospodarza na 
własnej ziemi44.

„Szkoda — mówili nasi chłopi — tych 
tam w  legionach, co oni tam sarni zrobią?, 
Ani porządnych karabinów, a-ni armat, 
ani pieniędzy! Nas tu jest więcej chłopa, 
niż tam w  legionach, a tak mało tu na­
szych oficerów, z którymi możnaby po­
gadać. Gdyby tak ci z legionów z nami 
byli tu razem, moglibyśmy prędzej co dla 
Polski zrobić1'.

„Przyczyniali się też chętnie material­
nie na pomoc dla legionistów. Składki na 
ten cel zbierał potamjemnie wśród ofice­
rów i szeregowych mojego batalionu k a ­
det reze rw y  Gerlach Leonard i przesyłał 
je do K rakow a11.

Pamiętnik zawiera szereg ciekawych, 
nierzadko sensacyjnych wiadomości. Na­
leży przypuszczać, że niektóre w iado­
mości w  nim zawarte, wywołają  polemi­
kę. E. B.

B

Gospodarka Towarzystwa Rolniczego
Bielsko-Biała

W  n r. 30 naszego  czasopism a zam ieści­
liśm y z B ielska n o ta tk ę  o nagłej rew izji, ja ­
k iej dokonały  o rg an a  B rygady  O chrony 
S karbow ej w  Tow arzys tw ie  R o ln iczym  Biel­
sko  - Biała w  Bielsku.  R ew izja u jaw niła  
pow ażne w sto su n k u  do  S karbu  P aństw a  
uchybien ia . S tw ierdzono, że kierow nic tw o  
spółdzielni nie  u jaw nia ło  sk r y p tó w  d łu żn ych  
w obec w ładz  skarbo w ych ,  że w b rew  przep i­
som  o prawie b a n k o w y m  w y k o n y w a ło  c zy n ­
ności b ankow e i że ukryw a ją c  w k ła d y  pod  
p o k ry w k ą  w p ła t  n a  rach un k i  bieżące, bez­
praw nie  zasłaniało się ta jem nicą  bankow ą  i 
w  ten sposób um ożliw ia ło  u k ry w a ć  dochód  
osiągnięty z  odsetek przed n a le żn ym  podat­
k iem .

K ierow nictw o spółdzielni było  i jest c a ł­
kow icie w  rękach niemieckich.  Od ia l człon­
kow ie P o lacy  s ta ra li się o należny  im  udział 
we w ładzach  spółdzieln i, k tó rego  m im o p o ­
siadanej obecnie abso lu tn ie  w iększości nie 
m ogli uzyskać i  n ie  uzyskali. Z arząd, zło­
żony z 4 N iem ców  i 1 P o laka  gn ió tł każdą  
in ic ja tyw ę w  zarodku , w sku tek  czego je ­
szcze w  ro k u  1938 n a  25 osobow y zespół 
urzędniczy, zarządu  i rad y  nadzorczej było  
i  P o laków  a 21 N iem ców.

Jak  T ow arzystw o dbaoł o in teres d ro b n e ­
go ro ln ik a  św iadczy fak t, że na sum ę około
550.000 —  zaw artych  u k ładów  konw ersy j- 
nycli n a  w iększą w łasność p rzy p ad a  ca zł. 
500.000, a na  m niejszą z  g rupy  ,,A“ , niecałe
50.000 zł., chociaż stosunek  kategorii człon­
ków  b y ł i jest odw ro tny . P iękną  n iem czy­
zną op e ru jący  obszarn ik  zaw sze znalazł 
w zględu n iem ieckiego zarządu , chłop polski, 
oczyw ista, na  żaden  k re d y t n ie  zasługiw ał, 
o trzy m ał co  najw yże j och łap  i to  z w ielką 
biedą

O d u ch u  p an u jąc y m  w  T ow arzystw ie 
św iadczy fak t, że Tow . Rolnicze było człon­
k iem  „H eim atshi lfe“ (N ordm ark  - V erein) i 
regu la rn ie  łam  sk ład k i członkow skie o p ła ­
cało. Jedynym  i naczeln ie  p renum erow anym  
czasopism em  po litycznym  b y ła  znana h a k a ­
ty styczna „Schlesische Z eitung11. W  sp ó ł­
dzielni n a  16 p racow n ików  był za tru d n io n y  
1 niepodległościow iec. P ope łn ił on  tę  n ie­
ostrożność, że p rezesow i zarządu  zw rócił u- 
w agę n a  to, że członek zarządu  i k ie ro w n ik  
działu  handlow ego  A lfred N ikel dopuszcza 
w sw oim  dziale do uchybień  w  sto sunku  do 
S karbu  P aństw a . No i sta ło  się tak , że m u ­
sia ł odejść i o  sw oje p raw a  m usi się p roce­
sow ać. N iek tórzy  b o ją  się, że niem ieccy 
w kładkow icze w yco fa ją  w k łady , że prezes 
zarządu  p . Z ipser, p osiada jący  czasow o na 
p a ru  rach u n k ach  sum y w yżej 100.000 zł. 
gotów kę w ycofa lub , że jeden z okolicznych 
księży ze sw oim  100.000 w k ładem  ucieknie.

O peru je  się argum entem , że po  w ycofa­
niu  w kładów  spó łdzieln ia  zban k ru tu je . Jest 
to bajeczka  u łożona dla m ydlen ia  oczu w szy­
stk im  tym , k tó rzy  w sp raw ie  n ie  o rien tu ją  
się należycie. Bo czyż m ożna m ów ić o u p ad  
ku  spółdzieln i, k tó ra  jes t w łaścicielką 3 h i­
potecznie liieobciążonych realności, k tó ra  
posiada w  jaw nych  i u k ry ty ch  rezerw ach  
około  500.000 zł., w  dobrze h ipotecznie za ­
bezpieczonych u k ładach  konw ersy jn y ch  su ­
mę około  500.000 zł. M ając w ięc zdatne  do 
zastaw u zasoby w sum ie 1.000.000 zł., łatw o 
m ożna zm obilizow ać 300 do 400.000 w k ła ­
dów członków  narodow ości n iem ieck iej, o 
ile oni zechcą te w k łady  w ycofać.

Is tn ie jący  stan  rzeczy m usi u lec i to  co 
rych le j g run tow nej zm ianie.

Hożem  w  se tce
W  piątek w godzinach wieczornych 

w  Rzeszowie doszło między dwoma ró­
wieśnikami, 17-letnim Tadeuszem Piska­
ła i N. Kędziorem do sprzeczki, w  czasie 
której Piskała usiłował pobić swego 
przyjaciela. Widząc to jednak bra t Kę­
dziora, dwudziestodwuletni Michał stanał 
w  obronie brata, nie dopuszczając do bit­
ki. Rozzłoszczony tym Piskała dobył no­
ża i ugodził nim Kędziora w  serce, kła­
dąc go trupem na mie.scu. j

Młodocianego zabójcę aresztowano, i
(s) '

MOŻNABY SPRZEDAĆ POLSKIE LOKO­
MOTYWY. P rasa litewska donosi, iż litewski 
Zarząd Kolejowy zamierza zakupić w drodze 
przetargu kilkanaście nowych wagonów m oto­
rowych z siedmioma wagonami doczepianymi, 
4 parowozy i 4 wagony pasażerskie Ii-ej kia 
sy. Oferty nadesłało kilka państw. Czy jest 
wśród nich oferta polska — nie wiadomo.

SPROSTOWANIE 1 ^
O trzym aliśm y następujące .sprosto­

wanie:
Odnośnie do artykułu „Bluźnierstwo"

zamieszczonego w „Piaście14 Nr. 32 o- 
świadczam, że do „Ozonu11 nie należa­
łem i nie należę, głosami radnych „Ozo­
nu11 nie zostałem w y b ran y  na radnego 
powiatowego. Nieprawdą jest, abym  kie­
dykolwiek użył słów: „kto na mnie głos 
odda, będzie miał zasługę, bo jakby na 
Chrystusa g łosował11 — gdyby naw et 
tak było, nie byłoby to jeszcze bluźnier- 
stwem, gdyż jakó kapłan jestem, jak na­
ucza teologia zastępcą Chrystusa  Pana 
w  sprawowaniu  Sakram entów  św. — 
Nie praw dą jest, jakobym użył słów 
o swoich parafianach: „świnie wieprzki, 
■lub świńskie ryje", natomiast p raw dą 
jest, że przed 2 la ty  użyłem słów: „są 
tu takie jednostki, które m ożnaby naz­
wać świńskimi ryjami, ryją jeden pod 
drugim, wprow adzają  we wsi ferment 
niezgody i burzenie wszystkiego, co do­
bre i moralne.

Ks. Piotr Kołacz.
proboszcz w  Siemiechowie.

Stosować pod oziminy
centnar soli pota­
sowej na mórg



SSyuy Gdetołf znaiezt się w ręku lid e ra
dzierać Rzeczpospolitą Polską jak kukuru- |  Już raz w historii napór germanizmu 
dzę, albo jak główkę kapusty, liść po liściu, złamały zjednoczone siły polskie. Dzisiaj 
miasto za miastem". Hitler nigdy nie ukry- dokoła Gdańska gromadzą się siły poli- 
wał ani swojej niechęci do Polski, ani swo- j tyczne, które i tym ra.zem, miejmy nadzieję, 
jej wierności „duchowi" Fryderyka II. rozbiją falę germańskiego naporu.

Od miesięcy już przygotowuje Hitler 
„operację Gdańska". Robotę prowadzi we­
dług znanych metod. Sondowanie opinii, 
obstrzał promieniami demagogicznej pro­
pagandy, podniecanie antagonizmu, pod­
burzanie, przygotowywanie opinii do nagłe­
go wybuchu a równolegle z tym idzie syste­
matyczna militaryzacja miasta przez wpro­
wadzanie tam zamaskowanych oddziałów 
wojskowych. Jednym słowem, jest to ten 
jsam patentowany system zawojowania, któ­
rego podstawy nakreślono w „Mein Kampf" 
a co praktycznie już od lat wykonuje się na 
naszych oczach przy zdumiewającej obojęt­
ności Europy. Dla przyszłego historyka ta 
psychologiczna prostracja Europy w odpo­
wiedzi na hitlerowski dynamizm stanowić 
będzie, jak sądzić wolno przedmiot cieka­
wych dociekań. Dla nas, świadków — tego 
zmotoryzowanego barbarzyństwa, kwestia 
♦a jest zadziwiająco prosta i sprowadza się 
do jednego pytania: jak koniec końców po­
lityczne siły Europy załatwią się z tymi z ja ­
wiskami, które grożą katastrofalną likwida­
cją wszelkich zdobyczy kultury?

W tym wszystkim Gdańsk nabiera sym­
bolicznego znaczenia, które wykracza poza 
ramy tego gwałtu jakim było zagrabienie 
Austrii i aneksja Czechosłowacji.

Że odrodzona Polska nie wyrzeknie się 
Gdańska, o tym wiedzieli i liczyli się z tym 
poważnie sami Niemcy. Bismarck, będąc już 
w podeszłym wieku, w okresie kiedy nie 
był już kanclerzem, niejednokrotnie podkre­
ślał, że Gdańsk stanie się pierwszym 
obiektem żądań rządu polskiego, pierwszą 
logiczną koniecznością odrodzonej Polski.

Pu zagarnięciu Gdańska —  
dalej m arsz na wschód

Ciekawe, że do dziś żywe jest wśród 
Gdańszczan pragnienie powrotu do swojej 
politycznej niezależności, pomimo całkowi­
tej germanizacji miasta jakie dokonało się 
pod władzą Prus. Kiedy po wielkiej wojnie, 
zakończonej wskrzeszeniem Polski, kwestia 
Gdańska stanęła na porządku dziennym, 
stare dążności polityczne wypełzły znowu 
na powierzchnię. W żadnym ze swoich po­
stanowień Traktat Wersalski nie podszedł 
tak blisko do oczywistej konieczności histo­
rycznej, jak w sprawie gdańskiej. Ustano­
wiwszy Wolne Miasto Gdańsk pod protek­
toratem Polski i pod ochroną Ligi Naro­
dów, Wersal stworzył doskonałe warunki 
dla kulturalnego i ekonomicznego rozwoju 
Gdańska.

Ta sama Anglia, która tak żarliwie bro­
niła w Wersalu włączenia Gdańska do Pań­
stwa Polskiego, dzisiaj w sprawie gdańskiej 
staje do walki i angażuje w niej cały swój 
prestiż.

Z Gdańskiem, z jego zgermanizowaną 
ludnością, ze znaczeniem jego morskiej ba­
zy, z jego możliwą i w rękach Hitlera nie­
uniknioną rolą dusiciela polskiego eksportu, 
Niemcy dostaliby w  ręce atut, którym w 
dalszej przyszłości mogliby bić wszystkich 
partnerów na północno-wschodzie Europy. 
Mając Gdańsk w swoich rękach Hitler 
mógłby stale i systematycznie wypychać 
Polskę ku Czarnemu Morzu, co znowu wy­
stawiałoby Polskę na nieunikniony konflikt 
z Rosją. Zawładnąwszy Gdańskiem Hitler 
stałby się jedynym gospodarzem całego 
północnego wybrzeża Bałtyku i opasałby 
w ten sposób łańcuchem zależności te 
wszystkie małe republiki bałtyckie, z któ­
rymi dzisiaj zawarł śmieszne „pakty nie­
agresji".

Nie ma nic bardziej złudnego nad przy­
puszczenie, że dla Hitlera Gdańsk, to tylko 
kwestia prestiżu. Nie! — Zabór Gdańska 
przez Hitlera to byłby śmiertelny cios wy­
mierzony w najbardziej życiowy punkt Pol­
ski, Odsunąwszy Polskę od Zachodu Hitler 
łyskałby oczywiście wszystkie atuty dla 
swojej chytrej gry, prowadzonej z myślą o 
marszu na wschód i to na . . .  rachunek P°1 
s k i ! . . .

W swoich politycznych zapiskach Fry­
deryk II nakazał swoim następcom „ob-

Czego Polakom w K w id zyn ie  
! nie wolno czynić?

'(W! Z w ią z k u  z p r z e k a z a n ie m  w ładzy  
nadzorczej  n ad  G im nazjum  Po lsk im  w 
K w idzynie do rąk  nad p rezy d en ta  p ro ­
w inc ji  w schodn io -prusk ie j  w Królewcu, 
w y d an e  zostały przez przedstaw icieli  no­
w ej  w ładzy nadzorczej nad  g im nazjum  
kw idzyńsk im  m . in . następu jące  za rzą ­
d z e n ia :

N ie w olno urządzać w ycieczek zbio­
row ych, zarówno uczniom , jak i profe­
sorom , nie w olno zabierać na ulicę apa­
ratów fotograficznych.

<£o p h z ą  i n n i !

Z A R A Z A
Gdzie pow sta ła?  Skąd  przyszła?
E p id em ia  to ta l izm u niewątpliw ie 

najsiln iej  g rasu je  teraz  w Niemczech. 
Zawlokła się tam  z Italii. Faszyzm  zaś 
pow sta ł bezpośrednio  z bolszewizmu. 
Rozrost bolszew izm u na pew no n as tą ­
pił na podtożu wielkiej wojny. A jeżeli 
zana lizu jem y cechy wielkiej wojny, jej 
bezwzględność, jej c h a ra k te r  totalny, 
jej logikę w uży w an iu  w szelkich  śro d ­
ków  państw ow ych  i w odrzucan iu  n a ­
wet ś ladów  m oralności, to znowu, to 
n ieodm iennie  spo tk am y  się z N iem ­
cami.

Tak' jest. N iemcy najskutecznie j 
wojowali. Oni uświęcili t radyc ję  „św ist­
ków  papieru44 i każdego k łam stw a , każ­
dego oszustwa, ra b u n k u ,  potw orności 
w ojennej. Oni ulepszyli system y szpie­
gostwa i propagandy . Oni w strzyknęli  
Len ina  do chorego o rgan izm u  Rosji. 
Oni ogłosili św ia tu  n ieznane pop rzed ­
nio k a n o n y  o pięknie, p o ży tku  i w znio­
słości wojny. Oni wydali znakom itych  
teo re tyków  i apologetów  zbrodni w o­
jennej, jak  M oltke, Luddendorf, Clau- 
sew itz i inni. *)

Oni —  N iemcy —  w prow adzili  gazy 
t ru jące  i rozrzucan ie  b ak te r i i  cho robo­
twórczych. Oni dowiedli, jak  celowym  
jest  topienie  s ta tków  pasażersk ich  i m a ­
sak row an ie  cywilnej ludności po m ia ­
stach. Oni sponiewierali h u m an ita ry zm  
i w deptali go w k rw aw e  błoto. I jeśli 
m im o tych wszystkich ulepszeń przo- 
grali, to ty lko dlatego, że nauczyli p rze ­
c iw ników  swoich m etod  w ojny, zarazili 
ich w łasną  chorobą  i spotkali  się z po­
tęgą n iepom iern ie  w iększą praw ie-że 
całego zorganizow anego świata.

T a k ą  jest genealogia to ta lizm u. Z a­
rów no  w postaci zarodkow ej, ja k  i w 
szczytowym  rozw oju  to talizm  w yklu ł 
się i spotężniał w Niemczech Zapewne, 
um ysły  dociekliwe znalazły  by  i dalsze 
związki czy to z nadczłow ieczeństw em  
F ry d e ry k a  Nietzchego, czy to z chw al­
bą  abso lu tyzm u Józefa  de M ais tre ‘a, 
czy jeszcze dalej z w ynalazk iem  cenzu­
ry  przez P la tona . Ale tu  zaczęły by  się 
teorie mgliste. P raw d ą ,  b ijącą  w oczy, 
pozostanie  fakt,  że w g ran icach  ob se r­
wacji jednego pokolenia  istota m o ra l ­
ności n iem ieckiej nie zmieniła się, że 
okres .Wilhelma II  podobny  jes t  do 
okresu  H itlera . Ich oblicze spotw ornia­
ło, ale to wciąż to sam o oblicze. ,

*) Dla przypom nienia te j ideologu przyta­
czamy kilka cytat.

— „W ieczny pokój jest marzeniem i wcali 
nie najpiękniejszym . Bez wojny świat ugrzązł 
by w m aterializm ie11. — Moilke. „H um anitar- 
ność w wojnie polega na je j królkotrw ałości; 
dlatego odpowiada jej jak najostrzejszy sposób 
prowadzenia boju11. — Moltke. „Idzie o to, aby 
nieprzyjaciela wytępić doszczętnie11. — Ludden­
dorf. „Dusza germ ańska znajduje swój wyraz 
w zniszczeniu11. — Deubel. „Cywilizacja, która 
wyrosła z iRteleklualizmu, powinna być zni­
szczona. Człowiek niemiecki znajduje siebie w 
istocie prym ityw nej11. — Benn. „N ajstraszniej­
sze środki walki są w tedy hum anitarne, kiedy 
umożliwiają szybsze zwycięstwo11. — Adolf H it­
ler.

„Polonią** 10. 8. 1930

Zm o ra
W  doskonałym artyknle p. I. „Ci, kiórzy 

nas pouczają** zajm uje się red. Cat-Mackiewicz 
w „Słowie Wileńskim** praw dziw ą plagą i zmo­
rą naszych czasów, o czym zresztą niejedno­
krotnie jnż pisaliśmy, mianowicie — straszliw ą 
frazeologią, trom tadratyzniem , grandilokw cncją, 
szermowaniem pustymi wyrazami bez treści, 
jednym słowem całą ową „dętologią", k tórą  nas 
karm i Ozon i jego przybndówki. Zacytowaw­
szy szereg drastycznych przykładów tej bez­
myślnej „dętologii" z wydawnictw „Związku 
Młodej Po!ski“, Cat pisze tak:

„ W szys tk o  to jest dlatego tak  s m u t­
ne i przygnębiające , że  jest n iewątpli­
w y m  znak iem  czUsu, o w y m  ku l tem  nie­
kom petenc j i ,  k tó ry  się u nas rozrósł do  
w y m ia ró w  n iepraw dopodobnych .  K ażdy

wistością, fak tam i ,  nauką. Wie, że i tak  
będzie s łuchany. W ys ta rczy  um ieć spla­
tać i rozplatać kilkanaście  w yrazów .  — 
Znajdz ie  się papier, m ożność  d ru k o w a ­
nia, znajdzie  się słuchaczy,  z niższych  
szczebli u rzędniczych , k tó r zy  będą s łu­
chać i oklaskiwać.

Echa p o życ zko w e
Krakowski „Glos Narodu** słusznie podnosi 

w artykule wstępnym, że obowiązkiem naszym 
jest dbanie o ło, by z naszymi sojusznikam i u- 
trzymywać jak najlepsze i jak  najściślejsze sto­
sunki. Tymczasem ciągle jeszcze w pewnyeb 
sfcracb spotyka się to nieznośne lekceważenie 
naszych przyjaciół, robione nihy to pod po­
kryw ką „mocarstwowego** sobiepaństwa. Cho­
dzi zwłaszcza (ostatnio) o  Anglię, na którą sy­
pią się es re pożyczki, rozm aite, delikatnie mó­
wiąc, utyskiw ania. „Glos Narodu** pisze:

D o jd z ie m y  do porozumienia  z  Anglią, 
ta kże  w  sprawie pożyczk i .  W p ierw  jed­
n a k  trzeba pokonać  pew ne  trudności,  
k tóre  są pozostałością minionego ju ż  okre­
su historii,  k tóre  je dn ak  trwają.

K iedy  p. Koc p r z y b y ł  do L o n d y n u  
dla wszczęcia rokow ań  p o ży czko w ych ,  
w ów czas  „Gazeta Po lska“ zachowała  się, 
ja k  p rzys łow iow y  słoń w  składzie por­
celany; w y sm a ży ła  długi w y w ó d ,  że z 
Anglii m o ż e m y  brać pieniądze, ale nie po­
li tyczne  w ska zó w k i .  Zrobiło  to fatalne  
w rażenie  w  Anglii.

W  takich  w a ru n k a c h  oczywiście jest  
dość  trudno  p rokow ania  nacechow ane  
w z a je m n y m  zau fan iem “.

N iew ątpliw ie.

Kartaginę trze b a  zb u rzy ć !
„K urier Polski** zupełnie słusznie podkreśla, 

że obecne Niemey hitlerowskie są prawdziwym 
ogniskiem zarazy w organizmie europejskim  i 
że w razie dojścia do wojny z H itierią trzeba 
będzie postąpić tak, jak kiedyś postąpił Rzym 
z Kartaginą. „Ta bowiem współczesna Kartagi- 
na“ — konkluduje „K urier Polski** — „musi 
być zburzona!**

„Przed laty dw udzies tu  E urop a  za­
wahała  się przed  m arszem  na Berlin, nie  
chciano kopać  powalonego przeciwnika.  
Zam iastpO dyktować w a r u n k i  p o ko ju  z  
Berlina, zaproszona N iem cy  do w sp ó lne ­
go stołu obrad w  Wersalu.

T en  błąd nie  zosta łby ju ż  p ow tórzo ­
n y  po raz drugi. E u ro pa  cywilizowana,  
n a w e t  ta je j  część, gdzie panow ały  i pa 
n u  ją żyw e  sym patie  i podziw  dla n ie­
m ieck ie j  ku l tu ry  i sz tuk i ,  przeszła zna­
m ie n n ą  ewolucję. Coraz pow szechn ie j­
szy  jest pogląd, że Kartagina m u s i  być  
zburzona".

Polityka zastraszania
„W arszawski Dziennik Narodowy** zastana­

wia się nad zagadnieniem, czy obecnie Niemcy 
rzeczywiście prą  do wojny, czy też tylko bluf- 
fnją. W rezultacie dochodzi do przekonania, że 
raczej czynią — to drngie. Niemcom chodzi 
przede wrszystkim o zastraszenie Polaków. Me­
tody jednak tego zastraszenia są bardzo prym i­
tywne. Naprzyklad:

„Opowiadano m i  k iedyś,  że przed  
w ie ka m i  ( napew no  w  średniowieczu) ,
gdy  w e W łoszech  oddzia ły  w o jsko w e  
(p ew n ie  n a je m n e )  ruszały  do a taku , to 
była w  zw y c za ju  ko m e n d a  —  fate lafacia  
feroce (róbcie o k ru tn y  w yra z  tw arzy) .  
Chodziło o to, by wroga przerazić sw y m  
s tra szn ym  w yg ląd em  i zachęcić do uciecz­
k i  p rzed  starciem . . .

Podobno w  Chinach był  tak i obyczaj,  
że żołnierze  nieśli p rzed  fro n tem  okropne  
sm o k i  i p o tw ory  z papieru, by  zastraszyć  
przeciw nika  . . . “

Niemey postępują tak samo. Oczywiście tym 
nie należy się przejmować, lecz dalej robić 
swoje:

„Psy szczekają, a karaw ana  idzie da­
le j"  —  pow iada przysłow ie  —  zdaje się 
arabskie  —  k tó re  często słysza łem  od  
Niem ców . Niech w ięc  „Vółkischer Beo- 
bachcr", „ A ngrif f"  i w szy s tk ie  inne or­
gany  —  nie opinii n iem ieck ie j  —  lecz  
p. Goebbelsa w yp isu ją ,  co im  się ty lko  
podoba i co odpow iedn i urzędn icy  p r z y ­
go tow ują  i o praco w yw u ją  w  swoich  biu­
rach, nic  to nie w p łyn ie ,  bo w p łyn ą ć  nie 
m oże, ani na opinię polską, ani na  poli­
ty k ę  polską.

S zko da  tedy  „czasu i a tłasu", ja k  m a ­
wiali nasi przodkowie . P o li tyka  i po­
stępowanie polskie ńie będą inne, bo — 
po prostu, inne być nie mogą"  

Najzupełniejsza racja.

Polacy są gotow i
Omawiając mowę gauleitera Forstera, „W ar­

szawski Dziennik Narodowy** zaznacza:
„Nie na leży  lekcew ażyć  „rozgryw ki"  

w  obliczu „opinii"  państw  zachodnich ,
•-  n ie  n a leży  lekcew ażyć  „opinii“ narodu

niemieckiego, m im o ,  że g łó w n y m  jego za­
daniem  jest słuchać i m aszerować, nie  n a ­
leży lekcew ażyć  tego, co pom yś l i  „czło­
w ie k  z u licy“ w  Polsce. Trzeba jednak  
stwierdzić, że decyzja  zapadnie w  obliczu  
gotowości do n a jw y żs zy c h  poświęceń, że 
ten  zw yc ięży ,  k to  będzie zdecydo w an y  
ponieść na jw yższe  ofiary. Czy są do te­
go gotowi N iem cy  dla ch im ery  panowania  
n a d  E uropą  i nad  św ia tem ? Tego nie  
w iem y.

W ie m y  natomiast,  że są gotowi Pola­
cy w  imię uratowania dla swego państw a  
wolności. W ie m y  także, że rozumieją  
doskonale,  iż przyłączenie  Gdańska do  
R zeszy  by łoby p oczą tk iem  końca  p ań­
s tw a  polskiego“.

Co przyniesie spotkanie 
w Salzburgu?

„Nowy Dziennik** poświęcił onegdaj Swój 
wstępny artykuł spotkaniu się w Salzburgu mi­
nistrów  spraw  zagranicznych mocarstw „osi". 
Rozważania na ten tem at kończy „Nowy Dzien­
n ik" w ten sposób:

„ R yd w a n  osi zb liża  się w  sza leńczym  
pędzie k u  ro zs ta jn y m  drogom. Po Salz­
burgu zo o aczym y  zapew ne jeszcze k i lk a  
prób skierowania tego w e h ik u łu  n a  m o ­
n a c h ijsk i  gościniec. P ró by  te  sq skazane  
na n iepow odzenie .  S e m a fo r  us taw iony  
na skrzy żo w a n iu  jes t  coraz bliżej. Czy  
w oźnica  rozpędzonego rydw anu  po tra fi  
skierow ać jeszcze w  ostatniej chwili  sw ó j  
w e h ik u ł  n a  drogę w spó łpracy  czyli po­
ko ju ,  czy  też w jedzie  ca łym  rozpędem  n a  
drogę hegemonii,  a więc w o jny ,  rozbija­
jąc ry d w a n  i grzebiąc pod jego szczątka­
m i  w łoskiego partnera. W y d a rzen ia  ja­
k ie  nastąpią po Salzburgu dostarczą  n am  
w  s z y b k im  czasie odpow iedzi  na  to p y ­
tanie".

Los Eu ro p y ro zs trzy g a  się 
w  Gdańsku

„K urier Polski** przynosi w tłum aczenia 
przedruk artykułów  z pisma francuskiego 
„Revue N autique“ omawiającego znaczenie 
Gdańska dla życia gospodarczego Polski. Au­
tor artykniu  p. Benoit, rozw ija nadto w swym 
artykule znaczenie m ilitarne Polski w ew entual­
nej wojnie Niemiec na dwa fronty, przy czym 
pisze:

„Jeżeli N iem c y  rozporządzają  Gdań­
skiem, w ów czas  rola P om o rza  staje się z 
p u n k tu  w idzenia  w o jskow ego  nieis to tna , 
N a w y p a d e k  przyłączenia  Gdańska da. 
R zeszy ,  P o lska  jes t  zneutra lizow ana, al­
bow iem  nie m oże  ąię bronić  p rzec iw ka  
n iebezp ieczeństw u przecięcia je j  dróg k o ­
m u n ik a c y jn y c h .  Oznacza to n iem o żno ść  
bronienia się w  ogóle, zw łaszcza w ó w ­
czas, k iedy  E u ropa  zachodnia  jes t w  w o j­
n ie. W  Gdańsku  —  w y w o d z i  autor  —. 
rozstrzygnie  się za tem  los E uro py ,  albo­
w ie m  chodzi tu  nie ty lko  o los P o lsk i , 
Chodzi nie ty lko  o teren pochodu  prze­
ciw Sow ie tom , czy też o ew entualną  n e u ­
tralność P o lsk i ( l )  na w y p a d e k  w o jn y  
N iem iec  przeciw  Zachodow i, lecz o to, 
aby uderzyć  m oraln ie  na Zachód, aby  go  
osłabić w ew nętrzn ie  i oderwać m u  sp r zy ­
m ierzeńca. Gdańsk jest, być  m oże, n a j­
w a żn ie js z y m  etapem  dla przygotow ania  
ostatecznego zw yc ięs tw a  rewolucji nihili-  
s tyczne j" .

Ceny parcel zwyżkują
O statnio można zaobserwować ponow ną fa­

lę dnżego zainteresow ania się transakcjam i nie­
ruchom ościami. M niejszym popytem cieszą się 
jednak domy w m iastach a najwięcej są po, 
sznkiwane parcele w ośrodkach letniskowych, 
km-acyjnych lnb wypoczynkowych. Zaintereso­
wanie dobram i ziemskimi nada) nie jest zbyt 
duże. W związku jednak z większym popytem 
na parcele w wdetu miejscowościach ceny ich 
podskoczyły wydatnie w cenie. N iejednokrotnie 
wzrost cen na parcele wynosi 100 proc. i  na, 
wet więcej.

Bereza za ukrywanie bilonu
(Mr) W różnych stronach kraju  stw ierdzono 

ostatnio planową akcję, m ającą na celu próbę 
poderw ania zaufania do walnty i w yrażającą 
się w nam aw ianiu do przechowywania bllonn.

W związku z tym władze adm inistracyjne 
rozpoczęty fncrglczną działalność, w wyniku 
k tórej zatrzym ano kitkanaściu osób i odsta­
wiono je do m iejsca odosobnienia w Berezie 
K artuzkiej.

Szczególne nasilenie tej akcji dało się za­
uważyć w W ielkopoisce, gdzie ostatnio brak  
bilonu byt dość dotkliwy.

Lipiński uwolniony w drodze 
wymiany

Ze s tro n y  w ładz gdań sk ich  m ożna zau ­
w ażyć pew ne ozn ak i d o b rć j w oli. M ianow i­
cie w ładze gdańsk ie  w ypuściły  p rzed te rm i­
nem  4-ch po lsk ich  w ięźniów  po litycznych , 
a 9 b . m . uw oln iły  po lsk iego  in sp e k to ra  cel- 
uego J a u a  L ip ińsk iego , sk azau eg o , .jak w ia­
dom o, u a  p ó łto ra  ro k u  w ięzien ia  za ob razę  
H itle ra  i G oebbelsa, o d s taw ia jąc  go na  g ra- 
u icę  P o lsk i. W  zam ian  w ładze po lsk ie  u- 
w oln iły  G dańszczan ina  M ullera, skazanego  
o s ta tn io  n a  8 m iesięcy  w ięzien ia  za  zn iew a­
żenie narodu Dolskiego;

Ani uczniom , ani profesorom , ani też 
rodzicom  nie w olno opuszczać aż do od­
w ołania  granic in. Kwidzyna ani samo- 
chodent, ani innym  środkiem  lokom ocji.

taki zarozumialec z jak ichś  zjednoczen io­
w y c h  organizacyj, o tw iera  gębę, plecie 

H  f razesy  i nie  l iczy  się zupełn ie  z  rzeczy-
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O należyty KienmeK polskiej poffljrbi
z b o l o w e j

g cradsijk samorządowy 

Koniazność zaznajomienia sie
Z USTAWA SAMORZĄDOWA

Do samorządu terytorialnego (ziem­
skiego^ weszło przy  ostatnich wyborach 
dużo ludzi czynnych i ochotnych ao pra­
cy, ale _ ludzi w  samorządzie nowych. 
P rzecież me było przed poprzednimi w y ­
borami, w  1534 r., ministerialnego okólni­
k a  — O „swobodnym wykonywaniu  p raw  
w yborczych" i „rzetelności aktu w y b o r­
czego", ■ nic więc dziwnego, że wielu 
zdolnych i ofiarnych działaczy ludowych 
znalazło się poza ramami ciał sam orzą­
dowych. W tedy  jeszcze „robili" w ybory  
bezpartyjni z B. B.

Na szczęście skończyli się. Wielu z 
nich poszło do kryminału za nadużycia, 
wielu wyrzucili chłopi przy  osiatnich w y ­
borach, a ci co pozostali, nie powinni, na­
szym  zdaniem, odgryw ać większej roli.
0 ile ludzie nowi potrafią zgranie i umie­
jętnie pokierować pracą w  samorządzie. 
IJfest to sprawa niezmiernie dzisiaj ważna.

Bo nie o to tylko nam chodzi, żeby do 
samorządu weszli ludzie uczciwi, ale tak­
że i o to, żeby znali się na pracy  samo­
rządowej. Człowiek naw et uczciwy, ale 
niewyrobiony i nieświadomy, może cza­
sem taką samą szkodę przynieść ogółowi, 
jak człowiek zły  i przewrotny. Staję się 
bowiem narzędziem w  ręku tego ostatnie­
go. Mieliśmy przecież i w  poprzedniej 
kadencji wielu takich poczciwych „kiwo- 
nów" w  radach gromadzkich czy gmin­
nych, k tórzy  bądźto „dla świętego spo­
koju", bądź z nieświadomości swoich u- 
prawnień trudzili się jeaynie częstym  ki­
waniem głową.

Tego nie powinno być i chyba nie bę­
dzie w  dzisiejszych ciałach sam orządo­
wych. Musimy nie tylko chcieć pracować 
w  samorządzie, ale i umieć pracować. 
Dlatego też będziemy się starali w  „P ia­
ście", w  miarę miejsca i możności, poda­
w a ć  wskazówki i wyjaśnienia, jak należy 
postąpić w  sprawach trudnych czy  w ą t­
pliwych w  pracy  samorządowej, oraz 
p n e p is y  obowiązujących ustaw, które 
każdy samorządowiec dobrze znać powi­
nien.

Na tj m miejscu będziemy też dawać 
odpowiedzi na nadsyłane przez naszych 
czytelników i działaczy ludowych zapy­
tania.

ŁAWNIC Y W GMINIF.
JAK DŁUGO TRWA KADENCJA ŁAW­

NIKÓW?
Art. 12 Ustawy samorządowej z 1933 

roku mówi, że „Zarząd gminny składa 
się z wójta, podwójciego oraz dwóch, w 
gminach zaś, liczących ponad 10.000 mie­
szkańców, trzech ławników". Zarząd 
gminny jest organem zarządzającym  i w y ­
konawczym  w  gminach wiejskich, a art. 2 
u s taw y  powiada, że „Kadencja organow  
zarządzających w  gminach w iejskich. . .  
trwa lat pięć“. A więc skoro ławnicy, ja­
ko członkowie zarządu gminnego, należą 
do organu zarządzającego, kadencja ich 
t rw a  lat pięć

Dlaczego obecnie odbyły sir? wybory 
ławników przed upływem pięciu lat ud ich 
Wyboru?

Zgodnie z poprzednimi v-ywod^mi 
ławnicy powinni urzędować do końca 
swej pięcioletniej kadencji, podobnie jak 
wójcia i ich zastępcy. Jednak starostowie, 
po w yborach  do raa  gminnych, zarządzali 
[wybory ławników po gminach wiejskich, 
a  to z tego powodu, albowiem prócz usta- 
|wy samorządowej jest jeszcze w tej spra­
wie w ażne „Rozporządzenie II Ministra 
Spraw W ewn. z dnia 15 grudnia 1933 r. 
W sprawie wykonania ustawy o częścio­
w ej zmianie ustroju samorządu terytorial­
nego", które w  ust. 3, § 3 powiada: „Ka­
dencja ławników w  gminach wiejskich
1 miastach, oraz członków wydziałów po­
w iatowych biegnie wównolegle z kadencją 
rad gminnych, miejskich i powiatowych. 
P o odnowieniu składu rady wskutek upły­
w u jej kadencji lub rozwiązania muszą być 
dokonane wybory nowych ławników  
(członków w ydziałów  powiatowych)".

W ooec tego, że ukazał się Dekret P re ­
zydenta  o skróceniu kadencji rad  gmin­
nych na terenie Małopolski (z dnia 22 li­
s topada 1938 r.) i odbyły  się wcześniej w y ­
bo ry  ao rad, dlatego i w ybory  ławników, 
zgodnie z przepisami powołanego rozpo­
rządzenia, odbyły się wcześniej, przed u- 
p ływ em  lat pięciu ich urzędowania.
DLACZEGO RADNY GMINNY, V WBRA- 
ISY (  YWNIKIEM, TRACI MANDAT RAD­

NEGO?
Traci m andat dlatego, ponieważ art. 

12 ust. 4 ustaw y sam. postanawia: „Rad­
ny, obejmując stanowisko wójta, podwó!- 
ciego lub ławnika, traci mandat radnego".
Przepis ten jest s tanowczy, i nie może 
być  tu żadnego wyjątku.
OD JAKIEJ CHWILI ROZPOCZYNA SIĘ 

KADENCJA ŁAWNIKÓW?
W edług przepisów Rozporządzenia ił 

M. Spr. W. „Kadencja ławmików w  gmi­
nach wie jskich . . .  rozpoczyna się z dniem 
ukonstytuowania się kolegium zarządu 
g m in y . . . “, co następuje w  dniu pierwsze­
go posiedzenia tego kolegium. Pierw sze  
zaś posiedzcdie kolegium zarządu gminy

W  lipcowym nr. miesięcznika „Wieś 
i Państw o" ukazał się artykuł pióra ks. 
Józefa Panasia pod pow yższym  tytułem, 
z którego zamieszczamy tę część, ™ któ­
rej autor stawia wnioski w  sp-awie na­
leżytego kierunku polityki zbożowej. — 
(Przyp. Red.).

* * *
Obecnie stanęliśmy w  obliczu pow aż­

nego niebezpieczeństwa wojny, która  w y ­
maga ud całego społeczeństwa, a szcze­
gólnie od rolników, pełnego w ytężenia 
sił dla należytego przygotowania gospo­
darczej obrony kraju. Produkcja i oblicza, 
które w  czasie wojny pizechodzić musi 
straszne kataklizmy, musi być tak zorga­
nizowana, aby nawet w  najgorszych w a­
runkach mogła zaopatrzyć w  żywność  
naszą bohaterską armię i całą ludność kra­
ju Dotychczasowa polityka zbożowa, 
dyktow ana za pośrednictwem Związku lub 
i Organizacji-Rolmczych przez kartele han­
dlu rolniczego, tj. przez Zwązck Ekspor­
terów  Zboża i Związek Eksporterów 
Trzody Chlewnej, udzielający Związkowi 
Izb poważnych subwencji, musi być zmie­
niona, gdyż polityka ta była na ogoł nie-

O statnie wypadki w Hiszpanii, a zwłaszcza 
zagarnięcie caiej władzy przez faszystowską 
„Falangę-1 kom entnjc „Czas“, pisząc m, inn.:

„Jak było do przewidzen ia  doszło łam  
do decydu jące j ro zgryw k i  m ię d zy  ele­
m e n ta m i  u m ia rk o w a n y m i  a faszyzującą  
Falangą. Zw yc ięs tw o  w  tej rozgrywce  
przechyliło  się na stronę Falangi. S tro n ­
n ic tw o to u zyska ło  na podstawie d ek re ­
tów  gen. Franco s tanow siko  podobne do  
tego, jakie  za jm u ją  w e W łoszech  i w  
N iem czech  tam tejsze  m onopartie .  P rzy ­
w ódca  FaFtngi m in is ter  Serrano Suner  
o tr zym a ł m isję  u fo rm o w an ia  nuw ego ga­
binetu. To  rów nież  na sytuację  m ięd zy ­
narodow ą nie pozostanie bez w p ływ u ,  
g d yż  jak  w iadom o Saner  jest zw olenn  
k iem  zbliżenia Hiszpanii do osi“.

To zbliżenie Hiszpanii do osi staje się coraz 
bardziej widoczne. Sztucznie rozdm nehiw ane 
nastroje antyfrancuskie i antybrytyjskie rosną. 
„Robotnik11 podaje, że przysięga hiszpańskiej 
„Młodzieży Falangow ej11 brzm i nnstępująeo:

M imo, że  t. zw. h o ry z o n t  europe jsk i  cią­
gle coraz bardziej się zachm urza ,  . tem a ty  p o ­
li tyczne nie całkowicie za jm u ją  szpalty  
dzienn ików . S ezon  lcanikularny sprawia, że 
rów nież  i t r a d ycy jn y  w ą ż  m o rsk i  w y p ły w a  
teraz na powierzchnię ,  ja k  zresztą co roku  
o te j  porze, i nadal s tanowi odpow iedni sen­
sacy jn y  m ateria ł redakcy jny .

Prasa francuska  doniosła n. p. ostatnio, 
że węża m orskiego  w idziano  w  zesz łym  ty ­
godniu  koło Singapore. angielska natomiast,  
że na Morzu P ó łnocnym , u w y b rze ż y  S zk o ­
cji.

W y n ik a  z tego. że ów c iekawy, aczko l­
w ie k  rzadki ga tun ek  zwierzęcia, posiada m i­
m o  w szy s tk o  bardzo szeroki „ L eb cnsra um " .

* 4 *
W  trzech p o w a żn y c h  dz ienn ikach  stołecz­

n ych  szczegóły  ka ta s tro fy  n a szyc h  ta tern i­
k ó w  w  H im ala jach  zosta ły  u jęte  pod  nastę­
p u ją c y m  ty tu łem :

„Szczegóły ka tas tro fy  oolskiej ekspedyc j i  
h im ala jsk ie j  w  A ł p a c h ' ‘.

S ką d  się w zię ły  te A l p y ? P ra w d op od ob ­
nie w s k u te k  upałów .

• *  *

R ó w n ież  na  karb  u pa łów  należy  chyba  
złożyć  ową w iadom ość  P A T -a , pow tórzoną

powinien zw ołać wójt naipóźniej w  cią­
gu 14 dni po uprawomocnieniu się nie za­
protestowanych wyborów  ławników,
bądź też od w ydania  przez s tarostę  de­
cyzji, orzekającej o ważności w yborów .

Mgr. St. M.

celowa dla gospodarki narodowej, a obec­
nie może stać się bardzo szkodliwą dla 
obronności państwa

W edług optymistycznych obliczeń 
przeciętna nadw yżka produkcji rolniczej 
wynosi w  Polsce 6.000.000 q. Dalsza nad­
w yżka  2.000.000 q. może powstać tylko 
przy gw ałtow nym  spadku cen, które zmu­
szają chłopa do odjęcia ehleba od ust so­
bie i dzieciom dla zdobycia pieniędzy na 
zapłacenie egzekucji podatkowej i zakup- 
no najniezbędniejszych przedmiotów — 
Każdy, kto zna stosunki na wsi, wie do­
brze o tym, że obecnie większość ludno­
ści wiejskiej spożyw a mięso a nawet na­
biał i chleb tylko w  okresach dorocznych 
świąt, a zresztą  żywi się kartoflami i ja­
łowa kapusta, postępując coraz dalej w  
rozpaczliwym charłactwie. G dybyśm y dla 
uzyskania pełnej sprawności fizycznej 
przyszłych obrońców ojczyzny zechcieli 
należycie odżywić wieś, to nadprodukcja 
zbożowa s ta łaby  się natychmiast bardzo 
mała, a może nawet nie by łoby  jej wcale.

Przyjmijmy jednak, że w  roku obec­
nym m am y zapasy zboża ze zbiorów ze­
szłorocznych i że urodzaje w  roku obec­

n a  Franco, bronić O jczyzny .  Ś lub u ję  w a ł­
czyć n iez łom nie  o Cesarstwo i o zdobycie  
Gibraltaru i Roussilion tak  ja k  i o k o ­
lonie skradzione H iszpanii w  przeszłości“.

Z  drugie j strong w  M u z e u m  W o jn y  
w  San Sebastian w idz i  się odezw y:

„K obie ty  h is zpańsk ie ! Nie ku le  h is z ­
pańskie  zabiły  synó w  w a szych ,  lecz kule  
francusk ie !1'

W szędzie  prawie rozwieszone  są pla­
ka ty ,  ilustrujące Morze Śródz iem ne  w  
n a jb l iższe j  przyszłości. P laka ty  d ru k o ­
w an e  w  N iem czech  i to a osyć  ju ż  daw no  
w ido czn ie , bo Sand  żak  f iguru je  ta m  jako  
teren  rew ind ykac ji  Turcji.  T a nyer  i Gi­
braltar  —  ja ko  rew indykac ja  Hiszpanii,  
T unis ,  K o rsyka ,  Albania  —  W io c h ,  a 
P alestyna  —  A ra b ów 11.

Zdaje się, że gdy jnż cale zioło republiki, 
które obecnie F ranc ja  wydaje partiam i genera­
łowi Franco, znajdzie się w Hiszpanii, „F alan ­
ga11 i je j władcy rozpoczną jeszeze bardziej 
zdecydowany kurs „p.'oosiowy“.

zresztą bez zas trzeżeń przez całą prasę bez 
w y ją tk u ,  o przeniesieniu przez hurag an  w  
powiecie bras ław sk im  w o zu  z kon iem  i w o ź ­
nicą na odległość 60-ciu m etrów . Że huragan  
potrafi czasami robić dz iw ne  historie, to nie  
ulega wątpliwości,  ale ż eb y  przy  tym ,  jak  
podaje P A T  „szczęśliwym  zbiegiem okolicz­
ności ani w oźn ica  ani k o ń  nie odnieśli  
s zw a n k u " ,  w  to ju ż  nie wierzę.

Albo w oźn ica  ów  (s zkoda ,  że nie zn a m y  
jego na zw isk a )  by ł  pijemy, i dlatego ta k  m u  
się zdawało, iż go w ichura  niesie w  pow ie­
trzu  w raz  z k o n ie m  i w o zem , albo też jest 
to człowiek, lubiącg przesadę,■ k tó ry  całą 
historię sobie w y m y ś l i ł  dla w iększego e fek tu .

Zna jąc  w oźn iców , zresztą nie ty lko  z po­
w ia tu  brasłetwskiego, osobiście p rz y c h y l i łb y m  
się do h ip o tezy  pierwszej.

Niejaki X.

Łagodność niedozwoloną cechą 
policjanta w  Protektoracie

W  ciągu kilkunastu ostatnich tygodni 
odwołano w  Pradze  918 niemieckich po­
licjantów, k tó rzy  v  swej służbie na tere­
nie P ro tek to ra tu  okazali się zbyt „łagod­
ni". Część spośiód nich natychmiast a re ­
sztowano.

Popierajcie 
„Pisma Ludowe"

nym będą nadzwyczajne, tak  że mimo 
wzmożonego spożycia, jakie daje pogoto­
wie wojenne, pozostanie nam na rynku 
zbożowym nadwyżka 6.000.000 q. a to 
3.000.300 q. żyta, 2.000.000 q. jęczmienia 
i 1.000.000 q. innych zbóż i twardych ja­
rzyn (fasola, groch itp.). W skazać można 
następujące skuteczne sposoby zapobie­
żenia szkodliwemu oddziaływaniu tych 
nadwyżek:

I. Ponieważ wszystkie państwa robią 
dziś poważne zapasy żyw nościow e, 
PRZETO I MY Cj TYCH ZAuASAOH 
POMYŚLEĆ MUSFMY. Anglia w  różnych 
podziemnych składach ma zapasy żyw ­
nościowe na cały rok. My składów pod­
ziemnych, zabezpieczonych przed a taka­
mi lotniczymi nie posiadamy, ale mo~ s- 
my również robić zapasy i to zup^nia  
zabezpieczone, przez nałożenie obowiązku 
na w szystkich rolników posiadających 5 
ha i więcej ziemi, by ,ia żelazną porcję 
żyw nościow a dla armii i ludności przecho­
wali u siebie 20 kg. żyta na każdy hektar. 
Ponieważ gospodarstwa od 5 ha w  górę 
posiadają około 14 milionów ha ziemi or­
nej, przeto żeiaz.ia porcja żyw nościow a  
w ynosiłaby najmniej 2.000.000 q, co po­
chłonęło 2/3 nadmiaru żyta. Zboże to 
rolnik przechowałby u siebie pod kontro­
lą w ładz samorządowych i organizacji 
rolniczych, z obowiązkiem dostaw y na 
każde wezwanie władz do wskazanej s ta­
cji kolejowej czy magazynu. Za zboże 
to, po zbadaniu jego jako/śęi, roimk o trzy ­
m ałby z góry ustaloną cenę, np. 18 zł.

II. Dalszym środkiem, k tó ry  już w  
obecnym roku powinie n zostać zastosow a­
ny, powinno być PREMIOWANIE DENA­
TURATU ZBOŻOWEGO dla celów pa­
stewnych. podobnie jak to było w  Cze­
chosłowacji, gdzie zbędne zboże zostało 
zdenaturowane prze , zanieczyszczenie 
naftą lub innym środkiem chemicznym, 
w yw ołującym  odrazę u ludzi, i p rzezna­
czone na karm ę dla zwierząt. Ponieważ 
Skarb Państw a  dopłaca przeciętnie około 
8 zł. do każdego cetnara wywożonego 
za bezcen zooża, to gdyby p rzy  pomocy 
tej samej dopłaty premiowano denaturat 
zbożowy, mieiibyśmy kosztem 8 milionów 
zł.,pobranych z funduszu przemiałowego, 
I milion cetnarów doskonałej paszy choć­
by do tuczenia świń, których już dziś jest 
za mało w  stosunku do m ożliwości w y ­
wozu przetworów mięsnych. Dziś nato­
miast premiowane polskie żyto tuczy duń­
skie, holenderskie, łotewskie bekony, któ­
re robią nam poważną konkurencję na 
lynkach  światowych a szczególnie w  An­
glii. Premiowanie denaturatu zbożowego  
nie tylko w yw arłoby bardzo poważny  
w pływ  na podniesienie ceny zbóż przez 
usunięcie nadwyżki ze spożycia ludzkie­
go, ale w yw arłoby bardzo zbawienny 
w pływ  na jakość pogłowia zwierzęcego, 
k tóre  u nas, szczególnie w  gospodar­
stwach karłow atych  i odległych od miast, 
jest bardzo marne z powodu braku pasz 
treściwych w  m ałych gospodarstwach.

Dokończenie nastąpi.

Cegtefki
„ C z y n u  C h ł o p s k i e g o ”

flV. S zanow na  Redakcjo!
J a k  w  r. 1920 złożyłem ofiarę  z k rw i

—  tak  dzisiaj dla uczczenia  19-tej rocz­
nicy w iekopom nego  czynu Chłopa pol­
skiego sk ładam  na oświatę  L u d u  zł. 5. 
Niecli każdy  L udow iec  w ten  dzisiaj je ­
dynie  możliwy sposób uczci pam ięć  n a ­
szego boha te rsk iego  wysiłku.

W ojciech F ala .
D alsze cegiełk i w ykupili w płacając:
W. Bieniek  —  Prz. 10,—  zł., F r .  P a ­

w lica  —  Z ak o p an e  10,—  zł. ,.pr. J. Za­
ch ara  —  Kr. 2,—  zł., J. Sobień —  M uni- 
n a  1,—  zł., F r .  Kapeliński •— R adom
1,—  zł., J. Curuś star. —  Z ak o p an e  2,—- 
P iegza  —  F r .  2,—  zł., W ł. M agda —1 
zł., 1. Gałuszka —  B uda  H. 1,50 zł. 1 
M iędzylesie 1,—  zł., Dr. S. Świtalski —- 
Prz. 1,—  zł., J. Czech —  L eża jsk  1,— 
zł., W ł. P a ją k  —  Prz . 1,—  zł., K. B aron
—  P ie trzykow iee  1,—  zł., F. D ąbrow sk i
—  Kr. 2,—  zł., Dr. Mich. Świgost —  Kr.
2,—  zł., J. Ożga —  N. S. 2,—  zł., F. Sie- 
n iaw ski —  H ark lo w a  0,50 zł., J. W a-  
sung — D roh. 2,—  zł., J. D yduch  —  
F ry sz ta t  2,—  zł., J. Knapiik — Płaza
1,—  zł., Wł., Skorus —  Cz. D una jec  1,—  
zł., J a n  W ik to r  —  Szczawnica 2,—  zł., 
W . P y t l ik  —  Ja ro s ła w  3,—  zł., Dr. J a n  
Kiełbik —  Kr. 2,—  zł., K. .Wilk —  S u ł ­
kow ice  0,50 zł., M. D eńca  —  Miechów
2,—i 2,1., Józ. P o m irs k i  —■ M iechów 14—j

MACHORKA
d l s a  M k f l i w c ó w

MACrIORK GRODZIEŃSKA
i m i i n  i mi i i i i i mi imi i mi i i mi i i i i mi i mi j i mi mi i i i mi i h i i i i m i i i i i i i i i i
nowy wyrób Polskiego Honopolu Tytoniowego
paczka 2 s  jram ow s 4 9  gr.

Co sią dzieje w Hiszpanii?

„Przysięgam n a  Boga, n a  Hiszpanię,

I r z g  p o  I r z g
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ROCZNICE Rozmaitości
SVi No. 29 „Zwrotu“ pod tym  ty tu ­

łem  zna jdu jem y  artykuł,  z k tórego  przy 
taczam y w yją tek . (Przyp. Red.).

J e d n a  jest  s ie rpn iow a rocznica, k tó ­
r a  łączy wszystkich, k tó ra  n ie  budzi 
żad n y ch  wątpliwości, nie wznieca żad­
n y ch  sporów. Jes t  n ią  rocznica 15 s ier­
pnia ,  rocznica zwycięskiej b i tw y  pod 
iW arszawą, rocznica Cudu nad  W isłą  — 
p rze łom ow a da ta  w ojny polsko-bolsze- 
.wickiej.

Rocznica w ojskowego zwycięstwa, 
dzień  bo h a te rs tw a  polskiego w ojska  — 
tak! bez w ątp ien ia . Słusznie na azień 
Żołn ierza  polskiego w ybrana . Ale i je­
szcze więcej. Rocznica odnalezionego i 
pom nożonego narodu. Rocznica rze­
czyw istego zjednoczenia narodowego. 
Rocznica uronzin now oczesnej Polski.

iWchodziliśmy w zaran ie  n iepodle­
głości pod  znak iem  ciężkiego, duszące­
go zm orą  zapytan ia . Z apy tan ia  nie­
zm ierne j  wagi, h is to rycznej don iosło­
ści. Z apytan ia ,  co to jest na ród  polski, 
j a k  daleko i ja k  głęboko sięga św iado ­
m ość na rodow a , kto, jak ie  w arstw y 
do jrza ły  do wzięcia odpowiedzialności 
za pow sta jące  państw o. W szak  dawne, 
h is to ryczne  państw o, skończyło swój 
żyw ot w łaśnie  w chwili, k iedy  z Repu­
b lik i szlacheckiej zaczęło zaledwie prze­
tw arzać  się na państw o  nowoczesne, 
obe jm u jące  wszystkie -warstwy narodu . 
iWszak uwłaszczenie  chłopów  było już 
w ysiłk i czynili w tym  k ie ru n k u ,  aby ten 
rdzeń , tę siłę n a ro d u  u trzy m ać  z dala 
od  asp iracji narodow ych , nasycić n ie­
naw iśc ią  k lasow ą. W szak  w pow sta ­
n iach  zaledwie d robne  grupki, poza 
w a rs tw ą  szlachecką, sk ładały  dowody 
swej polskości. Jeszcze rob o tn ik  polski 
zdołał z ad o kum en tow ać  swój pa tr io ­
tyzm  w 1905 r., eo by ło  n iew ątp liw ym  
d o ro b k iem  narodow ym , co by k to k o l­
w iek  zresztą o akcji tego ro k u  myślał. 
'Ale chłop polski, jeśli nie na całym ob­
szarze Rzeczypospolitej, to w każdym  
razie  na og rom nych  jej po łac iach  był w 
z a ran iu  naszej niepodległości zagadką, 
zagadką  tym  groźniejszą, że przecież za 
m iedzą  szalał bolszewizm rosyjski,  k tó ­
rego has ła  docierały  i do nas, a czer­
w one  a rm ie  szły na W arszaw ę  z ob łud­
n y m  has łem  w yzw olenia  ludu  polskiego 
z „pańsk ie j"  niewoli.

Sierpień 1920 r. dał na to dręczące 
pytanie odpowiedź radosną.. Rząd f i ­
bro ny Narodowej, na którego czele sta­
nął po raz pierwszy, ale chyba nie ostat­
n i, w  dziejach Polski chłop a od pługa, 
W ielk i Chłop, W incenty W itos z W ierz­
chosław ic i przedstaw iciel najliczniej­
szego odłam u warstw y robotniczej, ś. p. 
Ignacy D aszyński, dokonał cudu zje­
dnoczenia całego narodu. Staną ł  naród  
polski cały  i wielki, pom nożony  o te 
w ars tw y , k tó re  w h is to rycznym  rozw o­
ju  p a ń s tw a  polskiego nie b ra ły  należ­
nego udziału , zgodny, św iadom y i do j­
rza ły  —  i zwyciężył. I był Cud nad  W i­
słą. Rzeczywisty cud. Ale cud, k tó ry  nie 
spad ł  z nieba, ale w yrósł z ziemi, z czar­
n e j  ziemi polskiej o rane j  chłopskim i r ę ­
kom a,

*  *  *

W  sierpniowe rocznice k u  tej dacie 
p rzed e  w szystkim  zw raca  się myśl na-

Wydawnictwa polskie 
zakazane w Niemczech
Dekretem szefa policji niemieckiej zakazane 

zostały w obrębie Rzeszy niemieckiej między 
licznymi innymi wydawnictwami zagranicznymi
następujące wydawnictwa polskie: książka Zyg 
m unta Wojciechowskiego pt. „Polska nad Wi 
słą i Odrą w 10 wieku", wydana przez Instytut 
Śląski w Katowicach; „Dziennik Bydgoski", 
m iesięcznik Światowego Związku Polaków

ro d u  polskiego. Czy m ożna  się dzi­
wić, że k u  tej dacie specjalnie zw ra ­
ca się myśl chłopów polskich? Że 
w spom ina ją  15 sierpień, rozw aża ją  —  
i p o ró w n u ją?  Że w obecnym okresie po­
nownego zagrożenia, tym  razem  przez 
odwiecznego wroga z zachodu, całości i 
niepodległości pańs tw a , w spom ina ją  
swój egzamin dziejowy, tak  chlubnie

Na Zaolziu coraz częściej spo tkać m ożna 
g ru p y  prow adzonych  przez policję uc iek in ie­
rów  z P ro tek to ra tu . N ie jednokro tn ie  w śród 
nich  spo tkać  m ożna w ysokich dygn itarzy  i 
oficerów  byłej C zechosłow acji. W iększość 
jednak jest to m łodzież czeska, p rzedziera­
jąca się do Anglii lub F ran c ji, gdzie m ają  
być tw orzone legiony czeskie. W ielkie 
w spółczucie w yw ołuje w idok tych  nieszczę­
śliw ych, k tó rzy  jeszcze przed k ilku  m iesią 
cam i byli panam i i obyw atelam i w swej 
w łasnej, n iepodległej ojczyźnie, a obecnie tu ­
łać się m uszą na obczyźnie.

Na py tan ia  od p o w iad a ją  oni bard zo  chęt­
nie i opow iada ją ze Izam i w oczach o s tra ­
szliw ych p rześladow an iach , na jakie jest n a ­
rażona ludność czeska w P ro tek to rac ie . — 
N iem cy bow iem  rządzą w P ro tek to rac ie  sy­
stem em  zastraszan ia . L udność cyw ilna w 
całej byłej C zechosłow acji jest zastraszona 
do tego stopn ia , że naw et nie śm ie okazać 
swego niezadow olenia z rządów  najeźdźców .

Nie m a ju ż  p raw ie  an i jednej rodziny  w 
b. C zechosłow acji, w k tó re j choćby jeden 
członek n ie  był aresz tow any  przez sza le ją­
cych w k ra ju  gestapow ców  i nie zosta ł przez 
n ich  zm asakrow any.

N aw et N iem cy, k tó rzy  mie p rze jaw ia ją  
zbyt pohopn ie  sw ej radości z rządów  h itle ­
row skich, są w zyw ani p rzed  oblicze w ładz 
G estapo i po pow rocie  z kazam at na k aż­
dym  k ro k u  śpieszą okazyw ać sw ą lo jalność 
względem  now ych w ładców , aby  un iknąć  
drugiego w trącen ia  do kazam at. System em  
zastraszan ia  gestapow cy dopięli tego, że 
wszyscy ludzie, k tó ry ch  aresztow ali i prze­
trzym ali w sw ych  w ięzieniach, tw ierdzą, że 
z n im i gestapow cy obchodzili się bardzo  
grzecznie i nic im  nie zrobili. P o n u ry  jed ­
nak  w yraz oczu O pow iadających, p ręg i i b li­
zny św iadczą niezbicie o tym , że zastraszeni 
ok ropnym i to r tu ra m i Czesi bo ją  się pow ie­
dzieć coś złego o gestapow cach.

W  ostatnich dniach przeszła nad po­
wiatami Małopolski Środkowej istna pla­
ga pożarów, wznieconych bądź to przez 
pioruny, bądź też na skutek zbrodniczych 
podpaleń.

Specjalnie duże szkody w yrządziła  w  
powiecie rzeszowskim i okolicznych po­
wiatach ostatnia burza, która poza wiel­
kimi opadami, które zalały wszystkie ni­
żej położone piwnice w  mieście, spowo­
dowała cały  szereg pożarów od piorunów. 
Jeden z piorunów uderzył w  zabudowa­
nia Anieli Barłóg w  Białce pod Rzeszo­
wem, wywołując groźny pożar, który 
strawił cały dom mieszkalny, stajnię, 
przybudówkę oraz stodołę z narzędziami 
rolniczymi i tegorocznymi zbiorami. Ofia­
rą żywiołu padł również inwentarz żyw y 
oraz wiele cennych przedmiotów przyw ie­
zionych przez Barłogową przed kilku la­
ty z Ameryki.

Pożar, mimo ulewnego deszczu, po­
czął zagrażać sąsiednim budynkom i je­
dynie dzięki energicznej akcji miejscowej 
ludności zdołano pożar zlokalizować. W  
czasie akcji ratown. uległ silnemu poparze­
niu Michał Barłóg. Szkoda wyrządzona 
ogniem przekracza 10.000 zł.

W  Trzcianie pod Rzeszowem uderzył 
piorun w stodołę Jana Sm agały i spalił

Ogłoszona o sta tn io  s ta ty sty k a  w yznan io ­
wa han d lu  pozw ala dok ładn ie j n iż do tych ­
czas zorien tow ać się we w zajem nym  s to sun ­
ku  firm  po lsk ich  i żydow skich. Otóż lu d ­
ność żydow ska, stanow iąca w Polsce około  
10 proc. ogółu m ieszkańców , posiada  221.193 
zakładów  hand low ych , co stanow i 47,2 proc. 
ogólnej ich  liczby, podczas gdy placów ki 
ch rześc ijańsk ie  stan o w ią  ty lko  47,7 p roc .,

złożony, i pragną , aby w a ru n k i  ówczes­
ne zaistn iały  i dziś, s tw arza jąc  zdrow ą 
podstaw ę dla akc ji  obrony  Ojczyzny?

Rocznice sierpniow e podnoszą du­
cha —  i uczą. I będzie najlepszym  spo­
sobem  ich godnego uezczcnia, jeśli 
przykład ich stanie się dzisiejszą rze­
czyw istością.

Zrozpaczona ludność  jed n ak  chw y ta  się 
sam oobrony  i zdarza ją  się w ypadk i jaw nych 
buntów  przeciw ko ciem ięzcom , k tó re  są tłu ­
m ione k rw aw o i bez żadnych  sk rupu łów .

O w ojsku  n iem ieck im  uciek in ierzy  w y ra ­
żają się n iepochlebnie , gdyż w ojsko  to  za j­
m u je  się te raz  w y ją tkow o  ty lko  rekw izycja­
mi, zab ie ra jąc  ludności czeskiej w szystko, co 
się da. Czesi tw ierdzą, że żołn ierze n iem iec­
cy dop iero  w P ro tek to rac ie  n a ja d a ją  się do 
syta, gdyż w głębi Rzeszy p an u je  głód.

O w artośc i bo jow ej tego w o jska  Czesi 
m ają  b a rd zo  u jem ne  zdanie . Już  te raz  w y­
bu ch a ją  w śród zakw aterow anych  w  C zecho­
słow acji oddziałów  częste b u n ty , a gdy d o j­
dzie do w ojny , n as tąp i —  jak  tw ierdzą ucie­
k in ierzy  —  w śród  m as żołn ierzy  n iem ieckich 
zupełne  rozprzężenie . T y lk o  m łodzi zapa­
leńcy są w ie rn i H itlerow i. S tarsze  roczniki 
m yślą  jedynie o sw ych  rodz inach  i dom ach  
i w o jny  obaw ia ją  się pan iczn ie . N iejedno­
k ro tn ie  pom iędzy oddzia łam i w ojsk  n iem iec­
kich  a gestapow cam i p o w sta ją  bó jk i, gdyż 
gestapow cy sp e łn ia ją  w  s to su n k u  do regu­
la rn y ch  oddziałów  niem ieck ich  ro lę  żan ­
darm ów .

Cala gran ica  P ro te k to ra tu  od s tro n y  P o l­
ski jes t um acn ian a  i w szędzie bu d u je  się fo r­
ty fikacje . D ow odzi to, że N iem cy obaw ia ją  
się P o laków  i zabezp ieczają  się na te j g ra ­
nicy. F o rty fik ac je  b u d u je  ludność  czeska, 
sp row adzona n ad  gran icę  n ie jed n o k ro tn ie  z 
głęni Czech. T rak to w an ie  robo tn ików  cze­
skich  przez gestapow ców  u rąg a  w szelkim  
pojęciom  o  hu m an ita ry zm ie .

Bt u tu lność n iem iecka ta k  już się d a ła  we 
znaki Czechom , że w szyscy on i czekają  z 
w ielkim  upragn ien iem  w ojny , w ierząc bez­
w zględnie, że w tedy  N iem cy pon iosą  klęskę 
i pow stan ie  znów  w olne i  n iepodleg łe  p a ń ­
stw o czeskie. (W ka).

ją doszczętnie w raz  ze zbiorami, w y rz ą ­
dzając około 3000 zł. szkody.

W  Głuchowie kilkanaście piorunów u- 
derzyło w  drzewa, a jeden w  stodołę, 
która doszczętnie spłonęła.

W skutek uderzenia piorunu spłonęła 
w  Mostkach stodoła w raz  ze zbiorami Ja ­
na Dziewy, w yrządzając około 2000 zł. 
szkody. W  innym w ypadku uderzył pio­
run w piwnicę K atarzyny Stec w Pławie, 
tutaj jednak w yw ołany  pożar został w 
zarodku stłumiony.

Do drugiej serii pożarów  powstałych 
wskutek podpalenia należy groźny pożar, 
jaki wybuchł w  zabudowaniach Jana Ba­
nasia w Brzozie królewskiej, k tóry  s tra ­
wił siedem gospodarstw  i jedynie dzię­
ki energicznej akcji ratowniczej cała wieś 
nie poszła dymem. Przeprow adzone w  tej 
sprawie dochodzenia ujawniły, że pożar 
powstał na skutek podpalenia przez 7-let- 
niego chłopca, którego namówił do tego 
Józef Cisek, chcąc się zemścić na Bana­
siu za pobicie.

Ostatni wreszcie pożar miał miejsce 
w  Woli Zarzyckiej, gdzie na skutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem spa­
liła się stolarnia Franciszka Łacha. Ogól­
ne s t ra ty  wyrządzone ostatnim pożal em 
obliczają na około 50 tysięcy złotych (s)

5,1 p roc. zaś p rzy p ad a  na  firm y , k tó ry ch  
c h a ra k te r  w yznan iow y nie da się dok ładn ie  
określić. W  stosunku  do ludności oznacza 
to, że 1 zakład  hand low y  chrześc ijańsk i 
p rzypada na  141 m ieszkańców , a 1 żydow ­
ski na 17 m ieszkańców .

U narodow ienie  h an d lu  najw iększym i 
sukcesam i poszczycić się m oże w dzieln icach 
zachodn ich , gdzie w w ojew ódzw ie poruor-

lle czasopism mamy w Polsce
Nowy zeszyt „Małego Rocznika Statystyczne­

go" za r. 1939 przynosi interesujące dane doty­
czące czasopiśmiennictwa polskiego lub ukazu­
jącego się na obszarze Polski. — Ostatnie obU- 
czeni" obejm uje rok 1937. W tym okresie n a ­
zywało się w  Polsce ogółem 2092 czasopism (w 
r. 1936 — 2.583, w r. 1933 — tylko 1.855). W  ję­
zyku polskim ukazywało się 2.255, w  ukraińskięS
— 125, żydowskim i hebr. — 130, białoruskim
— 8, rosyjskim  — 9, niemieckim — 105, w in ­
nych — 60.

Najwięcej ukazywało się czasopism ogólno 
inform acyjnych, literackich i artystycznych —t 
885, naukowych — 440, gospodarczych — «®4, 
religijnych — 295, młodzieżowych — 167, zawo­
dowych — 162 itd. W  tymże okresie dzienni­
ków hyło w całej Polsce — 184, a tygodników
— 422. Najwięcej czasopism wydaje W arszawa, 
bo aż 1121, dalej idą woj. zachodnie — 609, po- 
łndniowe — 503, centralne (bez Warszawy) —* 
296, oraz woj wschodnie — 163.

O w c za re k  ra tu je  ży c ie  człow ieka
W  miejscowości N eutra w południowej Sło­

wacji zdarzył się wypadek uratow ania żyeia pa­
sterzowi przez psa-owczarka. Pasterz Maszle- 
nik spadł ze znacznej wysokości na podłogę szo­
py, przy czym odniósł bardzo ciężkie okalecze­
nia i u traci! przytomność. Gdyby nie naszczeki- 
wanie psa-owczarka, który był ulubieńcem pa­
sterza, n ik t praw dopodobnie nie domyśliłby się, 
że w opustoszałej szopie leży nieprzytom ny, 
ciężko ranny  pasterz. Zaciekawieni nieustan­
nym, zajadłym naszczekiwaniem psa, nadeszli 
wleśniaey, którzy zawezwali na miejsce leka­
rza, a ten zdołał po dłngich zabiegach przyw ró­
cić rannem u przytomność.

KONKURS NA PUPRAWĘ.
W  lipeu odbędzie się w Cleveland kongres 

hodoweów drobin. Z okazji tej, kom itet zjazdo­
wy kongresu ogłosił konkurs na najlepiej przy­
gotowaną potrawę z ja j.

Pierwsza ngaroda wynosi 1000 dolarów.

NAJDROŻSZY SŁOWNIK NA ŚWIECIE.
Najdroższy słownik na świecie, a m ianowi­

cie — słownik francnskn-angielski 1 angielsko- 
francuski — H arrapa, wkrótce znajdzie się na 
półkacn księgarskich.

Dwadzieścia lat temu J. E. Mansion rozpo­
czął przygotowywanie tego słownika. Koszt wy­
dania jego oraz honoraria autorskie wynoszą, 
jak  dotychczas, przeszło 00 tysięcy funtów  szt. 
(ca. 1.600.000 złotych).

Specjalni korespondenel z całego terytorium  
F ranc ji i państw, których ludność mówi po fran- 
cuskn, przysyłali wszelkiego rodzaju spotykane 
wyrażenia techniczne, gwarowe, dziennikarskie, 
wyrażenia z ogłoszeń, katalogów itd.

Cały ten bogaty m ateriał był uszeregowany 
na 200.000 kartach , co w rezultacie dało 88.000 
haseł na 1.528 stronach części francuskiej i 58.000 
haseł na 928 stronach — angielskiej.

ODNALAZŁA MATKĘ PO 24 LATACH
Po 24 latach udało się p. Stanka Yerle a 

miejscowości Ruma w Jugos‘awli odnaleźć m at­
kę po przeczytaniu artykułu  w gazecie.

W  roku 1915 serbscy żołnierze znaleźli w 
pobliżu miejscowości Kraljewo w środkowej 
Serbii dogorywającą wieśniaczkę, k tóra trzym a­
ła przy piersi jednoroczną dziewczynkę. Żołnie­
rze byli pewni, że wieśniaczka nie będzie jnż 
żyć, a ponieważ nie mogli z powodn pośpiechu 
postarać o  pomoc lekarską dla niej, zabrali z 
sobą tylko dziecko, które później oddali pod 
opiekę jednej z rodzin ueiekinierskich. Ucieki­
nierzy wychowali dziewczynkę niezm iernie 
troskliwie a przed rokiem  nroeza Stanka wyi 
szła za mąż.

Obeenle prasa belgradzka zaczęła drukow ać 
szereg artykułów , opisujących tragedie rodzin­
ne, jakie często miały miejsce podczas w ojny 
światowej. Między innymi jeden z dzienników 
podał również tragedię m atki p. Beric. Zupełnie 
przypadkow o Stanka przeczytała ten artyknł I 
wkrótce zgłosiła się do redakcji z prośbą o  po­
danie adresn m atki. Spotkanie m atki z zaginio­
ną córką odbyło się w kilka dni później w re­
dakcji.

skini, m im o  pew nego nagrom adzen ia  f irm  
n iechrześc ijańsk ich  w G dyni, liczba sk lepów  
żydow skich w ynosi ty lko  11,4 p ro c ./D ru g i 
jednak  n iezm iern ie  w ażny  ośrodek  życia go­
spodarczego  k ra ju , jak im  jes t C. O. P,, w y ­
kazu je  n ie rów nie  w ięk szy  procent sk le p ó w  
żydo w sk ich ,  o w iele  naw et w y ż s z y  od ogól­
ne j  przeciętnej dla Polski, bo 62 proc. N a 
pow yższy obraz sk łada  się rzeczyw istość 
czterech w ojew ództw , k tó ry ch  części w ch o ­
dzą w  skfad C. O. P ., a m ianow icie w o je ­
w ództw  krakow sk iego , kieleckiego, lu b e l­
skiego i lw ow skiego.

Z w ym ienionych ' w ojew ództw  jedyn ie  
w ojew ództw o k rak o w sk ie  w ykazu je  w iększą 
rów now agę sił w  h an d lu , m ając  16.946 p la ­
ców ek ch rześc ijań sk ich  w obec 17.583 ży­
dow skich, n ieco  gorzej sy tuacja  p rzedstaw ia  
się w  w oj. k ieleckim , gdzie jest 16.353 sk le­
pów  ch rześc ijańsk ich , a 19.592 żydow skich, 
a n a jm n ie j ko rzystn ie  w w ojew ództw ie 
lw ow skim , m ającym  ty lko  9.023 sk lepy 
chrześc ijańsk ie  obok  aż 25.258 żydow skich.

Terror szaleje w „Protektoracie"

Kieska pożarów w Małopolsce Wschodniej
Pięćdziesiąt tysięcy strat wyrządził ogień

P rzew aga handlu
żydowskiego na terenie C.O.P.
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H o j n a  —  c z y  p o k ó j ?

Front poKoju, góruje nad Irontem wojny
Niemcy całkowicie odosobnione w Europie

(ac) Na podstawie rozmów, przeprowadzo­
nych z wybitnymi przedstawicielami francuskie­
go świata politycznego i dyplomatycznego, moż­
na  nakreślić następnjący obraz sytuacji m ię­
dzynarodow ej:

1) misje wojskowe francusko-angielska, któ­
re  udaty się do Rosji, spotkały się w Lenin­
gradzie z przyjęciem nader gorącym. Dopiero 
dziś po raz pierwszy od rewolucji 1917 roku 
ludność sowiecka w idziała ponownie mundnry 
wojskowe dawnych sprzymierzeńców i zgotowa­
ła  przedstawicielom arm ii anglo-francuskiej en­
tuzjastyczną owację.

Rozmowy sztabowe rozpoczęły się dopiero w 
sobotę. Będą one się toczyły równolegle z ro ­
kow aniam i politycznymi. Przedstawiciele woj­
skow i mocarstw zachodnich będą mogli zbadać 
potencjał wojenny Sowietów i tym samym 
orzec, do jakiego stopnia sojusz z Rosją hędzie 
mógł wpłynąć na ukształtowanie się ohecncj 
sy tuacji w Europie.

Szczególnie będzie można na podstawie m i­
litarnych danych znaleźć odpowiedniejszą fo r­
m ułkę w sprawie definicji napaści pośredniej, 
o  k tórą to  formułę zahaczały dotąd rokowania 
polityczne i nie doprowadziły do rezultatu do­
tychczasowych rozmów am basadorów w Mo­
skwie. Dodać jeszcze należy, że sprawozdanie, 
złożone lordowi Halifazowi przez dyrektora 
Stranga, nosi cechy zadowolenia z dotychcza­
sowego przebiegu rozmów z premierem Moło- 
towem. Strang wyraził przy tym nadzieję, że 
rozmowy wojskowe uzupełnią pertraktacje po­
lityczne.

Fo rs te r nie powiedział nic nowego
2) Co się tyczy piątkowej mowy Forstera, 

zapowiadanej, jak  zwykle z wielką fanfarona 
dą, to — zgodnie ze stanem  faktycznym — nie 
powiedział on nic sensacyjnego. Główne jego 
wywody dotyczyły — jak się tego należało spo­
dziewać — oświadczenia, iż tylko od kancle­
rza Hitlera i jego decyzji zależy los Gdańska. 
Oczywiście, że nie jest to żadną niespodzianką 
dla opinii Zachodu, która jest przeświadczona, 
że caty konflikt gdański jest tylko odskocznią 
dla polityki im perialistycznej Trzeciej Rzeszy. 
Jednakże zarówno Paryż jak i Londyn dały do 
zrozumienia, że wojna przeciwko Polsce ozna­
cza wojnę przeciwko mocarstwom zachodnim.

Słow acy te ż nie chcą być 
narzędziem  niemieckim

31 Musimy przypomnieć o zaostrzeniu 
Stosunków niemiecko-węgierskich, rezultatem  
czego byto odroczenie wizyty kanclerza Rzeszy 
w Budapeszcie. Obecnie należy dodać, że i Sło­
wacy, na których Niemcy liczyły jako  na swo­
ich powolnych trabantów , którzy mieli pierwsi 
pójść przeciwko Polsce, nie okazali najm niej­
szej Ochoty być narzędziem im perializmn nie­
mieckiego. Podobnie i W ęgrzy odmówili za­
atakow ania Rnmnnilt, co miało być początkiem 
wojny na Rałkanie. Co się zaś tyczy nastrojów 
ludności słowackiej, to wbrew zapewnieniom 
wicepremiera słowackiego Tuki, Słowacy raczej 
wystąpią przeciwko swym obecnym cicmlęży- 
cielom, aniżeli przeciwko Polsce. Co zaś do 
W ęgier, to sytuacja przyjęła taki obrót, żc nie 
m a już in«wy o sojuszu węgiersko-niemiecklm, 
którem u regent H orthy jest stanowczo przeciw­
ny.

4) Pozostaje wreszcie jeszcze konferencja 
liihhcntrop — Ciano w Salzburgu, przy ndziale 
am basadora włoskiego w Berlinie Attolico. — 
Otóż, stwierdzić należy, że i ta konferencja nie 
była niespodzianką dla Zachodu. Jest ona ra­
czej przykryw ką wewnętrznej słabości i niezde­

cydowania państw  totalnych, niż zapowiedzią 
jakichś wielkich rozstrzygnięć.

Włochy nie mogą prow adzić w ojny
Wiadomości z Rzymu są bowiem tego rodza­

ju, iż nie ulega żadnej wątpliwości, że Włochy 
nie są obecnie w stanie prowadzić wojny po 
wielaim upuście krw i i złota w Abisynii i Hi­
szpanii. Agresywny ton prasy włoskiej przeciw 
Polsce obliczony jest raczej na sianie zamętu, 
niż na jakiekolwiek pociągnięcie polityczno- 
strategiczne na rzecz Niemiec.

51 Reasumując powyższe, rozmówcy nasi za­
kończyli uwagą, że front pokoju górnje zdecy­
dowanie nad frontem  wojennym. Totaliści prze­
konają się, że uie mogą liczyć także na państwa 
bałkańskie. Ostatnio poprawiły się nawet sto- 
snnki rum uńsko-bntgarskic, a ostatnia konfe­
rencja króla Karola rumuńskiego z królem B<>. 
rysem bułgarskim, pozwala wnioskować, iż za­

nosi się na zamknięcie pierścienia f.onfn po­
kojowego na Wschodnie, którego ostatnim  
ogniwem jcsl Rosja Sowiecka.

Rozmowy w Moskwie
Moskwa, 13. 8. PAT.
Członkowie brytyjsko-francuskiej mi­

sji wojskowej wznowili w niedziele o go­
dzinie 11-ej przed południem rozmowy, 
rozpoczęte w  sobotę z marsz. W oroszy- 
łowem i innymi wyższymi wojsKowymi 
sowieckimi. Zgodnie z przewidywaniami, 
druga rozmowa odbędzie się po południu.
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Ciano do D uce:  —  Możliwe, że Francuzi sąlepiej  uzbrojeni,  ale za to nasi milicjanci faszy­
s tow scy  m ają  lepsze pancerze!.. .  („C andide” , Pa ryż )

Nowe insirnkcje p. Goebclsa
Zamiast o Gdańsku piszą teraz o ucisku m niejszości

w Polsce
(q) Jak za dotknięciem różdżki czaro­

dziejskiej na rozkaz Ministerstwa Propa­
gandy prasa niemiecka porzuciła fikcję 
konfliktu niemiecko-polskiego, ograniczo­
nego do sprawy gdańskiej, podnosząc 
problemat mniejszości niemieckiej w Pol­
sce, podobnie jak to było z Sudetami w 
roku ubiegłym. „Rzesza będzie broniia 
swoich współrodaków" — taki jest m otyw 
przewodni p rasy  niemieckiej.

„National Zeitung" pisze m. inn.: „Rze­
sza, która wzięta na siebie zobowiązanie 
obrony Niemców za granicą, nie może

patrzeć spokojnie na gnębienie niemiec­
kich rodaków w sąsiednim państwie".
„Angriff" rozpisuje się o rzekomych krwa­
wych atakach polskich na mniejszość 
niemiecką, pozwalając sobie na nieroz­
sądne pogróżki przypominaniem losu Cze­
chosłowacji. „Frankfurter Zeitung" pisze 
— ,Czy polski rząd chce kryzysu, wybie­
rając dtogę, którą szedł Benesz, kiedy 
prowadził swą politykę katastrof, którą 
nie mógł doprowadzić do końca z powodu 
braku przygotowania państw  zachodnich 
i postanowienia Hitlera zburzenia fortecy

czechosłowackiej". Dziennik zapewnia, że 
wojna „zmusiłaby każdego Niemca do 
zdania sobie sprawy, że mam y do wyboru  
między zwycięstwem  i pokojem, y  po­
równaniu z którym pokój wersalski był­
by dziecinną zabawką". Dziennik w spo­
sób bezczelny twierdzi dalej, że Polska 
jest konstrukcją niebezpieczną dla stało­
ści pokoju europejskiego. Naprawa tego 
błędu winna nastąpić w  ten lub inny spo­
sób.

W arto  zaznaczyć, że formułka „w ten 
lub inny sposób" („so oder so“). zapoży­
czona jest z przemówienia Hitlera w cza­
sie kryzysu czechosłowackiego, a dziś 
znajduje się prawie we wszystkich dzien­
nikach niemieckich.

W arto  również podkreślić, że Niemcy, 
którzy w perfidny sposób biorą w obronę 
rzekomo uciskaną przez Polskę mniej­
szość niemiecką, z lekkim sercem zrezyg­
nowały ze sw ych rodaków w Tyrolu w ło­
skim, którzy nigdy nie mieli żadnych 
praw, a których obecnie wysiedlono do 
innych stron.

N a przełomie 
sierpnia i września

nastąpi kryzys?
„Srenska Dagbladet" w  artykule 

wstępnym  pisze, że „w ojna nerwów, 
pom im o pew nego uspokojenia, spow o­
dowanego am itygow aniem  Gdańska w  
sprawie celn ików , trwa nadal.

Zdaniem dziennika, należy spodzie­
wać się pow ażnego kryzysu na koniec  
sierpnia i początek września w zw iązau  
z rocznica Tannebergu i kongresem  no­
rym berskim .

Dziennik konkluduje, że jednak sy­
tuacja obecna w niczym nie przypomi­
na ub. roku i wskazuje na dozDrojcnie 
moralne i materialne ewentualnych 
przeciwników Niemiec.

Hifler naradza się
w Berchtesgaden

W  B erch te sg ad en  odbyw a się obec­
nie n a ra d a  k an e le rza  H itle ra  ze sw oim i n a j­
b liższym i w sp ó łp raco w n ik am i w ojskow ym i, 
po lityeznym i, a n aw et fin an so w y m i. D o 
B erch tesgaden  w ezw ano  ja k o b y  rów nież  
d r . S cb aeb ta .

„ T e m p s 'J p isze w zw iązku  z tą  n a ra d ą , 
że sy tu a c ja  w N iem czech  p rzek racza  ju ż  
s tad iu m  p rzed m o b iiizacy jn e  i że ten  s ta n  
rzeezy  n ie  jes t jnż  do  zn iesien ia  p rzez  lu d ­
ność, k tó ra  ng ina  się pod  c iężaram i o s ta t­
n ich  za rząd zeń .

W e fran cu sk ich  k o łach  po lity czn y ch  o- 
czeku je  się, że w łaściw e u jaw n ien ie  p lan ó w  
n iem ieck ich  n a s tąp i bądź po u roczysto śc iach  
w T a n n en b e rg u  w d n iu  26 bm ., lub  też n a  
kong res ie  w N orym berdze  w d n iu  3 w rześ­
n ia  b r.

„ L T n tra n s ig e a n t"  p isze, że za w ojną  w y­
p o w iad a ją  się w yłączn ie  cyw iln i d o rad cy  
k an c le rza  H itle ra , genera lic ja ' n a to m ias t je s t 
stanow czo  p rzec iw n a  obecnem u u w ik łan iu  
się w zaw ieru ch ę  w o jenną , k tó ra  m usia łaby  
się p rzek sz ta łc ić  w  w o jnę  św ia tow ą.

ZWYCZAJE WESELNE
na Polesiu

W  miasteczku przed cerkwią barwny 
łfum ludu: mężczyźni w brunatnych świt- 
kach wełnianych, różowiejących w pasie 
krasną krajką, kobiety w strojach jaskra­
wych, odbijających grę różnych kolorów, 
w których widać soczystą czerwień maków 
polnych i ostrą zieloność nadwodnej czero- 
ity, żółty kolor kaczeńca, którym zakwitają 
uroczyska wczesną wiosną i błękit cha­
brów, strojących fale łanów żyta. Kobiety 
przeważnie znajdują się w cerkwi, lub stoją 
na  podwórzu, mężczyźni siedzą na wyso­
kich progach sklepów żydowskich zam­
kniętych z powodu święta, Ruch się robi 
przed cerkwią, wychodzą młodzi w otocze­
niu gości weselnych i siadają na wózki. 
Rżą wesoło konie przybrane kolorowymi pa­
pierkami. Panna młoda jedzie w otoczeniu 
drużbów, rozdając ukłony na prawo i le­
wo: na głowie ma wianek, do niego przy­
czepiona fruwająca na wietrze różnobarw­
na pelerynka wstążek papierowych. Pan 
młody w otoczeniu drużek. Dalej jedzie or­
kiestra weselna, duet: „bubon" (bęben
swojej roboty z błyszczącymi blaszkami 
mosiężnymi) i harmonia wygrywająca ja­
kąś kombinację marszów wojskowych. Na 
następnym wozie jadą starsze kobiety i 
śpiewają pieśń weselną, przytrzymując ol­
brzymi placek, przyozdobiony różnymi figu­

rami z ciasta wyobrażającami kwiaty, 
szyszki, ptaki, księżyce. O placku tym u- 
branym kwiatami naturalnymi i sztucznymi 
śpiewają:
„Korowaju, moj ra ju,
Ja tebe  ubczaju ;
To  w  tyst, to w barwinok, to w krasnaje  kwity, 
Szczob lubyly sa  dity” .1)

Albo:
„Chtoż tebe  P a ra sk o  hodow ał?  
chtoż tobi korow aju  rozczynial?
Hodowała  w odyca  w  Styry,
Rozczyniala korow aja  m aty ry ”2) .

Hyżo mkną wózki przez drogi piaszczy­
ste, zaprzężone dzisiaj w parę koni, bębni 
bęben, brzęczą blaszki, harmonia, śpiewają 
ludzie podochoceni wódką, którą wypili je­
szcze w wiosce przed wyjazdem do cerkwi.

Rano, w dniu wesela przed ślubem pan­
na młoda obchodziła mieszkańców wioski, 
prosząc ich o błogosławieństwo, a pan 
młody gościł już u siebie swoją rodzinę, od 
której otrzymywał podarki. Potem dopiero 
szedł do panny młodej, u której tymczasem 
zebrała się rodzina i zaproszeni goście. 
Tutaj odbywają się różne ceremonie przed­
ślubne jak n. p. wymiana podarków między 
nowożeńcami. On n. p. otrzymuje talerz 
pełen perłek dyni i szalik — ona parę zło­

tych. Następnie ojciec młodej kładzie na 
złożone ręce przyszłej pary nie duży bo­
chenek chleba, po czym następuje symbo­
liczne przybicie rąk, do czego wzywa 
wszystkich zebranych. Potem odbywa się 
„przepijanie", które rozpoczyna młoda. 
Nalewa pierwszy kieliszek wódki i podaje 
go przyszłemu mężowi, ten po wypiciu na­
lewa drugi, kładzie na nim chleb i pienią­
dze i podaje przyszłej żonie. T a  z kolei 
przepija do jednego z członków swojej ro­
dziny i tak wędrujący kieliszek obchodzi 
wszystkich gości weselnych zebranych w 
chacie panny młodej. Wychodzi ona potem 
do komory, gdzie siedzącą na dzieży ubie­
rają drużki do ślubu. Gdy już jest ubrana, 
wprowadza ją ojciec do izby, po czym ra­
zem z drużbami i drużkami obchodzą siłół 
trzy razy w koto. Następuje obdarowywa­
nie miodej podarkami, za co ona rewanżu­
je się wódką. Dopiero wtedy jadą wszyscy 
do cerkwi.

Po ślubie po przybyciu do wioski rodzi­
ce panny młodej witają przed domem no­
wożeńców, przy czym ojciec ubrany w od­
wrócony włosem na wierzch kożuch trzyma 
w ręku flaszkę wódki z kieliszkiem, a mat­
ka na wieku od dzieży podaje miód i ob­
warzanki. Obydwoje częstują przybyłych, 
rozpoczynając od młodych. Potem idą 
wszyscy do chaty, rodzice zapalają dwie 
świece i stawiają je przed młodą parą, któ­
rą posadzono na kożuchu. Rozpoczyna się 
teraz uczta i hulanka, tańczą oryginalne, 
poleskie tańce, jak n. p. „kurtak" i nowo­

czesne, międzynarodowe, głównie walce i 
polki. Po kilku godzinach zabawy wycho­
dzi pan młody ze swymi krewnymi i znajo­
mymi i jadą po innych krewnych i znajo­
mych, którzy na wesele jeszcze nie przy­
byli. Przybyłych wita znowu ojciec panny 
młodej. Następuje -znowu obdarowywanie 
młodej weselnymi upominkami, poczem ciąg 
dalszy biesiady, zakończonej podaniem ja­
glanej kaszy z mlekiem.

„ A de nasza M atasza,
Szczo ne m azana kasza?”3)

śpiewają przy tym, po czym młodzież zabie­
ra się do tańca, a starsi raczą się w dalszym 
ciągu. Po pewnym czasie wyjeżdża wese­
le do pana młodego, gdzie ma młoda_ za­
mieszkać. Zabierają przy tym jej pościel, 
kufry i manatki, które to rzeczy muszą być 
wykupione przez pana młodego choćby za 
kilka dziesiąt groszy. O ile pochodzi on 
z innej wioski, to nie tak mu łatwo wy­
wieźć mołodycę do siebie. U granicy wioski 
zbierają sie młodzi chłopcy, jej mieszkańcy 
i żądają okupu za zabraną im przez intruza 
dziewczynę. Jeżeli nie dostaną poczęstun­
ku, to zatarasują drogę kłodami i nie wy­
puszczą dziewczyny ze swej wioski. Pod­
czas gdy orszak weselny posuwa się ku do­
mowi pana młodego śpiewają „swachy

„S taron itesa  lude,
Bohatyroczka jide.
Sem woz dobra weze,

•• • A na osmom sama iide !”*),
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Rozstrzygające dla Europy tygodnie
luz S&€« z frlizuidf ? o Polsce

D ‘Ormesson om awia bardzo  ob­
szernie na lamach „Figaro" ostatnie w y ­
padki polityczne, związane z 'zagadnie­
niem Gdańska i dochodzi do następują­
cych wniosków:

W szystko odbyw a się tak, jak gdyby 
rzaa  niemiecki p rzygotow yw ał operację 
wojskową. Bo czymże w ytłum aczyć za­
rządzoną w  Niemczech mobilizację, p rzy­
pominającą wrześniowe dni 1938 roku 
Jak wytłum aczyć wezwanie rezerwistów, 
koncentrację samochodów, zakładanie 
składów  benzyny, żywności i furażu?

D ‘Ormesson przypomina, że „27 s ier­
pnia odbędzie się wielką manifestacja ku 
uczczeniu bitwy pod Tannenbergiem. W  
kilka dni potem rozpocznie się kongres 
norymberski niemieckiej partii narodowo- 
socjalistycznej. Czy  trzeba przewidywać, 
że w  tym  czasie 'zajdą poważne w yda­
rzenia? Taka możliwość nie jest tu w y ­
kluczona. Powiemy nawet, że taki wnio­
sek jest zgoła prawdopodobny".

„Całe nieszczęście —  pisze d ‘Ormes- 
son — że „w  otoczeniu Fuehrera  znajdują 
się  jeszcze widocznie ludzie, przekonani 
o możliwości pokojowego, powtórzenia 
się w ypadków  wrześniowych*1.

Program  działania w ed łu g  autora ar­
tykułu będzie taki:

„Na początku Fuehrer zwróci się dc 
narodu niem ięjkitgo, no i naturalnie, do 
całego świata, z oświadczeniem o ko­
nieczności bezzwłocznego uregulowania 
kwestii gdańskiej. W ygłos iw szy  po raz 
ostatni frazes o swej pokojowości, Hitler 
bedzie w ykazyw ał,  że Gdańsk nie jest 
w a r t  wojny. Zapomniawszy o tym, jak 
niemieckie władze okupacyjne liczą się z 
„czeskimi prawami", będzie żądał Gdań­
ska w  imię „praw  niemieckich". Nie na 
próżno Bismarck mówił, że żądania, po­
w tarzane  uporczywie przekształcają się 
zwolna w praw a".

Ale co będzie, jeżeli ten apel nie w y ­
w rze  żadnego w rażenia?  Na to d‘Orme,s- 
son daje taką odpowiedź:

„W tedy  ci sami doradcy Hitlera będą 
się starali przekopać go. że w  tym  w y­
padku armia niemiecka może przeprowa­
dzić błyskawiczną operację przeciw Pol­
sce i 'zdobyć ważne punkty wcześniej, niż 
państw a zachodnie zdążą ruszyć się z 
miejsca".

D ‘Ormesson wykazuje następnie Niem-

W ra zie  wybuchu w ojny 
Roosevelt zw o ła Kongres

P re z y d e n t R oosevejt o św iadczy ł przed­
staw ic ie lom  prasy, że w w y p ad k u  zao strze ­
n ia  się  sy tu ac ji w E u ro p ie  lub  na  D alek im  
.W schodzie i gdyby groził wybuch wojny, 
zwoła natychmiast sesję nadzwyczajną 
Kongresu celem  p rzep ro w ad zen ia  n o w eli­
zac ji u staw y  o n eu tra ln o śc i.

P rezy d en t R oosevell p o d k re ś lił sw e p ra ­
gnien ie , by Stany Z jednoczone zachow ały  
rzeczyw istą neutralność, t. zn. hy  p o lityka  
n eu tra ln o śc i by ła  n a jb a rd z ie j b lisk a  d e fi­
n ic ji  n eu tra ln o śc i w m yśl p ra w a  m ięd zy n a­
rodow ego. Kończąc, p re z y d e n t podk reś lił, 
że w obecnej chw ili n ie  m a żad n y ch  pod­
staw  do zw oływ an ia  K ongresu .

Po przyjeździe powitani chlebem i solą 
przez rodziców młodego udają się znowu 
na ucztę, po której odprowadzają parę 
młodą do „kleti" (komora). Na drugi dzień 
ciąg dalszy wesela. Przyjeżdża wówczas 
i  z w. „perezow" t. j. goście panny młodej 
i ucztują dalej. Przed zakończeniem bie­
siady następuje uroczysty podział korowa­
ja, dokonany przez pierwszego drużbę, któ­
ry wywołuje każdego z gości i zapytuje go, 
czy przyjmuje korowaj, bo jak nie, to go 
odda zaporożcom. Przypalona skórka z ko­
rowaja dostaje się muzykantom. Na za­
kończenie krewni i znajomi składają podar­
ki młodym, przy czym całe grono weselne 
naśladuje beczenie owcy, jeżeli ktoś owcę 
ofiaruje nowożeńcom, gdakanie kury, jeżeli 
kurę ktoś składa w darze, czy gęganie gęsi, 
gdy ona stanowi przedmiot podarunku. Do­
piero po tygodniu pobytu w domu zięcia 
mogą rodzice młodej ujrzeć znowu swą cór­
kę, która jedzie do nich w gościnę z t. z w. 
„pirohamy". KOz.

‘ ) Korowaju, mój raju, ja ciebie ubieram; 
to  liściem, to barwinkiem, to w  eze rw one  kwia­
ty, aby  kochały się dzieci (młodzi) .

’ ) Kto ciebie Fara&ko w y ch o w y w ał?  Kto 
tobie  korow aj rozczynia l? chowała  mnie w oda  
w  Styrze, rozczynia ta korowaj m atka.

°) A gdzież nasza M atasza,  że ni? o m asz ­
czona  kasza?

4) Odejdźcie na stronę ludzie, bohaterka je- 
idzie. Siedm wozów dobra wiezie, a na ósmym

\

com i ostrzega ich, że ani Anglia, ani 
Francja, ani tym mniej Polska nie pójdą 
na żadne kombinacje i ustępstwa. W resz­
cie tak kończy swój artykuł:

„Europa wchodzi w okres rozstrzyga­
jących tygodni. Państw a  zachodnie są 
spokojne, sumienie mają czyste. Nie one 
naruszyły  porozumienie monachijskie. Nie

Propaganda nlemiecko-włoska nie 
przebiera w środkach, gdy łdzie o kam­
panię antypolską. Oto przykład;

Poroniony „p ro g ra m "
„Relazioni lnrernazionali" pisze, że 

Polsce grozi nowy rozbiór (!), jeżeli... nie 
zgodzi się oddać Gdańska Niemcom (!)- 

W dalszym ciągu sługus włoski Berli­
na występuje z następującym programem, 
ujętym w 6 punktach:

I. Gdańsk winien wrócić do Rzeszy, 
ponieważ jest miastem niemieckim i nie 
przedstawia dla Polski żadnego interesu 
żywotnego (!) poza tym, że jest symbo-

N a n iebosk łon ie  w y ra s ta  c za rn a , b u rzą  
n a ład o w an a  ch m u ra , k tó ra  ob jąw szy  pó ł 
w idnok ręgu  g roźbą  u lew y zaw isła  n ad  polam i, 
p o k ry ty m i sn o p k am i zżętych zbóż. N a p o ­
lach  k rz ą ta li  się żn iw iarze , sp o g ląd a jąc  raz 
po  raz z n iep o k o jem  k u  n iebu. B yło coś 
dziw nie n iem raw ego  w te j k rz ą ta n in ie  — 
sn o p k i n iezd a rn y m i ręk am i ład o w an e  na w o­
zy spada ły  na głow y p o d a jącym , m łode ch ło ­
p ięce ra m io n a  om d la łym i ze zm ęczenia ru ­
cham i sięgały  po spad ły  snopek  i w biw szy 
w eń długie żn iw iarsk ie  w id ły  z tru d e m  dźw i­
gały  go k u  górze.

—  S chnell, schnell, es w ird  g leich  reg- 
nen  (p rędko , p ręd k o , za raz  będzie padać) — 
naw oływ ali n iec ierp liw ie  gospodarze, nie ta ­
jąc  sw ego n iezadow o len ia  z n ik łe j w yręk i, 
ja k ą  w tym ro k u  o b d a rz y ł ich  „A rbeits- 
front“, p rzy sy ła ją c  na  roboty  żn iw ne s tu ­
den tów  i to  w szystko  m łodsze roczn ik i, s ta r ­
si bow iem  p e łn ić  m usieli w tym  czasie b a r ­
dziej odpow iedz ia lną  służbę.

—  D o n n erw e tte r! —  k ln ie  b a rd z ie j po ­
ryw czy  w ieśn iak , z czapką  z m a z u rsk a  na 
b a k ie r  n a su n ię tą , będącą  czym ś po śred n im  
m iędzy n aszą  m ac ie jó w k ą  a czapą  s ta re j 
p ru sk ie j lan d w eh ry . G niew a gó w szystko. 
I b u rz a  n ad c iąg a jąca  co raz  g roźn ie jszym i 
p o m ru k am i g rzm otów  jeszcze d a lek ich , ale 
ju ż  coraz w y raźn ie jszy ch  i częstszych  i ta 
n ieza rad n o ść  p rzy s łan y ch  z B erlina , K ró ­
lew ca, Szczecina i Bóg wie sk ąd  „w ypom o- 
życie li"  i to, że nie da lej, ja k  tydzień  tem u, 
z ab ran o  m u dw óch synów , ch łopaków  na 
schw ał, k tó rz y  lep iej by się p rzy d a li p rzy  
żn iw ach  niż dziesięciu  ch ły stków , p rz y s ła ­
nych  przez n iem ieck i fro n t p racy . Cóż, k ie ­
dy ich  z a b ra n o  i razem  z ty s iącam i in n y ch  
w yw ieziono  n o cą  n a d  po lsk ą  g ran icę  do b u ­
dow y um ocnień .

—  Czego tc h itłery ęhcą od tych P o lo ­
ków , —  m ów i po cichu chłop w schodnio- 
pruski. —  Korridor —  na ja, ale czy to ta­
kie w ażne, by o to w ojnę zaczynać?

Bo, że m a się na  w o jnę , o tym  wie ch łop  
ten na ró w n i z ty siącam i i m ilio n am i in ­
nych. M ówią m u o tym  w rad io w y ch  tr a n s ­
m isjach  w ojow nicze  p rzem ów ien ia  k ie ro w ­
ników  p a r ty jn y c h  i n iem ieck ich  m ężów  s ta ­
nu, codzienn ie  w p aja  m u to p rasa  pe łna  n ie ­
n aw is tn y ch  inw ek tyw  p rzec iw ko  Polsce, a 
ju ż  n a jw y ra ź n ie j w sk azu ją  n a  n ie u c h ro n ­
ność k lęsk i w o jny  p rzy g o to w an ia , k tó ry m i 
o b ję ty  zosta ł te ren  ca łych  P ru s  W sch o d ­
nich. D niem  i nocą od b y w ają  się tam  p rze ­
sun ięc ia  w ojsk . Pas g ran iczn y  jes t p rz e ła ­
dow any  w ojsk iem . Spędzono  je ze w szy st­
k ic h  s tro n  Rzeszy. W śró d  żo łn ierzy  słychać  
w szystk ie  narzecza , sp o ty k a  się w szystk ie  
typy : od po łudn iow ego  a lpe jsk iego  zacząw ­
szy, a skończyw szy  n a  k lasy czn y m  n o rd y k u , 
k tó ry m  na jczęśc ie j o k azu je  się m ie jscow y 
ch łop  m azu rsk i.

W szystk ie  za rząd zen ia  w ładz m ie jsco ­
w ych w ydaw ane  są w p rzew id y w an iu  w o j­
ny. S ta rsze  roczn ik i, pow ołane  na ćw icze­
n ia , do tychczas nie w róciły . Po w siach  i 
m ia s tach  o d b y w ają  się in ten sy w n e  ćw icze­
n ia  roczn ików  m łodszych  i tych , spośród  
S tarszych, k tó re  nie odbyły  n o rm a ln e j s łu ­
żby w ojskow ej. K obiety  nie ty lko  po p iią- 
stach , ale i n a  w siach , n a leżą  do oddziałów  
o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j. N aw et w okres ie  
żniw  n ie  szczędzono  ludnośc i w ie jsk ie j, u- 
rz ąd za jąc  p ró b n e  a la rm y , sp raw d zan ie  po- 
go tpw ią  o b ronnego  sp rzę tu  p rzec iw pożaro -

one ogłosiły zasadę rasową. Nienawidzą 
one wojny i nic nie świadczy o tym, aby 
ją zamierzały wywołać. W ykaza ły  to do­
statecznie w  roku 1938, kiedy doszły do 
ostatecznych granic ustępliwości. Ale dzi­
siaj wszy,scy Francuzi dali słowo, że gra ­
nica ta nie będzie przekroczona — i sło­
wu temu należy wierzyć**.

lem zbrodni wersalskiej (!);
2. Niemcy nie żądają ani piędzi ziemi 

polskiej (?). Chcą one nawet zagwaranto­
wać pozostałe granice Polski w  zamian 
za przyjaźń z Rzeszą (Jakto wykazał 
pakt przyjaźni z roku 1934. Uwaga ko­
respondenta);

3. Jeżeli Polska chce być niepodległą, 
to musi (!) utrzymywąć dobre stosunki z 
III Rzeszą jako władczynią Europy (!).

4. Jeżeli Polska łudzi się, iż otrzyma 
pomoc od Francji i Anglii, to zmierza w  
prostej linii do samobójstwa (!), albowiem  
Niemcy i W łochy nigdy nie zgodzą się 
na to, by Polska stanowiła awangardę

wego, k o n tro lę  pom ieszczeń  n a  w y p ad ek  n a ­
lotów  n iep rzy jac ie lsk ich  i t. p.

W  o sta tn ich  dn iach , m im o nie u k o ń czo ­
nej jeszcze zw ózki zboża, zm obilizow ano  n o ­
w ą p a r tię  ch łopów , k tó ry c h  w ysłano  b ądź  
to  do garn izonów , b ądź  to  do oddzia łów  
p racy  n a  pog ran icze . W szystko  to w zm aga 
w m iejscow ej ludnośc i n a s tro je  n iep o k o ju . 
U staw iczna, św id ru jąca  m ózg n iem iecka  p ro - I 
p ag an d a  w o jen n a  w yw ołu je , szczególnie w 
P ru sach  W sch o d n ich , zupełn ie  n ieo czek iw a­
ne w ynik i. Chłop w schoaniopruskł w ojny  
nie chce, zdając sobie dokładnie spraw ę z 
tego, że o ile w ojny tej nic za*zną N iem cy, 
to jej nie będzie. S tąd  w n a s tro ja c h  m as 
m ożna się sp o tk ać  co raz  częściej z o b ja w a ­
m i n iechęci do b ru n a tn y c h  w ładców  Rzeszy, 
n iechęci, k tó ra  p rzen o si się na  p ro s ty ch  
szeregow ców  naro d o w o  - soc ja lis tycznych , 
k tó rz y  na jczęśc ie j z o p o rtu n izm u  swego, 
czy rodziców , zap isali się do p a rtii , a k tó ­
rzy dziś, podohn ie  ja k  ich rodzice, z tro sk ą  
m yślą o ju trze .

Pod  u c isk iem  te j n iepew nośc i ch łop  
w scn o d n io p ru sk i nie k w ap i się z rob o tam i 
ro lnym i. W w ieln  oKołicach kraju, gdzie  
żniw a już ukończono w cześn iej, u ie widać 
w cale zw ykłych pużniw nyeh poclorywek. 1 
to nie ty lko  d latego , że ch łop i i p iłodzież 
w iejska, o ile nie jes t jeszcze w szeregach , 
za ję tą  je s t ciąg łym i zb ió rk am i i ćw iczen ia ­
mi, ale że w ogóle n ie  w a rto  zby tn io  p rz e j­
m ow ać się ju tre m , sk o ro  i ta k  m a być 
w ojna . S koro  im  w ty s iączn y ch  p ro p a g a n ­
dow ych p rzem ó w ien iach  i odezw ach  w m ó­
w iono, że wro jn a  je s t n ieu n ik n io n a , czeka ją  
je j ja k  złej, n iszczącej bu rzy , b ie rn i, n ie­
w olniczo posłuszn i, choć z g łuchym  bun tem  
w duszy. U ciem iężona w iekam i dnsza tego  
ludu zatraciła zdolność do uzew nętrzniania  
sw ej w oli w m asow ym  poryw ie. W ięc choć 
p rzeczu w ają  n ie u ch ro n n o ść  k lęsk i, p ó jd ą  w 

| ogień gn an i rozkazem  sw ych p rzyw ódców , 
jak  szli p rzed  la ły  dw udziestu  p ięciu . I w 
tym  tkw i is to ta  traged ii n a ro d u  n iem ieck ie ­
go i p rzy czy n a  dz ie jow ych  k a tak lizm ó w , 
p rzed  k tó ry m i znow u sta je  E u ro p a .

Doniosły p ro je kt re w izji 
konstytucji szw ajcarskiej

P ra sa  szwajcarską zajmuje się kw e­
stią rewizji konstytucji, przewidywanej 
w związku z proponowaną przez Rudę 
Federalną zmianą procedury wyboru ge­
nerała na wypadek wojny.

Dotychczas generał by ł wybierany  
razie mobilizacji generalnej przez Zgro­
madzenie Narodowe, specjalnie w  tym 
celu zwoływane. Doświadczenia poczy­
nione w  ostatnich czasąch w  dziedzinie 
strategii, wykazujące, że sukcesy woj­
skowe w  pietwszej linii zależą od szyb­
kości działania, zmuszają Szwajcarię do 
zmiany przestarzałej tej procedury.

W yboru  generała dokonywać mą w e ­
dług nowego projektu Rada Federalna, w 
razie w ybuchu wojny.

W ielką sensacją dziennikarską w  ostatnich 
dniach były dla Brazylii publikowane przez 
agencję „Cooperation" artykuły Edena i Duff- 
Coopera.

Arytkuły te, publikowane przez potężny 
koncern 14 pism na terenie Brazylii „Diarios 
Associados", rzeczowe, spokojne, zdecydowanie 
przeciwniemieckie, w ykazują wielką znajom ość 
historii Gdańska, Pom orza i stosunku Niemiec 
do Polski.

demokracyj zachodnich na W schodzie, 
którą to rolę zakreślił Polsce sojusz z 
Francją z roku 1921;

5. Rząd polski winien zrozumieć, iż 
istnieją tylko 4 wielkie mocarstwa w  Eu­
ropie, mianowicie: Włochy, Niemcy,
Francja I Anglia. Zatem Polska wcale nie 
jest potrzebna do utrzymania równowagi 
sił na kontynencie europejskim (!). Je­
żeli zaś p. Beck pójdzie śladami Benesza, 
to może wkrótce być w Londynie 4-tym  
partnerem minionych w ielkości: Negusa, 
Zogu i Benesza (!).

6. Polska wreszcie nie może upierać 
się  przy Gdańsku, albowiem Bałtyk jest 
tak czy owak opanowany przez Niemcy.

K to  mieczem w o ju je ...
Kończąc te niesłycnanle prowokacyj­

ne uwagi „Relazioni Internationali** pisze, 
źe w  dniu, w  który państwa zachodnie 
wystąpią zbrojnie w obronie Polski, za­
grzmią równocześnie działa niemieckie i 
włoskie i niejedno państwo, idące po linii 
demokracyj zachodnich, zniknie z mapy 
Europy (!).

Przypomnijmy na zakończenie, że  
Hitler zaprosił do siebie hr. Ciano na 
śniadanie, przy którym niewątpliwie - 
mawiano sprawy, o których roi szalom* 
propaganda faszystowska.

Tw ardo i dobitnie!
Należy równocześnie zaznaczyć, źe 

13. 8. wrócił do Paryża premier Daladier, 
który odbył natychmiast dłuższą konie- 
lencję z ministrem Bounetem.

Sauerwein pisze w „Paris Soir“, żc 
minister Bonnet dwukrotnie w yłożył am­
basadorowi niemieckiemu francuski punkt 
widzenia na obecną sytuacje w  Europie, 
który streszcza się w następującej for­
mule: „Jeżeli istnieje dla Francji okazja 
do wystąpienia zbrojnego w obronie sw e­
go sprzymierzeńca — Narodu polskiego, 
to dziś — albo nigdy!*4

Z*cip gusnodarere
PRZYGOTOWANIA DO WYBORÓW W  SAMO­

RZĄDZIE ROLNICZYM.
W związku z powołaniem do życia nowych 

Izb Rolniczych w Małopolsce W schodniej, od­
powiednie urzędy wojewódzkie przystąpiły już 
do prac organizacyjnych, związanych z ogło­
szeniem wyborów w tam tejszym sam orządzie 
rolniczym, które m ąją się odbyć 1 październi­
ka hr. Zaraz po przeprowadzeniu tych wyho- 
rów zostaną powołani nomm anci na członków 
rady tych Izb, a następnie ukonstytuują się 
władze i rozpocznie się norm alna praca. W 
tyjm samym czasie spodziewane jest ogłoszenie 
wyborów w okręgach Izb Rolniczych w W ar­
szawie, Krakowie i Łodzi.

OBNIŻENIE RESZTY CENY KUPNA GRUN- 
TÓW Z PARCELACJI.

W Dz. U st z dnia 30 czerwca br. ukazała 
się ustawa, zm ieniająca częściowo przepisy de­
kretu oddinżeniowego. Ustawa ta  przedłuża 
składanie wniosków o obniżenie reszty eeny 
kupna za grunta, nabyte z parcelacji m ajątków  
pryw atnych do końca 1940 r. Dotychczas wnio­
ski mogły być wnoszone do urzędów rozjem ­
czych lub sądów do 31 grudnia 1938 r.

ZWIĘKSZONA PODAŻ OBNIŻA CENY 
NA PSZENICĘ I JĘCZMIEŃ.

W skutek zwiększonej podaży obniżyła się 
na rynkach krajow ych cena pszenicy 1 żyta. 
Płacono w \Yarszawje za pszenicę jednolitą
20.50, zbieraną 19,50—20,00, za źvto i 5,25—
15.50.

ZNOWU ZNIŻKA CEN NA ŻYTO ZA GRANICĄ.
Za żyto eksportowe płaci się parytet Gdynia 

—Gdańsk 14,80—14,90 (notowanie z dnia 9 go 
sierpnia), (Zw. Gospod. Spótdz. Roln.-Hav.dl. 
płącit w dniu 5 sierpnia 15,20) z powodu ob­
niżki ceł na rynkach zagranicznych. Obecnie 
dokonywuje się tylko sporadycznych tran s­
akcji.

LEKKA ZWYŻKA CEN-%A JĘCZMIEŃ 
ZA GRANICĄ.

Za granicą istnieje nadal zwiększona chęć 
kupna na jęczmień, wskutek czego panuje ży­
wsze zainteresowanie oraz zwyżka cen. Ma to 
swój refleks na rynek krajowy. Piacą parytet 
Gdynia—Gdańsk 114/115 fh — 18.80: 110 fh — 
17,90; 105 fh r -  17.70.

Niesłychane ataki na Polskę
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Nastroje ludności
W Prusach Wschodnich
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Kruszeje stanowczość
i-foli d g ffla to ra  n obec o ^ o ra

L os i przyszłość k u ltu ry  eu rope jsk ie j za­
leży dziś od jednego człow ieka, k tó ry  każdej 
chw ili m oże rozpętać  n ieobliczalną w sk u t­
k ach  w ojnę. D o p rzesy tu  już p isano, do 
czego on dąży i jakim i m etodam i się posłu ­
guje. Nie u k ry w a  się bow iem  z tym  K siąż­
k a  jego „M e i n  K a m  p f“ , k siążka, k tó rą  
w  N iem czech każde  dziecko w kołysce j k aż­
da  now o poślub iona p a ra  p rzym usow o o trzy ­
m u je , jes t cynicznym  w yznaniem  w iary  H i­
tle ra . P rzedstaw ia  on w n iej z bezw zględną 
szczerością teorię o konieczności krzew ien ia  
św ia topog lądu  narodow o-socja listycznego  i 
p row adzen ia  po lityk i p rzy  pom ocy n a jbez­
w zględniejszych, choćby n a jk rw aw szych  m e­
tod. N ikt w  św iecie n ie  posiada dziś z łu­
dzeń co do postępow an ia H itlera .

Nienawiść i zemsta —  
oto jedyne uczucia dla nieprzyjaciół 

i pokonanych
H itle r w m łodości czu je  się upokorzony , 

u c iskany , w idzi sw ą słabość w obec innych  
ludzi i s tąd  pow sta je  u n iego nienaw iść prze­
ciw  w szystk iem u, co jest siln iejsze od niego 
i co go przerosło . Te obciążenia psychiczne 
u w y d a tn ia ją  się w jego książce „M ein 
K am p f“ i w jego działalności przeciw  w ro­
gom . Nie ty lko  „M ein K am pf" jest p rze­
p e łn iony  n ienaw iścią, a le także  on sam  nie  ̂
je s t zdolny zapom nieć i opanow ać sw ojej 
n ienaw iści w obec przeciw ników , k tó rzy  do­
sta li się w jego ręce. P rzy k ład em  tego jest 
trag iczny  los osta tn iego  k anc le rza  A ustrii, 
d r. S c h  u s c h  n i g g a, k tó rego  H itler n a j­
p ie rw  sław ił w sw oich m ow ach , jak o  w spa­
n iałego  m ęża stanu  i rob ił to  tak  długo, do ­
pók i w ierzył, że Schuschnigg będzie jego 
narzędziem , ale z chw ilą, gdy Schuschnigg 
u siłow ał w yrw ać się ze szponów  ,w k tó re  
w p ad ł w B erchtesgaden i p róbow ał p rzeciw ­
działać zam ierzeniom , m ającym  na celu ode­
b ra n ie  A ustrii w olności, w ów czas straszną  
sta ła  się n ienaw iść i zem sta H itlera.

T en sam  rys c h a rak te ru  okazu je  się w 
sto su n k u  do C zechosłow acji. H itlerow i cho­
dziło tu  o to, ażeby n ie  ty lko  w ykazać n a ro ­
dowi czeskiem u, że został on pokonany  si­
łą, ale także, aby  by ł upokorzony , p ragną ł 
okazać, że P raga  nie ty lko  została zdobyta 
chy lrością , ale także, że on, H itler, m a p ra ­
wo chociażby na jeden dzień zam ieszkać bta 
H radczynie , zam ku kró lów  czeskicli i tam

przyjm ow ać ho łdy  uciem iężonego n a ro d u  a 
w rzeczyw istości p ła tn y ch  najem ników .

Zdaniem  au to ra  w w ielu poczynaniach  
H itlera w idać też reakcję  ograniczonego ży­
cia uczuciowego. Z nana jes t zagadkow ość 
jego życia ero tycznego. Z daje się n ie  p rze­
żył on żadnej w ielk iej m iłości. N erw ow e 
i im pu lsyw ne postanow ien ie  H itlera , w yn i­
ka ją  w łaśnie z n iedosta tku  jego św iata uczu­
ciow ego i d latego są często tak  chw iejne i 
n iepew ne a często n ieobliczalne. W  tym  
względzie S trasser różn i się od innych , k tó ­
rzy d o p a tru ją  się ^  postępow aniu  H itlera 
żelaznej konsekw encji. Jedn i i d rudzy  m ogą 
być w błęd/.ie, gdyż przedw cześnie jest je ­
szcze dzisiaj w ydać w tym  względzie decy­
dujący  sąd.

H itler odnosił sukcesy, gdy n ik t n a p ra w ­
dę n ie um iał m u  się p rzeciw staw ić, gdy n a ­
tom iast na tra fia  na opór, jak obecnie ze 
strony  Polski, s ta je  się nagle n iezdecydow a­
ni’. P ozorn ie  w yda je się, że w szystko, co ro ­
bi H itler, jest genialn ie  p rzem yślane  i p rze­
prow adzone, tak ocen iano  sp raw ę A ustrii, 
Sudetów , C zechosłow acji i K łajpedy. Jak  się 
jed n ak  ob jaw i jego geniusz po p ierw szym  
w iększym  n iepow odzeniu?

żyuie w nimbie 
sztucznie u tw o rzonym

H itle r chce naśladow ać w ielk ich  dy k ta ­
torów . Od cezarów  rzym sk ich  w ziął bez­
w zględną dążność do potęgi osobistej, d y k ta ­
turę siły i te rro ru , p ry m at religii państw o­
wej i staw ian ie  w odza w rzędzie bogów. W y­
gląda to  trochę dziw nie w obec jego syste­
m u nerw ow ego. Od la t n ie  m oże sypiać. 
G oebbels op isu je  jedne  ze sw oich odw iedzin 
w O bersalzberg: „ Każdej nocy  w idać św ia­
tło do godz. 6-tej rano w  poko ju  wodza.  — 
W ód z  d g k tu je  w ielkie  m o w y  i tw o rzy  w ie l­
kie p lany“. W  rzeczyw istości —  zauw aża 
złośliw ie S trasser —  w ódz spędza bezsenne 
noce n a  czytaniu  k ry m in a ln y ch  rom ansów .

Nocne zebrania tow arzysk ie  u H itlera  są 
m iejscem  zebrań  d la pew nych eksk luzyw ­
nych kół. P rzy  tej sposobności słucha 011 
chętnie pochlebstw . Z całym  spokojem  
m ożna m u  pow iedzieć, że jes t w iększy od 
N apoleona lub  od F ry d e ry k a  II. Z dum ą 
słucha  mów  o sobie. Goebbels p isał w jed ­
nym  liście do H itle ra : „W yrosłeś dla nas na 
najw yższą  w ielkość ludzką. Nie było  w

N iem czech tak ie j w ielkości",
Dla T rzecie j Rzeszy is tn ie je  rzeczyw iście 

now y bożek H itle r i on sam  uw aża się za 
zbaw cę. H itle r jest bogiem  „silnych" , p ra w ­
dziw y zaś Bóg m iłości zo sta ł z N iem iec w y­
gnany. j a k  w iadom o, R a u s e h n i n g  p o ­
czy tu je  za w ielk ie  n iebezpieczeństw o m isty ­
cyzm  H itle ra . M istycyzm  ten  grozi czymś 
n ieobliczalnym .

Spoza ko ła  p rzy jac ió ł m a ło  k to  m a m oż­
ność ze tkn ięc ia  się z H itlerem . D yplom aci, 
jeśli rozm aw ia ją  z n im , n ie  m ogą prow adzić 
dyskusji n o rm a ln e j. H itle r krzyczy, d ek la ­
m uje. P row adzi w ielogodzinne m onologi, 
nie d a jąc  rozm ów cy dojść  do słow a.

Ma się w rażenie , że oddala  się on coraz 
bardzie j od rzeczyw istości; ży jąc w nim bie 
sztucznie u tw orzonym , od d a la  się od  życia 
realnego.

W rękach takiego cz łowieka w ażą się dziś  
losy w o jn y  i pokoju .

sv. z.

— Niech pan sobie wyobrazi, że wczoraj 
spadlam  z drabiny!

— Co, i nic się nie stało?
— Nie, bo stałam na pierwszym szczeblul

W  OSTATNIEJ CHWILI -t
a -  Czy gotów pan jest poślnbić pannę Pau- 

rinę Ksińską? — pyta ksiądz.
— Taki mam zamiar, a ksiądz dobrodziej 

co mi radzi?

i i iT f l io r

OEfKE ■ *—sKł/

— Proszę mi powiedzieć, gdzie tu jest gar­
deroba tego słynnego siłacza?

------------  ■ U
NASZE URZĘDY

-— Powiedział mi w urzędzie pan referent, że 
jak  nie mam na zapłacenie tych dwóch złotych, 
osiemdziesiąt groszy, to żebym złożył \s niosek. 
A na wniosek kazał nalepić m arek zą trzy zło­
te, trzydzieści groszy.

*— No, Pawełku, jak ci się w szkole podoba? 
*— Bardzo dobrze, babciu, tylko szkoda, że 

tam aż pół dnia tracimy!

MĄDROŚĆ UCZNIA
— Słyszeliśmy, że wszystko w naturze jest 

celowe. Może ktoś z was przytoczy mi jakiś 
przykład?

— Łabędź, panie psorze.
— Łabędź, dlaczego?

— A bo łabędź ma dłngą szyję po, to, żeby 
nie utonął podczas powodzi.

O E E - G A L E R N I K
T A J  E M N I C E S  T A  R O D U

«)
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
W dżdżystą noc majową 1809 roku, w 

pokoju, zajmowanym przez starego dziwa­
ka Loriota na szóstym piętrze kamienicy, 
położonej przy ulicy Trzech Koron w Pa­
ryżu, rozległy się nagle strzały. Zaniepoko­
jeni mieszkańcy gmachu wezwali policję, 
która z komisarzem BlaiPem na czele wtarg­
nęła silą do mieszkania Loriota i znalazła 
tam jego zwłoki z przestrzeloną czaszką 1 
piersią. Wedle przypuszczeń policji, mor­
derca zbiegi przez jedyne okno izdebki, 
otwór strychowy, prowadzący na dach, na 
którym się ukrywa. Zadania ujęcia go chce 
się podjąć obecny przy dochodzeniach, bar­
czysty Murzyn, twierdzący o sobie, iż jest 
okajem pewnej damy.

Jeżeli m orderca  nie m iał cza- 
feu uciekać przed  przybyciem  pana, to 
m usim y go dostać!  Ale nie wiele do­
b rego  spodziewam  się po owym M u­
rzynie, k tó ry  ściga m ordercę  po d a ­
chach.

—  D laczego?
—  Bo go  pan nie zna i nic o nim 

nie wie! A jeżeli to  wspólnik i pom oc­
n ik  m ordercy?

P an  Blair z b lad ł
—  W spó ln ik ?  P om ocn ik  zbrodnia- 

śrza? —  wyjąkał. —  Ależ on jest  lo­
ka jem  jakiejś pani —  mówił to...

—  Zna pan tę pan ią?  Nie, ja jej 
także  nie znam ! Ale mniejsza, o to, 
niech będzie, kim chce, zostaw m y to 
na  później. M urzyn  tak  sam o nam  nie 
może ujść jak  i m orderca , ^.abierzmy 
się więc teraz  do nrący  l

A  zbliżywszy się do kom isarza, do­
dał cicho:

—  O ddal pan ślusarza. Im  mniej 
ludzi p rzy  śledztwie, tym  lepiej.

R ada była dobrą  i Blair w ydał n a ­
tychm iast s tosow ne rozkazy.

Ścisła rew iz ja  pokoju  i rzeczy za­
m ordow anego  okazały, że nie zam iar 
k radzieży i rab u n k u  był powodem  
zbrodni. Żaden sp rzę t nie był u- 
szkodzony. O prócz  dwóch p rzew ró ­
conych krzeseł w szystko  znajdowało 
się w zupełnym  porządku. Złodzieje 
nie szukają  boga tych  łupów  na pod­
daszach i to  jeszcze w częściach mia­
sta, zamieszkałych przez ludność ubo­
gą. T o  też kom isarz  i agent odrzucili 
s tanow czo  kradzież jako  pow ód m o r­
de rs tw a  i przem yśliwali jedynie  nad 
rodzajem  sprzeczki, k tó ra  spow odo­
wała jednego  z sprzeczających się do 
popełnienia zbrodni. M ożna było są­
dzić, że obydw aj przeciwnicy p rag n ę ­
li, aby się w szystko  odbyło szybko i 
spokojnie.

Żaden sp rzę t nie był ru szony  z 
miejsca. K rzes ło  zam ordow anego  
p rzew róciło  się zapew ne w chwili, w 
k tó re j  padał on na ziemię, krzesło 
m ordercy  zaś potoczyło  się, gdy  ten 
wstał, aby wystrzelić , albo też, gdy 
zabierał się do ucieczki.

W . każdym  razie agen t  p rzypusz­

czał, że przeciwnicy znali się dobrze. 
Świadczyły o tym  kieliszki z absyn-

tem - M M
1 Ale k to  p ierw szy  strzelił?

Co do tego  py tan ia  mógł dać pew ­
ne w yjaśn ien ia  lekarz. Jego  zdaniem 
zam ordow any  dał p ierw szy  strzał. W  
sześciostrzałowym  rew olw erze, leżą­
cym tuż  obok niego, tkwiło  jeszcze 
pięć kul —  szóstą  znaleziono po k ró t ­
kim szukaniu, w ścianie, blisko okna, 
rany  zaś zm arłego  pochodziły  od kul 
większego kalibru.

L ek a rz  potw ierdził  również to, ćo 
Blair poprzednio  powiedział, że s trzał 
w pierś był śm ierte lny  i, że strza ł w 
czaszkę był zbytecznym  środkiem  o- 
strożności ze s trony  m ordercy. ^

Ale kim był zam ordow any?  ^
O tym  powinien był wiedzieć Ni- 

ąuelet,  zarządca i odźw ierny  domu.
K o m isa rz  rozpoczął też  zaraz  ba­

danie we w łaściw y sobie k ró tk i  i 
szorstki sposób. 1

—  J a k  się nazyw ał ów człowiek? 
—  pytał.

—  P a n  L orio t.  N azyw aliśm y  go 
czasem ża r tem  ojcem  L o r io t!

~  Czym się za jm ow ał?  Z czego 
żył?

—  Mówił, że w kró tce  będzie b a r­
dzo boga ty , ż.e o trzym a  wielki? sumy. 
p ien iędzy}  ~~~

—• Skąd  te pieniądze miały pocłń* 
dzić?

—  T eg o  nie wiem. Był on ba rd zo  
skry tym , nie lubił z nami rozm aw iać, 
p rzepędzał całe dni poza  dom em  i 
wracał zawsze bardzo  późno. D z i l  
jednak  wrócił p rędzej.  Słyszałem, 
jak' w chodząc  na schody gwizdał

—  Czy go k to  odwiedzał?
«— N igdy!
•— Ale dziś był u n iego k to ś !
*— O tóż  tego  właśnie nie m o g ę  

pojąć, bo nikt o niego nie py ta ł  I 
n ikt nie wchodził na górę . . j

O tw ie ra łem  dziś drzwi około dwu­
dziestu osobom, ale n ik t nie py ta ł o 
pana  Lorio t.

—  W idzę , że sum iennie  spełniasz 
obowiązki odźw ie rnego  —  rzekł ko­
misarz, śmiejąc się szyderczo. Gdy* 
bym ja był właścicielem tego  d onur  
w ypędziłbym  cię n a tychm ias t!

—  Ależ panie komisarzu... „
—  Milczeć! Albo jes teś  niedołęgą* 

albo pijakiem, bo nie strzeżesz  domu* 
jak  należy! Z deszczem m orderca  nitf 
spadł, m ógł więc tylko w ejść  drzwia* 
mi 1 i

N iąue le t  s ta ł  ze spuszczoną gło­
wą, d rżący ze strachu.

—  O d  kiedy mieszkał tu  pan L o -  
r i o t j  —  zaczął znow u kom isarz  ostro ,

i- (Ciąg dąfauMr ttafltąpl).



ROLNICTWO •OGRODNICTWO
PROSNY ROLNIK-DZIAŁKOWIEC-PSZCZELARZ

Koń w gospodarstwie wiejskim
W edług urzędowej s ta tystyki w  Polsce 

na 100 ha uży tków  rolnych przypada 15 
koni, podczas gdy w  Anglii 6, w  Czecho­
słowacji 8, we Francji, 8, w  Niemczech 12 
na W ęgrzech 11 i t. d. To znaczy, że rol­
nicy polscy posiadają stosunkowo więcej 
koni, aniżeli w  innych krajach, gdzie kul­
tu ra  rolna znajduje się na wysokim b ar­
dzo poziomie. Ponieważ końskie mięso 
spożyw ane jest u nas mało, to możnaby 
stąd  w ysnuć wniosek, że koń w  na­
szych  gospodarstwach stanowi siłę pocią­
gową i w  tym  też celu jest u nas przede 
.wszystkim hodowany.

Otwarcie trzeba powiedzieć, że tak 
n ieste ty  nie jest. W praw dzie  gospodarz na 
5—6 hektarach t rzym a zwykle parę koni, 
ale konie te przeważnie stoją w  stajni (jak 
kolwiek p rzy  pustych żłobach), bo nie ma 
dla nich roboty. W  tych warunkach oczy­
wiście koń jest dużym ciężarem dla go­
spodarstwa. Jeżeli naw et policzyć w szy ­
stkie w y jazdy  na targ, do kościoła i t, p., 
to  bardzo często się zdarza, że w ciągu 
pół roku koń nie robi nic. A że żywić go 
trzeba  ciągle, chociażby najoszczędniej, to 
nic dziwnego, że koń w  m ałym  gospodar­
stwie jest p raw dziw ym  darmozjadem.

Ale nie w ynika stąd, aby  konia zupeł­
nie nie trzymać, /chociaż za grąnicą w  g o ­
spodarstw ach m ałych rolnicy wszystkie 
niemal prace polne wykonują krowami. 
Licząc się jednak z tym, że nasz rolnik 
częstokroć kocha się w  koniach, można się 
zgodzić z tym, że u nas może jest ich wię­
cej, niż gdzie indziej, ale trudno natomiast 
pogodzić się z tym, że rolnik nie w y z y ­
skuje należycie konia, jako siły pociągo­
wej.

Każdy św iatły  rolnik wie dobrze, jak 
'duże znaczenie mają podorywki w ykony­
w ane  zaraz  po sprzęcie zboża. Ścierń nie 
tylko należy płytko podorać, ale następ­
nie podorywkę trzeba bronować parokro­
tnie, zdrapać kuityw atorem  lub broną 
sprężynową, niejednokrotnie zwałować. 
Celem tych upraw  jest utrzymanie ziemi 
w  sranie pulchnym i zgruźlonym, zaosz­
czędzenie w ody w  w arstw ach  głębszych, 
przegnicie resztek pożniwnych, wreszcie 
walka z chwastami, tymi zaklętymi w ro ­
gami rolnika. W szystko  to oczywiście po­
ciąga za sobą kilka lub kilkanaście dni pra 
cy konia, ale też skutek jest ten, że kul­
tu ra  rolna się podnosi, rola jest czysta, 
wolna od chwastów, a w  rezultacie plon 
podnosi się mniej więcej o 2—3 kwintale 
(licząc na zboże) z 1 ha. Nie w ydając ani 
grosza, ale wyzyskując pracę konia, któ­
ry  inaczej sta łby w  stajni, rolnik może u- 
zyskać w  tych warunkach klimatycznych 
i glebowych kitka kwintali zboża więcej, 
a  więc i kilkadziesiąt złotych dochodu.

W eźm y następnie orki zimowe. Który 
z  rolników nie wie, jak wdzięczne są 
w szystk ie  rośliny uprawne za głębokie 
wzruszenia ziemi. Im głębsza jest w a r ­
s tw a urodzajna, tym  lepiej rośliny się 
czują, ty m  w iększy plon mogą wydać. 
Tym czasem  orze się „głęboko" na  12— 
15 cali). Trudno się dziwić, żę ani ziem­
niak, ani zwłaszcza burak cukrow y „nie 
chce" w ydać  dużego plonu. Głęboka orka 
w ym aga  wprawdzie  pługa z pogłębiaczem 
ale można sobie poradzić w  ten sposób, 
aby przejść w yoraną  bruzdą drugi raz 
zw ykłym  pługiem z odjętą odkładnicą. 
W ym aga  to tylko dwa razy  większej p ra ­
cy  koni, ale za to o trzym am y o kilka lub 
kilkanaście kwintali buraków  lub ziem­
niaków więcej. W arto  więc zadać sobie i 
koniom ten trud.

KON CZY KROWA?
Nie wiemy, czy  i kiedy wybuchnie 

■wojna, Musimy się jednak liczyć z tym, 
że stame się to w  mniej lub więcej odle­
głej przyszłości. W y w oła  to dużą zmianę 
w  warunkach, w  których żyje caie nasze 
społeczeństwo, a które odbiją się przed.e 
.wszystkim na życiu wsi, ponieważ w ła ś­
nie wieś dostarczy  najwięcej żołnierzy. 
Ponadto  niemało zapewne koni wypadnie 
oddać pod wierzch lub do służby taboro­
wej, skutkiem czego niektóre gospodar­
s tw a  mogą być pozbawione siły pociągo­
wej.

P rz y  sposobności należy zaznaczyć, że 
W Polsce w  stosunku do przestrzeni ornej 
jest koni więcej, aniżeli w  innych krajach 
Zachodu, gdzie kultura rolna znajduje się 
na poziomie bez porównania w yższym  ani 
żeli u nas. To znaczy, żc można zrobić w 
polu wszystko, a naw et lepiej niż u nas 
p rzy  stosunkowo mniejszej liczbie koni. 
Dzieje się tak dlatego, że tam rolnicy w ła ­
ściciele m ałych gospodarstw, w  których 
utrzymanie konia pociąga koszt stosunko­
wo zbyt duży, a koń skutkiem małej prze­
strzeni gospodarstw a nie by łby  odpowie­
dnio w yzyskany , częstokroć zupełnie ko­

ni nie posiadają. Wszelkie zaś roboty  pol­
ne, jak orka, bronowanie, zwózka z pola i 
t. p. w ykonyw ują  krowami.

U nas p rzy  znacznej a właściwie zbyt 
dużej ilości koni p raca krów  nie jest p ra ­
wie zupełnie stosowana. Żałować w y p a ­
da, że tak jest, bo koń przeważnie stoi bez­
czynnie w  stajni, a ponieważ potrzebuje 
żreć bez względu czy pracuje, czy nie — 
to cierpi na tym  krowa, k tóra  skutkiem 
tego żywioną jest bardzo skąpo. A skutek 
wiadomy: z konia pociecha niewielka, a 
k row a mleka daje mało. Zwróćmy uwagę 
że za granicą k row y pracują, a pomimo 
to przeciętnie dają przeszło 2 razy  więcej 
mleka, niż u nas.

G dyby rolnik gospodarujący na m a­
łym kawałku ziemi zamiast trzym ać ko­
nie, skasował je, a to co zjada koń dać

krowom, to nie tylko o trzym ałby  znacz­
nie więcej mleka, ale mógłby wszelkie ro ­
boty  w  polu w ykonać krowami.

Te uwagi nasuwają się właśnie obecnie 
na w ypadek  wojny, jeśli gospodarstwo 
zostanie pozbawione koni. Nie ma tu je­
szcze żadnego nieszczęścia, gdyż trzeba 
tylko w yzyskać  siłę krów. Oczywiście o 
ile krow a ma nie tylko pracować, ale je­
szcze i dawać mleko, to musi być dosta­
tnio żywiona. Można przypuszczać, że z 
tym  nie powinno być większego kłopotu, 
ponieważ zostanie dużo tej paszy, która  
normalnie przeznaczona by łaby  dla konia.

Krowa jest zwierzęciem bardzo łago­
dnym i z łatwością uczy się chodzenia w 
zaprzęgu. Zwrócić jedynie należy uwagę, 
że wym aga specjalnej uprzęży, zresztą  
bardzo prostej i niedrogiej.

Znany szeroko w kolach hodowców 1 na od 
cinku prac Centralnego Komitetu do Spraw H o­
dowli Drobiu prezes Trybulski zamieszcza ostat­
nio bardzo interesujący artykuł nt. „Lato w k u r­
niku", k tóry  ze względu na aktualność przyta 
czarny w całości:

r— Letnie upały dają się zazwyczaj dobrze 
we znaki ptactwu domowemu, zwłaszcza przy 
braku odpowiedniego zaopiekowania ze strony 
hodowcy. Zacięnione wybiegi pokryte roślinno­
ścią, sprzyjają niezawodnie rozwojowi i zdro­
wiu ptactwa. Niezależnie jednak od powyższego, 
należy Zadbać o czystość i świeże powietrze w 
kurniku oraz dopilnować, aby drób m iał do 
swej dyspozycji zawsze czystą wodę.

wego. Przyczyny pow stawania tego zjaw iska by­
wają różnorodne. Częstokroć m iewają tu 
wpływ mechaniczne uszkodzenia podeszwy 
wskutek ukłuć i zanieczyszczeń ranki, nagnio- 
lów Up. Niemniej jednak guzy, o których mową, 
świadczyć mogą również i q złej przemianie 
m aterii, powstałej wskutek zbyt intensywnego 
żywienia drobiu paszą wysokobiąłkową Należy 
ulżyć cierpieniom ptactw a przez stosowanie o- 
kladów na zaątakowne nogi, przecinając poza 
tym guzy tw arde od strony podeszwy, a następ­
nie zawartość guza usunąć.

Wreszcie stosuje się zasypywanie rany jodo­
formem lub sm aruje 10 proc. rozczynem piokta- 
niny, bandażując nogę do czasu jej wyleczenia.

WZOROWY KURNIK, 
dający w ygodne pomie­
szczenie nie tytgo dla 
licznego stadka kur, ate 
również dla gęsi, Kaczett, 
indyków w w ygodnych 
dla drobiu przegrodach 

w ew nątrz chlewka.

Nie są to sprawy zbyt łatwe. Rozkładający 
się pom iot podczas upałów w szczególniejszy 
sposób zanieczyszcza przykrym i wyziewami po­
wietrze w kurniku, o należyte wentylowanie po­
mieszczenia również trudno. Trzeba przeto jak 
najczęściej usuwać pomiot, urządzać przewiew 
w pomieszczeniu, usuw ając okna oszklone, a 
natom iast zastępując je siatką drucianą, rozpię­
tą na ram ach drewnianych, łatwych do w staw ia­
nia do otworów okiennych. Drzwi kurnika 
również należy zaopatrzyć w otjvory w entylacyj­
ne, aby ułatw ić ruch powietrza.

Celem zachow ania czystości w kurniku, za­
leca się posypywać podłogę torfem, wapnem, 
popiołem z suchym piaskiem. W odę należy czę- 
slo zmieniać, staw iając poidło w miejsce zacie­
nione. Ponieważ woda podczas upałów zarówno 
szybko paruje, jak też i zanieczyszcza się, prze­
to tym bardziej trzeba kilka razy dziennie za ­
glądać do poidła, resztki wylewać, naczynie o- 
plukiwać, nalew ając \yody świeżej.

W  okresie tym trzeba też wodę często od­
każać, używając do tego celn ogólnie znane 
środki, stosowane w hodowlach drobiu, jak-to 
dodawanie do wody chinoliny w ilości 1 grm. 
na w iadro wody, lub siarczann żelaza w ilości 
25 grm. na w iadro wody. Zaleca się ponadto dla 
ułatw ienia ptactw u traw ienia i przeciwdziała­
nia fatalnym  skutkom  nadm iaru białka wr żywie­
niu — dodawanie do wody sody oczyszczonej 
w ilości 1 łyżki stołowej na wiadro wody. Ho­
dowcy kur wystawowych w wymienionym wy­
żej celu dodają do wody pastylki Vichy w do­
zach Stosowanych ogólnie. (Najczęściej dają 5 
pastylek na litr wody przegotowanej i następ­
nie ostudzonej). Kury, k tóre w ykazują zbyt wy­
raźne skłonności dG nadm iernego odkładania w 
swym organizmie tłuszczu, powinny od czasu 
do czasu otrzymywać, jako  dodalek do wody — 
sól glauberską w ilości dwóch pełnych łyżek 
stołowych na wiadro wody (10 litrów).

Poruszone swego czasu Zagadnienie stoso­
w ania jako dodatku do wody wywaru ziół lecz­
niczych, jak-to  mięty, piołunu, pietruszki itp. w 
okresie upałów letnich jest bardzo wskazane. 
Należy pamiętać, że kwaśne (zsiadłe) mlekoosta- 
nowi doskonały odkażający przewód pokarm o­
wy w sposób celowy bez wszelkich specjalnych 
zabiegów.

Pewien kłopot w kresie letnim  spraw iają gu­
zy, które pow stają na  stopach ptactw a domo-

Dodawanie do wody sody oczyszczonej oraz soli 
glauberskiej — jest niezawodnie pomocą prZy 
zwalczaniu skntków  złej przem iany m aterii.

Należy wreszcie zwrócić uwagę na szerzącą 
się w lecie klęskę robactwa, które przynosi szko­
dę ptactw u domowemu, niepokojąc go i wpły­
w ając ujem nie na wydajność tegoż. Do rzędu 
najbardziej uprzykrzonych pasożytów nale­
żą głównie piórojadj’, jak  też kleszcze naścien- 
ne (ptaszyńce) oraz pluskwy. W alka z tymi ze­
w nętrznym i wrogami ptactw a bynajm niej nie 
jest łatwa, robactwo bowiem, o którym  mowa, 
gości nie tylko w kurnikach zaniedbanych, ale 
nawet w najbardziej wzorowo prowadzonych.

Przy zwalczaniu piórojadów  dużą pomoc o- 
kazać może odpowiednio urządzona kąpiel py­
łowa, sk ładająca się z drobnego piasku, zmie­
szanego Z popiołem, pyłem torfowym oraz małą 
domieszką tłuczonej siarki.

Należy dodaćć, że kąpiel pyłowa pow inna być 
umieszczona w miejscu zacisznym, suchym  i 
znajdow ać się pod osłoną dachu. Urządzenie 
kąpieli pyłowej nie rozstrzyga wszelako spra­
wy walki z piórojadam i, ale racZej ułatw ia ku ­
rom  usuwanie nadm iaru  tych uprzykrzonych 
pasożytów. Do najbardziej radykalnych metod 
walki z nimi należy stosowanie fluorku sodu w 
połączeniu z talkiem  lub waseliuą. Ponieważ 
fluorek sodu należy do rzędu środków nie­
zmiernie gryzących, k tóre ponadto w pływają 
bardzo szkodliwie na błonę śluzową, zarówno 
ptactwa, jak  i osób stosujących ten środek, 
przeto zaleca się jak najdalej posuniętą ostroż­
ność. Zazwyczaj na 1 część fluorku sodu daje 
się 10 części talku i proszkiem tym obsypuje się 
pióra p taka głównie w okolicach zadu i pod 
skrzydłami. Obsypywanie, rzecz oczywista, po­
winno być ostrożne, aby zbytnio nie rozpylać 
proszku, zwracać dużą uwagę na oczy zarówno 
ptactwa, jak  i swoje. Fluorek sodu w połączeniu 
z waseliną, stosować łatwiej, sm arując pióra 
pod skrzydłami oraz na brZuchu w okolicach 
zadu. W pewnym stopniu można stosować rów 
nież przy zwalczaniu pasożytów, naftę oraz ole­
jek anyżowy.

Kleszcze naścienne oraz pluskwy trzeba tę­
pić radykalnie, stosując często odkażanie gniazd 
i grzęd, do czego służy soda, terpentyna, wapno 
itp. W alka pow inna być systematycznie p ro ­
wadzona, w  przeciwnymbawiem razie skutki 
jej będą niezadawalające.

Ogrodnictwo
na wypadek wolny

W  „W iadom ościach Ogrodniczych" ukazał
się artykuł p. Girdwoyńca, który ze względu.
na jego aktualność zamieszczamy w całości.

U przytomnić sobie należy, iż w razie 
w prowadzenia stanu wojennego na zie­
m iach Polski, całe życie gospodarcze bę­
dzie m usiało być podporządkow ane najw yż­
szemu celowi całego narodu — watce aż 
zwycięstwa. Znaczna część młodszych oby­
w ateli będzie pow ołana do walki z bronią 
w ręku; starszym  i kobietom przypadnie 
w udziale ciężka praca poza frontem  dla 
arm ii i społeczeństwa.

Na czoło zagadnień wysuną się zagadnie-/ 
nia aprowizacyjnSji. Mamy jeszcze żywo W 
pam ięci okres W^Bflldej W ojny, kiedy zie­
mie Polski były terenem zaciętych walk, ą 
na obszarze obecnych województw central­
nych i następnie wschodnich, rządziły wła- 
dze oknpacyjne niemieckie bądź austriac­
kie.

W parze z okupacją szła rekw izycja środ­
ków żywnościowych, przede wszystkiuż 
zbóż, ziemniaków, artykułów  hodow lanych 
itd, Ludności miejscowej wydzielono skąpe 
racje. Głód zajrzał w cezy niejednej ro­
dzinie.

W yrażano pogląd, że wytwórczość o- 
grodnicza, przede wszystkim warzywnicza! 
u ratow ała w Polsce Ipdność miejscową od 
głodu. W arzyw a i owoce były jednym i 5 
nielicznych artykułów  spożywczych, k tóra 
znajdow ały się w wolnym obrocie i nie ule- 
gły rekwizycji. W ojsko zakupywało w a­
rzywa i owoce w wolnym handlu, również 
w ykupywali je  kupcy niemieccy z Berlina 
i innych m iast Rzeszy. Jednak przede 
wszystkim służyły one dla potrzeb najb liż­
szych m iast j miasteczek.

Bezpośrednim następstw em  wybuchu w oj­
ny będzie olbrzym ie obciążenie kolei prze­
wozami wojennymi. N orm alny ruch tow aro­
wy zostanie bardzo ograniczony. R ów niej 
będą utrudnione dostawy drogą kołową wo­
bec zajęcia dla celów wojennych lepszych' 
koni, wozów i p latform  samochodowych.

W wyniku tej sytuacji aprow izacja m iast * 
i okręgów  przemysłowych w dużej m ierze 
będzie m usiała się oprzeć na dostawach Z, 
najbliższego rejonu i te tylko dostawy mo­
gą uchodzić zawsze za pewne. Nasuwa się 
pytanie; jakie upraw y będą najracjonaln iej­
sze w okręgach podm iejskich? Odpowiedź 
na to pytanie wydaje się prostą — uprąwyi 
warzywne, jako  dające najw iększe ilości 
produktów  spożywczych z jednostki prze­
strzeni. Potw ierdzają to  wyliczenia, iż wa­
rzywa dostarczają organizm owi ludzkiemu! 
kilkanaście razy więcej kalorii niż znoźe* 
zebrane z tej sam ej powierzchni.

Czy łatwo jest powiększyć tereny zajętej 
pod upraw y warzywne w czasie stanu wo­
jennego? W ydajna produkcja  w arzyw na wy­
m aga wysokiej ku ltu ry  gleby, dobrego na­
wożenia i w ielokrotnie większego nakładu 
pracy, w porów naniu z upraw am i rolniczy­
mi. Będzie rzeczą trudną osiągnąć wszyst­
kie te w arunki w okresie wojny.

Z drugiej strony wyspecjalizowane na­
wet w arsztaty warzywne mimo korzystnych 
widoków na zbyt swych produktów , m u­
szą wziąć pod uwagę konieczność wyżywie­
nia swych pracowników i dostarczenia paszy 
inwentarzowi, a w braku pewności, iż otrzy­
m ają zboże, ziem niaki i pasze dla inw enta­
rza w wysokości niezbędnego minimum, m u j 
szą część terenu przeznaczonego dotąd pod 
warzywa, obrócić pod upraw y rolne dla po­
trzeb własnych. Stworzyłoby to tendencja 
raczej do zm niejszenia przestrzeni pod u p ra­
wę warzyw w w arsztatach najlepiej przy­
gotowanych do tej produkcji. Tę sytuację 
łagodził by fakt, iż gospodarstw a rolne w; 
pobliżu ośrodków zbytu przeszłyby w pew ­
nym  stopniu na produkcję warzyw.

W ydajność takich upraw , jako prow adzo­
nych na gruntach dotąd zajętych pod up ra­
wy rolne, a więc będących w niższej ku ltu ­
rze, nie byłaby wysoka.

W ychodząc z założenia, iż gospodar­
stwo w okresie wojny będzie kierowane, na­
leży już obecnie rozważyć szereg problem a­
tów związanych z właściwym nastaw ie­
niem produkcji ogrodniczej na wypadeld 
wojny.

fleflowia kaczek
Bardzo wiele uwagi hodowcy angielscy po­

święcają od dłuższego czasu hodowli kaczek, 
Hodowla ta ma tę zaletę, że pie wymaga dobrej 
żiemi. Kaczki zadaw alają się bowiem gorszymi 
gatunkam i roślinności i szybciej użyźniają zie­
mię niż kury. Pomieszczenie dla kaczek może 
być również znacznie prym itywniejsze niż dla 
innych gatunków  drobiu.

Niektórzy hodowcy w ogóle nie robią dla 
kaczek żadnych stajenek. Lepiej jednak jeżeli 
jest pomieszczenie, gdyż wówczas ja ja  nia 
m arżną i nie ulegają tak łatwo zanieczyszczeniu. 
S tajenka o w ymiarach 3 na 2 m. wystarcza do­
skonale na 25 nieśnych kaczek. Pamiętać tylko 
trzeba, aby otwór wyjściowy ze stajenki był 
odpowiednio szeroki, gdyż kaczki m ają ten zwy­
czaj, że wszystkie chcą wydostać się razem. 
Ze względu na to, że kaczki niosą się w nocy lub 
wczesnym rankiem . Chcąc aby nie gubiły jaj, 
w ystarczy je trzym ać w zam knięciu do godz, 
10 rancta
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JCwnika $J!ąsku
Katowice (Z posiedzenia ŚJ. Rady W oje­

wódzkiej). Śląska Rada W ojewódzka na ostat­
nim  swym posiedzeniu uchwaliła projekt rozpo­
rządzenia wojewody śląskiego o zwalczaniu 
hałasu  ulicznego, dalej zatw ierdziła uchwały 
korporacji miejskich, dotyczące zaciągnięcia po­
życzek przez Lubliniec, Siemianowice Sl., T ar­
nowskie Góry, Cieszyn, Katowice, Chorzów, 
Bielsko, Bogumin, Mikołów i Rybnik oraz W y­
dział Dróg Powiatowych w Bielsku. Następnie 
Rada przyjęła do wiadomości sprawozdania ra ­
chunkowe z wykonań budżetowych za rok 
1938-39 W ydziału Powiatowego w Lublińcu i 
Pszczynie, m iast: Bogumin, Orłowa, Lubliniec i 
Pszczyna.

Nadto Sl. Rada W oj. rozpatryw ała i zała­
tw iła szereg spraw  komunalnych

Katowice (Aresztowanie prezesa Sto w. W ła­
ścicieli Nieruchomości). Dnia 7 sierpnia br. a- 
resztowano w Katowicach preZesa Stowarzysze­
nia Właścicieli Nieruchomości p. Łabusia, Po­
wód aresztowania nieznany.

Rybnik (Terminy wydawania przepustek 
granicznych). Starostwo w Rybniku kom uniku­
je, że przepustki graniczne wydaje się tylko we 
w torki i p iątki w godzinach od 8—12.

Nieszczęśliwy wypadek podczas zrywania o- 
woców Augustyn Sikora z Rybnika, zajęty 

Zrywaniem owoców, spadł tak  nieszczęśliwie z 
drabiny, że złam ał sobie ramię.

— Panew niki (Kradżicz motocykla). Sprzed 
restauracji Matuli nieznani sprawcy skradli na 
szkodę K onrada Matusika z Lipin — motocykl 
m arki DKW, wartości 980 zł.

Chwaiowice (Nieszczęśliwy wypadek). Na 
kopalni „D onnersm arck" w czasie pracy, gór­
nik Ludwik Król, doznał od uderzenia wózkiem 
w plecy złam ania kręgosłupa. Nieszczęśliwego 
górnika w stanie ciężkim przewieziono do szpi­
tala.

Żyglin (Kradzież gę»i). W ubiegłym tygodniu 
nieznani sprawcy włamali się do chlewika Jó ­
zefy Siwej, skąd skradli JO gęsi- 
POWIAT CIESZYN

Cieszyn (Inform acje w sprawach oddłużenia 
rolniczego). Wszelkich inform acji w sprawach 
oddłużenia rolniczego uzyskać można w biurze 
Powiatowego Delegata Wojewódzkiego Biura 
dla Spraw Finansowo - Rolnych na powiaty 
cieszyński i bielski, które czynne jest w Wy; 
dziale Dróg Powiatowych w Cieszynie przy ul. 
Celesty nr. 14, pokój nr. 17.

Pruchna (Pogrzeb), Dnia 10 sierpnia br. od­
był się w Pruchnej pogrzeb powszpctinie zna­
nego i cenionego rolnika, śp. Pawła Kellera, 
który  zmarł W 54 roku życią.
(WAŻNE p r z e p i s y  d l a  UCHODŹCÓW p r z y ­

b y w a j ą c y c h  NA ŚLĄSK
W  związku z napływem na tutejszy teren 

uchodźców z Niemiec i P rotektoratu, Stąrostwo 
powiatowe katowickie przypom ina o obowiąz­
kach, jakie ciążą na każdym cudzoziemcu, k tó­
ry  w jakikolw iek sposób p rzynjw ą na obszar 
Rzeczypospolitej.

Przede wszystkim każdy cudzoziemiec pod­
lega obowiązkowi meldunkowemu. Obowiązek 
meldunkowy winien być dopełniony w miejsco­
wym Magistracie lub Urzędzie gminnym w cią­
gu 24 godzin od chwili przybycia wzgl. zmiany 
miejsca pobytu (adresu). Obowiązkowi m eldun­
kowemu podlega każdy cudzoziemiec, który 
przebywa lub zamierza przebywać na obszarze 
Rzeczypospolitej dłużej niż 24 godziny. W  razie 
niedopełnienia tego obowiązku w przepisanym 
term inie podlega poza zainterosowanym  cudzo­
ziemcem karze właściciel mieszkania, głowa ro ­
dziny, właściciel domu, pracodawca itp. Obo­
wiązek meldunkowy ... ciąży również ną tych 
cudzoziemcach, którzy przybywają na obszar 
Rzeczypospolitej na podstawie przepustek gra­
nicznych, o ile tu ta j przebyw ają i zamierzają 
przebywać ponad 24 godziny.
KRONIKA ZAOLZIAńSKA

Cieszyn Zachodni (Założenie placówki Zw. 
Hallerczyków). Przed kilku dniami odbyło się w 
Cieszynie Zachodnim zebranie organizacyjne 
Zw. Hallerczyków. Zebranie to zwotał obyw Je ­
leń, na które przybyto kilkunastu b. ochotni­
ków arm ii Hallera.

Założono placijwkę Zw. Hallerczyków k tó ­
rej prezesem zoslał wybrany obyw. J. Jeleń, 
funkcjonariusz Starostwa w Cieszynie.

Trzyniec (H uta przyjęła robotników firm 
pryw atnych). Od dłuższego cZasu huta trzynie- 
cka posługiwała się pryw atnym i firmam i dla 
prow adzenia niektórych robót na swym terenie.

2 >  c u c h u  f l c ą a m < z a a i i m i ’A  

S i t a w u c Ł t y a  £ u d a m e g &

rO W IĄT MIECHÓW.
W  dnin 28 sierpniq br. odbędzie się ty Mie­

chowie w sekretariacie Stron. Ludowego ze­
branie członków Zarządu Pow. Stron. Lud. i 
działaczy. Sprawy są wyjątkowo ważne, dlate­
go uprasza się o niezawodne przybycie punk­
tualne na godz. 10-tą rano.

Zą Zarząd. Pow. Str. Lud.
J. Zastawny, prezes

ZJAZD POWIATOWY STRON, L ybO W FC O  
vV NOWYM SĄCZU.

D nia 20 sierpnia 1939 r. odbędzie się W No­
wym Sączu, w Domu Robotnika (na kolei) p 
godz. 11-tej zjazd powiatowy, w którym  to 
zjeździe m ają prawo brać udział Zarządy Kół 
i jeden delegat na każde 10 członków oraz 
władze powiatowe z tym, że wstęp na salę od­
będzie się za legitym acjam i, a odnośnie do de­
legatów ponadto za okazaniem karty wstępu, 
k tóre w ydaję Sekretariat Powiatowy do 18-go 
sierpnia 1939 r,

Obecnie hu ta  w Trzyńcu zaprzestała posługiwać 
się tym i firmam i, i robotników zatrudnionych 
poprzednio w tych firm ach przyjęta na swój 
etat.

Robotnicy sporo zyskali na tym posunięciu 
dyrekcji, gdyż dotąd otrzymywali dalekc niż­
sze zarobki od pryw atnych firm, bo zyski z ich 
pracy czerpały firmy prywatne.

Słuszne zarządzenie dyrekcji huty co do zli­
kwidowania prac z prywatnym i firmam i spot­
kało się z ogólnym uznaniem.

Górny Żuków (Ozon nie dopisuje). Sztab 
Ozonu zamianował skarbnikiem  oddziału Ozonu 
w Żukpwie Górnym obyw. Karola HławicZkę, 
rolnika, który był zarazem prowizorycznym za­
stępcą Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
W zajemnych. Obyw. Hławiczka starał się przy

poparciu Ozonu w Min. Skarbu o zatwierdzenie 
go na stałego Zastępcę ubezpieczeniowego. 
Przed kilku dniam i obyw. Hławiczka otrzymał 
z Ministerstwa Skarbu pismo, którym  zawiado­
miono go, że nie został zatwierdzony, ponieważ 
rzekomo nie w łada językiem polskim.

Polecenie Ozonu nic nie pomogło i okazało 
się bezwartościowym ,albo też Ozon oboK ro l­
nika HławicZka popierał na serio kogoś innego. 
W iadomo, że rolnicy w Ozonie nie są mile wi­
dziani.

Wypływa z tego nauka, że Ozon nie dopisuje 
i że na Zaolziu trzeba innej organizacji poli­
tycznej, któraby rzeczywiście ludności, a szcze­
gólnie rolnikom pomagała, a swej czynności nie 
ograniczała do urządzania bezpłodnych zgro- 
mdzeń i wieców.

Jak w ń c n  w alrtfi z  duża iH c ia  uośEadf1 i zła
ziotita

W  roku bieżącym dzięki Bogu mamy ćjobry 
urodzaj. Jednym sypie lepiej, innym gorzej, 
jednak plony są na ogół niezłe. W rozmowie 
z rolnikam i często się słyszy jednak narzeka­
nia na złą wagę ziarna i na sporą ilość pośladu 
a wiadomo, że takie ziarno zyskuje gorszą cenę. 
W arto więc na powyższy szczegół zwrócić u- 
wagę. Wiemy o tym, że dorodne ciężkie z iar­
no może się tylko wówczas wytworzyć, jeśli 
roślina ma pod dostatkiem fosforu.

Gleby w Polsce sa na ogół ubogie w fosfor. 
Do tego trzeba jeszcze dodać, że i te nikłe za­
pasy fosforu w glebie wyczerpały się w latach 
kryzysowych, kiedy to na nawozach pomocni­
czych najw ięcej oszczędzano. Również pam ię­
tam y o tym, że w gospodarstwach zbożowych, 
czyli takieb, które większość swych pól obsie­
w ają zbozami, następuje specjalnie duże wy­
czerpanie gleby z fosforu. Dzieje się to dlate­
go, że fosfor zawarty w ziarnie, nie pozostaje 
w gospodarstwie, lecz zostaje sprzedany. Nato­
miast jeśli gospodarstwo oparte jest na p ro ­
dukcji okopowych, które służą za paszę dla 
inwentarza, wówczas fosfor w większej mierze 
wraca wraz z obornikiem do gleby.

Nąwet w takich gospodarstwach ilość fosfo­
ru wprowadzonego obornikiem  nie jest w ystar­
czająca. Dobrze przechowywany obornik jest 
bowiem z natury  już ubogi w fosfor i pewne 
ilości nawozów pomocniczych są konieczne, aby 
zapewnić dobre plony.

Jak  wiadomo, cąły szereg połączeń chemicz­
nych fosforu w glebie znajduję się w formie 
nierozpuszczalnej i nie może być pobierany 
przez rośliny. Dla dobrego rozwoju roślin ko­
nieczna jest obecność w glebie rozpuszczalnego 
i dostępnego dla roślin fosforu. Taki rozpusz­
czalny i dostępny fosfor zawiera superfosfat, 
którego stosowanie jest uniwersalne na róż­
nych rodzajach gleby.

Pobieranie fosfoyu przez rośliny nie nastę­
puje równomiernie we wszystkich częściach ro ­
śliny. Fosfór gromadzi się głównie w ziar ile 
i jest niedozownym czynnikiem dią dobrego je ­

go wykształcenia. Brak fosforu uwidacznia sdę 
nie tylko szczuplejszym rozwojem rośliny i ła ­
twością w ymarzania, lecz także — jak  to czę­
sto obserwujemy — zboże wykłasza się późno, 
a na krótko przed dojrzałością końce liści obu­
m ierają. Znajomość tego, że fosfór powoduję 
rozrost systemu korzeniowego rośliny, jest dla 
naszego rolnika o tyle ważną, że w naszym su­
chym klimacie dobrze przetrzym ują suszę tylko 
rośliny dobrze zakorzenione.

Duże znaczenie posiada również fakt, że 
pewną bakteria, zwana azotobakterem , która 
pracuje dla rolnika, wiążąc za darm o poważne 
ilości azotu z powietrzem, może się tylko r >z 
w ijać na glebach zaopatrzonych w fosfor. Na 
glebach, gdzie występuje b rak  fosforu, azoto- 
bakter nie rozw ija się i rolnik nie może ko­
rzystać z jego darm owej pracy dla użyźnienia 
gleby.

Znaczna ilość pośladu w ziarnie i licha w a­
ga ziarna powinny nas skłonić do zastanowie­
nia się, czy nawożenie naszych pól jest racjo­
nalne i czy wobec nadchodzących zasiewów je ­
siennych nie należałoby zastosować pod ozimi­
ny nawożenia fosforowego. Najstarszym  i n a j­
bardziej znaym nawozem fosforowym jest su­
perfosfat, który stosuje się pod oziminy yrzed 
siewem w ilości około 200 kg ną 1 ha. Jest 
również superfosfat amoniakalny, który zawie­
ra oprócz 12 proc. fosforu rozpuszczalnego w 
wodzie i przyswajalnego dla roślin, także 4 proc. 
lub 6 proc. azotu w postaci amoniaku.

Stosując pod oziminy przed siewem około 
250 kg. superfosfatu amoniakalnego, zapewni­
my na okres jesienny potrzebne do rozwoju 
roślin ilości fosforu i azotu.

Czym superfosfat w  glebie dokładniej roz­
mieszamy, tym działanie jego jest pewniejsze, 
dlątego winniśmy po jego rozsianiu zastosować 
brony lub lepiej jeszcze kultywator. bszenica 
jest więcej wrażliwa na hrak fosforu niż żyto, 
to też przy siewie pszenicy nawożenie fosfo­
rowe powinno być szczególnie uwzględniane.

Inż, D. S.

C o  r o l n i k ó w  b o l i
W  lipcu  b r. odby ło  się w C ieszynie po ­

siedzenie  K om isji G ospodarczej, k tó ra  po 
dłuższej dyskusji u ch w ali.a  naste£p u jące  re ­
zo lucje:
R olnictw o zn a jd u je  się w k a ta s tro fa ln e j sy­
tu ac ji i je s t nadal n iew yp łaca lne . W  tak ie j 
Sytuacji in s ty tu c je  n ie m ogą p ro w ad z ić  p o ­
ży tecznej dz ia ła lności k red y to w ej, gdyż cały 
Wysiłek sk u p iać  m uszą n ą d  zabezpieczen iem  
kap ita łó w  ob ro tow ych  i zm uszane są do li­
cy tow an ia  zad łużonych  go sp o d arstw  ro l­
nych. W  b ra k u  nabyw ców  licy tow ane  ob ie­
k ty  p rzech o d zą  często na w łasność  dane j 
spó łdzie ln i i s ta ją  się n iep o trzeb n y m  b a la ­
stem . Często zaś zd a rza  się, że nabyw cam i 
gospodarstw  ro ln y ch  są lep iej sy tu o w an i u- 
rzędn icy  —  n iefachow cy , a w łaściw i gospo­
darze  w yrzucan i są na  b ru k  i p rz e p a d a ją  dla 
P ań stw a  i O jczyzny.

P od  po jęc ie  d ługów  ro ln iczych  p o d c ią ­
gnąć należy  n ie ty le  zad łużen ie  w in s ty tu ­
c jach  spó łdzielczych  czy p ry w atn y ch , ale 
także zobow iązan ia  w obec banków  p ań stw o ­
w ych. W szyscy  w ierzyciele  za ró w n o  p ry ­
w atn i, &zy spółdzielczy , czy też państw ow i 
w inni w rów nej m ierze  być pociągn ięc i do 
św iadczeń  na  rzecz uzd ro w ien ia  s tosunków  
p a n u ją c y c h  p rzy  obecnym  p o d z ia le  dochodu 
społecznego.

O bjaw  u p rzy w ile jo w an ia  ustaw ow ego

pew nych  k a teg o rii w ierzycieli w p ierw szym  
rzędzie P. B. R. przez to , że zabezpieczenie  
przed innem i w ierzycie lam i m a ją  n aw et za­
ległe odsetk i u d łużn ika , d o p ro w ad za  do te ­
go, że czynność w ładz za rząd za jący ch  P. B. 
R. tęp ie je , bo nie p o trzeb u je  się n iepoko ić  
O ew en tualne  s tra ty . D zieje się to  jed n ak , 
ze szkodą d la  spó łdzieln i. P ra c u ją c y  bez­
in teresow n ie  członek  Z arząd u  spó łdzeln i 
m usi w ykazać  w ięcej zapobiegliw ości, a n i­
żeli dob rze  sy tuow any  u rzęd n ik  P . B. R.

O dd łużen ie  ro ln ic tw a  n ie  m oże spow o­
dow ać zag łady  in s ty tu c ji spó łdzie lczych , lecz 
m usi być w  ten sposób p rzep row adzone , by 
m ogły n o rm aln ie  pracow ać.

Do czasu  now ego u reg u lo w an ia  sp raw y  
oddłużeniow ej w inny  być w strzym ane  w szel­
kie egzekucje  gospodarstw  ro ln y ch .

W a ln e  Z ebran ie  dom aga się p o w o łan ia  
sp ec ja ln y ch  K om isji w o jew ódzk ich , du zb a ­
d an ia  s tan u  zad łużonych  go sp o d arstw  ro l­
nych , celem  usta len ia , k tó re  g ospodarstw a  
zaćłWżyły się z w iny  w łaściciela , w zględnie 
z pow odu złej k o n ju n k tu ry . W  k o m is jach  
tak ich  z p raw y m  głosu w inni zasiad ać  
p rzed staw ic ie l w ładzy, in s ty tu c ji f.n an so - 
w ych, re p re z e n ta c ja  zo rgan izow anego  ro l­
n ic tw a, oraz o b rońcy  ch łopa , k tó rego  gospo­
dars tw o  m a być oddane  ocenie . W szyscy za ­
p rzysiężen i z ró w n y m  p ra w e m  głosow ania.

Co do gleby i przedplonu żyto m a tak małe 
wymagania, że należy przypuszczać, iż te oko­
liczności niewiele wpływają na obniżenie pl )- 
nów. Większe już może znaczenie m ają błędy 
uprawowe. Tu zwrócić należy przede wszystkim 
uwagę na dość wczesne wykonanie orki przpd- 
siew rej, — tak wczesne, aby ziemia tniała się 
czas odleżeć. Osiadanie bowiem w arstw j ro- 
azajnej już po wzejściu żyta powoduje ubry- 
wanie się korzeni, wskutek czego żyto choruje, 
część roś'in  ginie, a to niewątpliwie obniża 
plony. Nieumiejętny dobór ziarna siewnego, sie­
wanie niedość odpowiedniego ziarna ą także 
niezabezpieczanie żyta przez zapraw ianie przed 
pleśnią śniegową — to niewątpliwie drugi waż­
ny puwód słabego udaw ania się tej rośliny. 
Rośliny posiaue wschodzą zbyt gęsto, przez co 
okradają się wzajemnie z wilgoci, pokarmu, 
światła — a wynik tej walki o byt objawia się 
ogólnym osłabieniem cątej roślinności.

Dalszym hłędem popełnianym  w upraw ie 
żyta jest niedostateczne nawożenie. Porów nując

te ilości nawozów7, które wysiewa się u nas, z 
tymi, jakie zużywają inni, widzimy, że w sto­
sowaniu tego nowoczesnego środka podnosze­
nia plonów jesteśmy bardzo zacofani. Tp ską­
pienie na zaopatrzenie rośliny w konieczne jej 
składniki odżywcze, służące do budowy organi­
zmu szczególniej do żyta, odbijać się musi fa­
talnie na plonie. Przecież żyto z natury  rzeczy 
siewa się na glebach słabszych, w polach czę­
sto oddalonych od obornika, tym bardziej więc 
powinni zasługiwać na obfitsze wynawożenie. 
Nawozy naturalne w ogóle słabo są w ykorzy­
stywane przez rośliny kłosowe. To w ykorzysta­
nie obornika przez oziminy jest jeszcze gorsze, 
gdyż żyto siane na świeżym oborniku nic pia- 
wie z tego obornika w okresie jesiennym nie 
pobierze. Obornik bowiem nie zdąży się w zie- 
m ir oztożyć. Okres ząś jesienny i dostatek w 
tym okresie pokarm ów dla m*odej roślinki de­
cyduje o dobrym przezimowaniu i wczesuj m 
ruszeniu na wiosnę, co znów w arunkuje nale­
żyte wykorzystanie wilgoci i okresu wiosennę-

j go, wczesne ocienienie roli i dobre „ujęcie" 
rośliny. Nawożenie więc pomocnicze jest dla 
żyta konieczne, przy czym nawozy fosforowe 
i potasowTep owfnno ona dostać w jesieni już 
w pełnej dawce, naw-ożenie zaś azotowe w ilo­
ści w ystarczającej na zaspokojenie potrzeb je ­
siennych.

Najodpowiedniejszym bodaj nawożeniem pod 
żyto będzie dostarczenie mu przed siew7em azo­
tu i fosforu w supertomasynie azotniakowanej. 
Stosując na 1 hektar ok. 250 kg supertomasyny 
azotniakowanej o zawartości 9 proc. azotu i 12 
proc. kwasu fosforowego lub ok. 200 leg supeT- 
tomasyny azotniakowanej o zawartości 10 pioc. 
azotu i 16 proc. kw7asu fosforowego, dostarcza­
my dla żyta pełną dawkę kwasu fosforowego 
i dostateczną ilość azotu na jego pierwsze po­
trzeby. Dawkę azotu uzupełniającą dajemy 
wczesną wiosną w postaci saletrzaku w ilości 
100— 120 kg na 1 hektar, a w razie gdyby żj7to 
było po zimie uszkodzone, zamiast saletrzaku 
zużywamy tej samej lub nieco większej ilości 
saletry wapniowej. W. G.

W t e ie t n ic a

Moi mili lu- 
deczkowie!

Tóż sie nóm 
już żniwa poma­
łu kończą i już 
sie w szyscy  ra- 
dujóm, że se zaś 
cosi mało wiela 
do wola wlejóm. 
Nejbardziyj to 
sie już radujóm 
na Zaolziu w  To- 
szonowicach, Lo 
tam  we folwarku 
po każdych żni­
wach se w szy ­
scy popijom H k 
sz ty ry  dziywki, 
chocioż mi ta  
robota podczas 
żniw nie bardzo 
idzie, a nima sie 
też czymu dzi­
wić, bo jak tak 
słoneczko jedne- 
negn praży, to 

każdy sie okocónio i myśli jyny kajby 
sie skryć do ciynia, a nie o robocie.

Joch wóm też ludeczkowie chciała 
kupić w  Toszonowicarh we folwarku tro­
chę rży z nowego na kawe i kapkę przy- 
nice na krupice, a ci włościciele mi zaroz 
chcieli p!zedać cały wagon. Mie to było 
kapkę dziwno, czy jeszcze żodyn u nich 
nie zakupił w  tym  roku przynice ani rży, 
że mi chcieli aże cały wagón sprzedać i 
pytalach sie ich — na powiedźcie mi lu­
deczkowie, czyście jeszcze nic nie sprze­
dali, że jeszcze mocie aże cały  wagón fo- 
rotu? Ta moja roz ton iio  babeczko, po- 
wiadoł mi miody gazda, jakóżechmy mie­
li sprzedać kiedy nóm dowali jeny po- 
dziewięć złocioków za metar rży. Joch 
twnru nie wierzył a, bc to ani nima ku u- 
wierzyniu, żeby tak zadarmo tymu rolni­
kowi wszystko wydrzyć, na z czego ci lu­
dzie bedoru tego lobotnika i ty  podatki 
płacić? Tóż rrn jedyn żydek powiadoł, że 
meter oti ęby kosztuje dwanost złotych, 
to reż rno kosztować chcioż sztyradw acet 
a wie dziewięć! Już ani ludeczkowie nie 
rada chodzym po tych naszych dziedzi­
nach, bo kaj do kierego gazdy wlezym, 
t# sie mi w szyscy  lutujom, ze takich cięż­
kich czasów na gruntach jeszcze nie by­
ło. Pachołcy uciekajom ze słóżby ku re- 
gulacyji rzek i do roztomańtych inszych 
robót, a na gruncie żodyn nie chce ro­
bić, dziewki zaś za pachołkami da.gnóm 
kn fabrykom i nie wleda jak to dali be- 
dzie. Jo wiem ludeczkowie, że sie zaś to 
naprawi, bo jak na dziedzinie nie bedzie 
mioł gdo pola obrobiać, to bedzie mało 
chleba, a jak bedzie mało chleba to zaś 
w7szyscy polecóm na dziedzinę do gazdy 
do roboty.

Byłach też we W yndryni na Zaolziu i 
opowiadali mi tam, że Jew ka z Nydku co 
kiejsi chodziła do końszczyńskij szkoły 
rolniczej w ydała  sie za hutnika i s trasz­
nie siajniala i teraz ani swoimu chłopu 
jeść nie nawarzy, a jak jom chłop chcioł 
trochę poćwiczyć to uciykła od niego.

Tóż jak widzicie ludeczkowie, w szy s t­
ko tojest jakisi na tym  świecie pokurmon- 
dzone. Pachołcy od gazdów uciekajóm, 
dziywki służyć na gruntach nie chcóm, 
baby od chłopów uciekajóm i jak tak dali 
pujdzie, to sie jeszcze na ostatku Hitler 
siebie zaprze i wojny nie bedzie.

Odpewicdai Stedafccjt
W. Pan Mgr. Józef Janiak: Komunikuj O

konferencji prezesów Kół ludowj7cli, k tóra"m ia- 
ła  sie odbj7ć w dniu U  sierpnia, nadszedł do 
naszej redakcji w poniedziałek w dniu 7 sier­
pnia, to jest wówczas, kiedj7 już numer był zła­
m any w drukarni. Jeszcze raz zaw iadam iany, 
że wszelkie korespondencje i kom unikaty na­
leży tak  wysyłać, by najpóźniej w* sobotę rano 
były doręczone w redakcji,
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Uprawa i nawożenie rzepaku
Dążenie do samowystarczalności gospodar­

czej wszystkich państw  zmusza również i Pol­
skę do produkcji tych roślin, które upraw iane 
u  nas uchronią nas przed sprowadzeniem do 
k ra ju  kosztownych surowców. Do takich właś­
n ie  roślin dających cenny surowiec, olej nale­
ży rzepak. Ale nie tylko względy gospodarcze 
natu ry  ogólnej powodują, że rzepak w arto up ra­
wiać, gdyż rzepak sam jako roślina o dużej ce­
nie rynkowej, dająca przy tym wczesną gotów­
kę przydatną w okresie żniw w organizacji go­
spodarstw a rolnego ma swoje wielkie cechy do­
datnie. Zaniedbywanie upraw y rzepaku przez 
w iele gospodarstw mających po temu warunki, 
wynikało przeważnie z tego, że rolnicy przesad­
n ie  obawiali się przem arzania rzepaku w okre­
sie zimowym. Nie taki jednak djabeł straszny 
jak go malują. Zdarza się wprawdzie, że rzepak 
w ymarznie, nie są to jednak wykadki zbyt czę­
ste, a przez um iejętną upraw ę można je jeszcze 
zmniejszyć. Nawet w razie wymarznięcia rze­
paku gospodarstwo ponosi stosunkowo niewiel­
ką szkodę, gdyż po wymarzniętym rzepaku da 
się jeszcze wiele roślin uprawić, a sama strata 
nasienia, którego bardzo niewiele wychodzi, nie 
jest znów taka wysoka.

Rzepak lubi ziemie ciepłe, głębokie, zasobne 
w wapno i w składniki pokarmowe. Ponieważ 
m usi być dość wcześnie siany, najpóźnej pod ko­
niec sierpnia, a przy iyrn doskonale mu robi 
chociażby półgnój z dobrze przegniłego oborni­
ka, największa więc trudność polega na wyborze

Nowa machorka
W  ostatnich dniach Państwowy Monopol Ty­

toniowy wypuścił na rynek nową machorkę 
pod nazwą „MACHORKA GRODZIEŃSKA".

Cena za jedną paczkę 25-gramową wynosi 
40 gr.

Nowa m achorka na pewno będzie się cie­
szyć powodzeniem wśród palaczy, gdyż jest w- 
smaku dobra i mocna.

PLON ZDROWY

* Wyrńb krojpwyTi

WYSOKI
zapewnia

suctia zaprawa

przedplonu, któryby pozwolił wysiać rzepak w 
czasie właściwym. Na sam przedplon, o ile rze­
pak idzie na półgnoju, roślina nie jest wybred­
na. Przy dobrej więc organizacji gospodarstwa 
trudności związane z wczesnością zasiewu rze­
pakiem dadzą się tatwo pokonać. W ogólnych 
zarysach uprawa pod rzepak przedstawia się na­
stępująco: po zwiezieniu przedplonu natychm ia­
stowa potrząska gnojem i podorywka. Następ­
nie brona. Zabronowanę podorywkę pozostawia­
my w spokoju na 2— -3 tygodnie, przez ten czas 
ziemia się osiądzie, a przegniły obornik rozło­
ży się. W tedy następuje orka siewna i to do 
norm alnej głębokości, po czym po zawleczeniu, 
ponieważ rzepak lubi siew w ziemię pulchną, 
możemy odrazu przystąpić do zasiewu.

Trzeba jednak pamiętać, że nawet i w tym 
wypadku, gdy pod rzepak dajemy obornik, nic 
dostanie on dostatecznej ilości łatwo przyswajal­
nych pokarmów. Obornik ma duże znaczenie dla 
rzepaku, ale to nie tyle z powodu wartości n a ­
wozowej, ile raczej ze względu na doprowadzo­
ną do gleby próchnicę; krótki bowiem okres we 
getaeyjny rzepaku nie pozwoli na dostateczne 
wykorzystanie zapasów pokarmowych oborni­
ka. Przy tym należy pamiętać o tym, że znacz­
na część pokarm u, a zwłaszcza azotu pobiera 
rzepak już na jesieni. Niezależnie więc od gno­
jenia powinniśmy używać zawsze w uprawie rze­
paku nawozów pomocniczych, a przede wszyst­
kim dać rzepakowi w jesieni dostateczną ilość 
azotu i fosforu. To zadanie spełnimy najlepiej, 
wysiewając pod rzepak supertnm asynę azotnia- 
kowaną w ilości 250—300 kg na 1 hektar.

Rzepak wysiewamy rzędowo, siejąc go w rzę­
dy o rozstawie 35—40 cm rząd od rzędu. Dobrze 
jest siać również w ten sposób, że siejemy dwa 
rzędy obok siebie, a pomiędzy tymi dw urzęda­
mi zostawiamy międzyrzędzie szerokości 40—45 
cm. W okolicach, gdzie rzepak częściej wyma­
rza, sposób ten jest bardzo godny polecenia. 
Rzepak wysiewa się w ilości 8—12 kg na 1 he­
ktar, a po zasiewie wschodzi do kilku dni. Dal­
sza upraw a jesienna polega na tępieniu chw a­
stów pomiędzy rzędami, w drugiej zaś połowie 
października, tuż przed mrozami, rzepak obre- 
dlamy. Podsypanie rzepaku we właściwym cza­
sie jest najskuteczniejszą ochroną przed prze­
marznięciem.

czasu i  koszta  te p o b rać  o d  w łaścicieli do­
m ów , w chodzących  w zakres idamego bloku.

Ażeby u n ik n ąć  sp rzeciw u  ze stro n y  w ła­
ścicieli dom ów  jes t pożądanym i, by  każdy  
ko m en d an t b loku  z\vołał w szystk ich  w łaści­
cieli dom ów  w danym  bloku  i w spó ln ie  z 
n im i u sta lił budże t i ogólną kw otę, n astępn ie  
jcoszta te rozdzielił n a  poszczegeólnych w ła ­
ścicieli dom ów  p ro p o rc jo n a ln ie  tj. stosow nie 
w edług  wartości poda tkow ej ,  usta lonej ju ż  
przez Urząd w ym ia ru  podatków .

Jeżeli zaś są  dom y, k tó re  n ie  m a ją  u s ta ­
lonej w artości podatkow ej, to m ożna  w ziąć 
za podstaw ę w artość  nabycia  lub  koszta  bu 
dow y, lub  też zw rócić  się po in fo rm ac je  do 
Z arządu  S tow arzyszenia W łaścicieli N ieru ­
chom ości".

SPADEK UPADŁOŚCI. Ostatnio daje się za­
znaczyć w Polsce spadek upadłości. W  m aju 
br ogłoszono upadłość tylko 7 przedsiębior­
stwom. Z przedsiębiorstw  tych 2 były spółką 
z o. o., 1 spółką firmową, 4 przedsiębiorstwam i 
jednosobowymi. Na przem ysł przypadają z te­
go 4 upadłości a na handel 3 upadłości.

JAK NIEMCY KPILI Z WŁOCHÓW W CZASIE 
WOJNY ŚWIATOWEJ

V

JENIEC WŁOSKI DO AUSTRIAKA:
—  Jak śmiesz mnie tak  traktow ać po na-< 

szym 30-to letnim przym ierzu.-?

Syndykat Spółdzielni Rolniczych
(eni^ala
O D D Z I a ł :

Itundlowa
CENI RAL A:

ZIARNIK
•Do nabycia w łirniach \  . 

rolniczo - handlowych -i drogeriach.

Właścicielom dom ów
w C eszynie do wiadomości

N a liczne zap y tan ia , sk ierow ane do  Za­
rząd u  S tow arzyszen ia  W łaścicieli N ierucho­
m ości w  sp raw ie  podzia łu  pok ryc ia  kosztów  
O. P. L., k tó re  kom endanc i u sta lić  pow inni, 
donosi się, iż  Z arząd  S tow arzyszenia  N ie ru ­
chom ości w Cieszynie już w  pow yższej sp ra ­
wie n a  W aln y m  Z grom adzeniu  w  d n iu  9 lip- 
ca 1939 r. p rzez  przew odniczącego K arola 
B rzóski ośw iadczy ł ja k  n astęp u je :

„K ażdy K om endan t B loku, celem  u s ta ­
len ia  po trzeb n y ch  środków  p ien iężnych  n a  
u trzym an ie  b loku  w  m yśl in s tru k c ji, w in ien  
zestaw ić koszta  n a  pew ien oznaczony  okres

Lwów,  Kraszewskiego 1.
telefony: 200 60 i 200 90
konto P. K. O. nr. 503-075

Or^aihiu. Rolnicznch
ODDZI AŁ:

Kraków, pl. Szczepański 6.
telefony:

104-23, 138-40, 116-10 
konto P. K. O. nr. 404-720

Katowice, Dyrekcyjna 10.

telefony: 356 1 360-41

Dostarcza
po cenach najniższych za pośrednictwem Spółdzielni Rolniczo-Handlowych', Składnic Kółek 
Rolniczych i innych Organizacji Rolniczych oraz bezpośrednio:
NASIONA: koniczyn, traw  krajow ych i zagranicznych, burak i i marchwie pastewne, w a­

rzywa i nasiona kwiatów;
ZIEMIOPŁODY: żboża siewne i aprow izacyjne, ziem niaki sadzeniaki, nasiona roślin strącz­

kowych oleistych i przemysłowych;
NAWOZY SZTUCZNE: tom asynę belgijską (żużle), supertomasynę, superfosfat, nawozy azo­

towe, potasowe i wapno; <
PASZE TREŚCIWE I OBJĘTOŚCIOWE: wagonowo i w mniejszych ilościach;
MATERIAŁY BUDOWLANE: cement, dachówkę, wapno, blachę i Ł p.:
MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE — W ĘGIEL I KOKS;
Środki chemiczne dla zwalczania chorób i skodników roślin m arki „AzO(“
Na życzenie służymy cennikam i i w yczerpującym i ofertam i. U ffY tiniflF  RADATV
SPÓŁDZIELNIOM I ORGANIZACJOM ROLNICZYM UDZIELAMY *»IOUIklH I lA D r.l I .  
P rzeprow adzając dostawy zbóż dla wojska oraz eksportując zagranicę.

Z a l f U B U l f *  w każdej zbflża 1 wszelkie piody rolne, 
r *  p ła w  najwyższe ceny wedle nutowań giełdowych.

MAŁOROLNI mogą zarobić 200 
zł. miesięcznie. Załączyć zna­
czek na odpowiedź. Zgłoszenia 
Kraków, skrytka 43.
UNIEWAŻNIAM zgubione
świadectwo z siódmej klasy 
szkoły powszeennej w  Bobo­
wej na nazwisko M ajcher Jan, 
Brzana dolna, pocz. Bobowa, p. 
Grybów. 130

Pierwsza w Pulsie Fabryka Papy Bitumicznej i Kolorowej
EMIL KUŹMICKI
F a b ry k a  T e k tu ry  D achow ej P ro d u k tó w  C hem icznych  i A sfa ltu  S I  
w  O Ś W I Ę C I M I U  (Małop.)

poleca swoje specjalne papy bitumiczne:
KORIOLIT t. zw. BIAŁA PAPA 
BARWOLIT koloru ceglastego lub zielonego 
SREBROLIT z powloką srebrzystą.

Próbki, prospekty i oferty bezpłatnie.

Z w racam y  u w ag ę  n a  z a r a je s t r .  
J o r i o l i t "  „ B a r w o l i f ,  S re b ro -  
l i f  I n a  m a rk ę  o ch r. (o rz e łe k ) .

Opisane papy bitumiczne 
nadają  się do pokrycia 
dachów wszelkiego rodza­
ju, nie zaw ierają smoły, 
są zatem bezwonne i od­
znaczają się estetycznym 
wyglądem.

Palstwowa Szkoła Spólizieitza
•w Przcm^śSu

Z nowym rokiem  szkolnym, tj. 1939-40, 
powstaje w  Przem yślu przy Państwow ym  Gim­
nazjum  Kupieckim roczna Szkoła Przysposo­
bienia Spółdzielczego.

Zadaniem szkoły jest przysposobienie mę­
skiej młodzieży przede wszystkim w iejskiej pod 
względem fachowym i ideowym do pracy w 
wiejskich i małomiasteczkowych spółdzielniach.

Kandydaci m ają  dołączyć do podań pisem ­
nych metrykę urodzenia na dowód ukończenia 
przynajm niej 15 la t życia i świadectwo ukoń­
czenia szkoły powszechnej.

W pisowe wynosi zł. 10,—, a opłata (czes­
ne) po zł. 30,— półrocznie. Niezamożni mogą 
uzyskać zniżkę w opłacie, a naw et całkowite 
zwolnienie. Pozamiejscowi znajdą tanie i wy­
godne pomieszczenie w Polskiej Bursie im. M. 
Bystrzyckiego, ul. Dworskiego 98. Uczniom 
jj rz ^ s łu g u ją ^ u ig iM ę o le ^ o w e j^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ S l^

IlllllillllillllUlilllllilllillllllillllllllliliillllllil
PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„ W IE D Z A "
Kraków, ul. Pierackiego 14 — przyjm ują wpisy na  no­
wy rok szkolny 1939/40. — Kursy przygotowują na lek­
cjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespon­
dencji, za pomocą nowo opracow anych skryptów, pro­
gramów i miesięcznych tem atów : 1) do licealuego egza­
minu dojrzałości wydziałów' matenj.-frc. i bum anist.;
2) do egzaminu dojrzałości gimn. starego rypu; 3) do 
egzaminu z 4-ch klas gimn. ■ ogólnokształc. now. ustr.;
4) do egzaminu z 6-ciu klas gimn. starego typu; 5) z za­
kresu I. i II. ki. gimn. ogólnokształcącego; 6) z zakresu I. 
i II. kl. Gimnazjum Kupieckiego; 7) do egzaminu z 7-miu 

ki. szkoły powszechnej.
U W A Gi A I Uczniowie kursów korespondencyjnych 
otrzym ują co miesiąc oprócz m ateriału naukowego, te­
maty z 6-ciu głównych przedm iotów do opracowania. 
Nadto obowiązkowe egzaminy badają  3 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
— W y k ł a d a j ą  w y b i t n e  s i ł y  f a c b o w e .  —

llllllllllllllllllillllllllllilillllllllllllllllllllllllll

■ i —  - ♦  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  ♦     < ■ i
i Strona og łoszeń  dzieli sio na 6 szpalt. —  Strona tekstu dziali sio na 4 szpalty. «= =— ,■ u i ■

Ogłoszeni* na 1 stronie za 1 mm 1-azpaltowy .  ,  .  . 1,00 ił. | Drobne ogłoszenia najmniej 3,00 zt I 6-szpalłowa po tek śc ie    ,  .400,00 zł* \
Zwykłe ogłoazeuia na str. 6-szpalL za 1 wiersz ima . . 0,25 zł. | Cała strona 4-szpaltowa w tekście .  • ,  .  • , 600,00 zł. I Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, us ostainiel stronie 
W tekście na str. 4 -szpalt, za 1 wiersz m m ................0.50 zł. | Cała strona tytułowa . * # • • « • • • • * •  900,00 zł. I 1 zastrzeżone 50 /* drożę).
O g ło s z e n ia  ty lk o  sa  g o tó w k o . — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych' Biurom ogłoszeń 
rabat stosownie do umowy. -  Ogłoszenia zagraniczne 100 »/. droże| Wychodzi raz w tygodniu we wtorki z datą nadchodzącej niedzieli.


